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Rozwój akcji w obronie pokoju 
we wszystkich krajach

w 
który

Lo n d y n  (p a p ). — stara­
no1)1, .brytyjskiego Komitetu 
r 1°nc°w Pokoju odbył się 
Londynie wielki 
u  inauguracją 
' ropanjj pokojowej w Wiel- 

Brytanii.
, rofesor Bernal odczytał ze- 

?nim  tekst apelu w obronie 
Pokoju, który będzie podpisany 
.̂l2.ez setki tysięcy Anglików i 

sk°Zony w parlamencie brytyj-

Apel^ zawiera wezwanie do 
polania konferencji 5 wiel- 

, lcn mocarstw, która przyjęła 
y uchwały w sprawie zakazu 
i°ni atomowej i ograniczenia 

2brojeń.
W północnym Londynie utwo 

,z°ny został komitet obrony po 
K°ju.
, W Manchesterze i  Notting- 
any odbędą się wkrótce konfe 
e“ cje obrońców pokoju. Zwią- 
■ok zowodowy górników walij- 
f postanowił zwołać w naj 
hzszym czasie konferencję w 

bronie pokoju.

MOSKWA (PAP) — W 
dniu 6 bm. opublikowany zo 
stał w Moskwie komunikat 
najwyższych władz rosyj­
skiego Kościoła Prawosławne 
go, wyrażający całkowitą a- 
probatę dla uchwał Sztokholm  
skiej sesji Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Zwolen­
ników Pokoju.

Komunikat wzywa wszystkie 
bratnie prawosławne cerkwie au 
tokefaliczne aby dołożyły 
wszystkich sił dla wzmocnie­
nia .wśród wierzących akcji w 
obronie pokoju.

Komunikat podpisali: patriar 
cha Moskwy i całej Rusi oraz 
członkowie Świętego Synodu.

GENEWA (PAP). Jak do­
noszą z Paryża, Międzynaro­
dowa Federacja pracowników 
oświaty wezwała wszystkie 
sekcje krajowe do czynnego 
udziału w kampanii zbierania 
podpisów pod apel Stałego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju.

Ronioc ZSRR źródłem sukcesów 
Albańskiej Republiki Ludowej

Odezwa przedw yborcza  D em okra tycznego  
F ro n tu  A lb a n ii

„ T ir a n a  (p a p ). — Rada
*owna Demokratycznego Fron 

u Albanii ogłosiła odezwę do 
arodu albańskiego w związ- 
a z wyborami do Zgromadze- 
Ia Narodowego, które odbędą
"m 8 maja-. 'Juezwa podkreśla osiągnię- 

s,a 1 zdobycze narodu albań- 
rB' iS0 w C‘$KU ubiegłych czte- 
lac" lat i  stwierdza, że prze- 

)'sł albański rozwija się i 
'zepnie z każdym dniem. W 

j°.r°wnaniu z rokiem 1945 wy­
zbycie nafty wzrosło cztero- 
r°tnie, węgla — pięciokrotnie, 
Produkcja przemysłu lekkie- 

wzrosła siedmiokrotnie. 
r Gospodarka rolna stale się 
ozwija, przy czym obszar zie- 

i . 1 "Prawnej znacznie się zwię- 
szył. Wzrosła także znacznie 

n?Sj  rolniczych spółdzielni 
Produkcyjnych. Obszar obsłu­
giwany obecnie przez państwo­
we ośrodki maszynowo-trakto- 
°we jest pięciokrotnie większy 

Piz W roku 1945.

Dokonano wielkiej pracy w 
dziedzinie odbudowy miast i 
wsi, które . ucierpiały wskutek 
działań wojennych. Młodzież 
albańska zbudowała od 1945 r. 
trzy linie kolejowe, a obecnie 
buduje czwartą.

Albańska Partia Robotnicza 
i Rząd Ludowy wykazują wiel­
ką troskę o rozwój oświaty 
rzesz pracujących. W roku
1945 Albania miała 1.129 szkół 
podstawowych i  średnich, a o- 
becnie posiada ich 2.075. Ogól­
na ilość młodzieży studiującej 
wzrosła z 84.970 osób w roku
1946 do 181.440 w roku 1949.

Wszystkie te zdobycze —
stwierdza odezwa — zostały o- 
siągnięte dzięki olbrzymiej po­
mocy Związku Radzieckiego ł 
krajów demokracji ludowej.

Odezwa kończy się apelem 
do wszystkich wyborców, by 
wzięli masowo udział w głoso­
waniu i  uczynili z dnia wy­
borów wielkie święto ogólno­
narodowe.

Kongres Francuskiej Partii Komunistycznej 
do CK WKP(b) i Towarzysza Stalina

Hasło „Naród francuski nie będzie nigdy walczył przeciwko ZSRR“ 
stało się przysięgą milionów Francuzów

^lasy pracujące witają z radością 
projekt ustawy o zabezpieczeniu 
socjalistycznej dyscypliny pracy
Przedstawiony na ostatniej sesji Sejmu Ustawodawczego 

rządo\vy projekt ustawy o zabezpieczeniu socjalistycznej dys­
cypliny pracy przyjęty został przez masy pracujące całej Pol- 
_ i s wielkim entuzjazmem. Na zebraniach załóg w licznych 
“■“ Wadach pracy robotnicy podkreślają m. in., ic  realizacja tej 
“ stawy w znacznym stopniu przyczyni się do wzrostu pro- 
, ukcji j tyru samym do podniesienia dobrobytu mas pracu- 
Rcych.

, <Koresp. w ł.). Wczoraj w wie 
jdzk ich  zakładach pracy od-

L-f- s'7 masowe zebrania,«to— • na
darach robotnicy wypowia- 

11 s>ę za jak najszybszym 
V,,fl0.Wadzeniem ustawy o za­
p ie c z e n iu  socjalistycznej 
„■^cypliny pracy. I  tak w „W i- 

a-Mie‘"
^ykówna

Mieczysława Gar- 
^.«.vvWua z ZMP, jedyna ko­
br , * tokarz w tutejszej fa-
j.j.?Ce wystąpiła z apelem, w 
. °rym stwierdza, że młodzie- 
^»Wcy „Wi-Fa-My“  z radością 
b„ j y-,mują projekt Rządu i nie 

^ szczędzili wysiłków, aby 
c-^s?yP'inowaną pracą przy- 
,j.ynić się do szybszej realiza-cJi Planu 6-letniego. 

♦
ji-Bodobnie na zebraniu załogi 
e-u i  ̂ prządka Józefa Bo­
nio a stwierdza, że od 1945 r. 
pj, "Puściła ani jednego dnia 

rozumiejąc, że każda 
sj uka postoju maszyn przyno- 
pr “ jIelką stratę dla naszej 
l e k c j i .  „Przyrzekam nadal 
3 Pracować — mówi tow. 
cjafUC’ta — oraz otoczyć spe- 
j n'i opieką te prządki z mo­
ny sali, które w niedostatecz­
n y 1 ht<'nn:u rozumieją na 

Polega socjalistyczny 
Zda'Ullek Pracy“ - Podobnego 
0 D ®'a ) fc3t  tow. Bronisława 
że i,'z^r*ska, która oświadcza,
ty

czą, do systematycznej pracy 
dla pokoju“ .

*
Również w PZPDz im. Emi­

lii Plater dziewiarz tych zakła­
dów Włodarczyk oświadcza, 
że do tego czasu bardzo często 
spóźniał się, nie jfrzypuszcza- 
jąc, jak wielkie szkody przy-

(Dokończenie na str. 2)

G E N E W A  (PAP). Z  Paryża donoszą, że przy hucznych 
oklaskach wszystkich zebranych ł  przy śpiewie Międzynaro­
dówki X II Kongres Francuskiej Partii Komunistycznej uchwa­
lił jednomyślnie tekst następującej depeszy:

— Do Centralnego Komite- | jest dla wszystkich nadzieją 
tu Wszechzwiązkowej Komu­
nistycznej Partii (bolszewi­
ków). Do Towarzysza Stalina.

Komuniści francuscy zebra­
ni na X II Kongresie swej par­
t ii przyjęli z entuzjazmem ser­
deczne pozdrowienia, przesła­
ne przez Centralny Komitet 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, wyrażając 
partii bolszewickiej, jej Komi­
tetowi Centralnemu i  Tow.
Stalinowi swe przywiązanie.
Komuniści francuscy pamięta­
ją, że Francja wyzwolona zo­
stała przede wszystkim dzię­
ki wysiłkom narodów i armii 
Związku Radzieckiego. Komu­
niści francuscy wiedzą dobrze, 
że każdy krok Związku Ra­
dzieckiego na drodze do komu­
nizmu jest jednocześnie kro­
kiem naprzód na drodze do 
zwycięstwa pokoju, demokra­
cji i socjalizmu we Francji i na 
całym świecie.

W obliczu knowań podżega­
czy wojennych kraj socjalizmu

i symbolem życia. Oto dlacze­
go hasło Biura Politycznego 
naszej partii: „Naród francu­
ski nie będzie nigdy walczył 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu“  — stało się przysięgą 
milionów Francuzów i Francu­
zek.

Komuniści francuscy, któ­
rzy obradują na X II Kongre­
sie swej partii pod hasłem 
walki przeciwko wojnie przy­
rzekają, że idąc za przykła­
dem partii bolszewickiej, do­
stosowywać' będą coraz ściślej 
swe czyny do swych słów" do­
chowując wierności sprawie 
komunizmu, której najwier­
niejszym gwarantem jest 
WKP(b) i Wy osobiście drogi 
Towarzyszu Stalin.

Walczymy i będziemy wal­
czyli o utrwalenie jedności 
klasy robotniczej, o wzmocnie­
nie sojuszu między robotnika­
mi i  chłopstwem pracującym, 
o zjednoczenie wszystkich de­
mokratycznych sił Francji dla

obrony żywotnych interesów 
mas pracujących, odzyskania 
niezależności narodowej Fran­
cji, dla zapewnienia zwycięs­
twa pokoju, demokracji i so­
cjalizmu.

Stwierdzamy ponownie na­
szą wolę kontynuowania od­
ważnie walki o położenie kre­
su imperialistycznej wojnie w 
Vietnamie.

Będziemy czynnie popierać 
Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną, która przeciwsta­
wią się marionetkom z Bonn, 
pozostającym na służbie im­
perialistów amerykańskich i 
zakłada fundamenty jednoli­
tych, demokratycznych i  mi­
łujących pokój Niemiec „■wy­
kluczających możliwość no­
wych wojen w Europie“ . Po­
zostaniemy w ten sposób wier­
ni zarówno interesom naro­
dowym Francji jak i interna­
cjonalizmowi proletariackiemu.

Drogi Towarzyszu Stalin! 
Jak uczy historia okrytej 
chwałą Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, które­
go założycielem byliście wraz 
z Leninem, wzmocnienie i  roz­

wój Partii są warunkiem suk­
cesów. Przyrzekamy, że w dal­
szym ciągu będziemy budo­
wać naszą Partię pod kierow­
nictwem Maurice Thoreza ja ­
ko partię leninowsko-stalinow- 
ską.

Niedawne jednogłośne wy­
branie Was do Rady Naj wyż* 
szej ZSRR, Towarzyszu Stalin, 
jak również wybór przywód­
ców partii bolszewickiej po­
witane zostały we Francji i na 
całym świecie jako wielkie zwy 
cięstwo pokoju.

Przykład Związku Radziec­
kiego i samo jego istnienie wy­
wołuje przerażenie wśród pod­
żegaczy wojennych, a nam da­
je pewność, że potrafimy uda­
remnić ich zbrodnicze plany 
agresji. Istnienie Związku Ra­
dzieckiego napawa nas pew­
nością naszego wyzwolenia. •

Niech żyje bolszewicka Par­
tia ZSRR i jej Centralny Ko­
mitet!

Niech żyje wielki towarzysz 
Stalin, nasz nauczyciel socja­
lizmu, który jest uosobieniem 
wielkiej sprawy wyzwolenia 
ludów, wyzwolenia pracy i 
wielkiego dzieła komunizmu!

„Dixmude” — statek z bronią 
błądzi od portu do portu

R obo tn icy  francuscy odm aw ia ją  w y ła d u n k u
b ro n i z USA

GENEWA (PAP). Przed 
dwoma tygodniami w ramach 
tzw. układu dwustronnego a- 
merykańsko-francuskiego, przy 
był do Francji statek „Dix- 
mude“  z ładunkiem wojsko­
wych samolotów amerykań­
skich.

Zdecydowana postawa mary­
narzy francuskich, którzy wraz 
z całą klasą robotniczą walczą 
przeciw imperialistycznym przy 
gotowaniom do wojny, uniemo­
żliwiła wyładowanie statku. 
„Dixmude“  przez kilka dni 
na próżno szukał „gościnnego“ 
portu.

Przed kilkoma dniami sta­
tek opuści! więc Francję uda­
jąc się do A fryk i Północnej, 
gdzie, jak sądziiy wiadze fran­
cuskie, w warunkach kolonial­
nych dokonać będzie można wy­
ładunku.

Jednakże na wiadomość o 
przybyciu „Dixmude“ w Tuni­
sie, Bizercie i Ferryville odby­
ły się potężne manifestacje 
protestacyjne. Ludność pracu­
jąca zdecydowanie przeciwsta­
wiła się dostawom broni ame­
rykańskiej.

W Tunisie policja brutalnie 
zaatakowała manifestantów, ra 
niąc kilkanaście osób. W Bi­
zercie wprowadzono stan wy­
jątkowy. Nad miastem przela­
tywały samoloty wojskowe, na 
skrzyżowaniach ulic ustawiono 
karabiny maszynowe.

Gdy zapadła noc, uzbrojone 
oddziały wojskowe przystąpiły 
do wyładowywania statku 
„Dixmude“ . Wojsko zdołało 
jednakże wyładować tylko 
część ładunku. „Dixmude“ opu­
ścił Bizertę, skąd — według 
krążących pogłosek — ma się 
udać do Tulonu.

Truman potwierdza narastanie 
kryzysu w rolnictwie UbA

N. JORK (PAP). Prezydent 
Truman wystosował do Kon­
gresu orędzie na temat sytu­
acji w gospodarce rolnej. Orę­
dzie zawiera dwa zasadnicze 
punkty. Po pierwsze — Tru­
man usiłuje „wytłumaczyć“ , 
dlaczego w ubiegłym tygodniu 
„niechętnie“  podpisał projekt 
ustawy, którego następstwem 
będzie zwiększenie produkcji 
bawełny i orzeszków ziemnych 
— dwóch gałęzi produkcji rol­
nej, figurujących na długiej 
liście produktów roślinnych, 
które nagromadziły się już w 
znacznym „nadmiarze“ .

Po drugie — Truman przy­
znaje w swym orędziu, że 
istniejące ustawy nie wystar­
czają do przezwyciężenia na­
rastającego kryzysu w gospo­
darce rolnej i  proponuje sze­
reg nieznacznych zmian tych 
ustaw.

Korespondent dziennika „Chri 
stian Science Monitor“  pisze, 
że Truman wystosował swe o- 
rędzie do Kongresu „w  chwili, 
gdy szybko wzmaga się obu­

rzenie konsumentów z powodu 
drożyzny i marnotrawstwa, z 
którymi związany jest istnie­
jący system“ .

Ceny produktów rolnych spa 
dają, a sytuacja farmerów, 
zwłaszcza drobnych i śred­
nich, pogarsza się. Według da­
nych ministerstwa rolnictwa, 
dochód farmerów amerykań­
skich w 1949 r. był o 17 proc. 
mniejszy niż w 1948 r. i o 22 
proc. mniejszy niż w 1947 r.

Rząd nie jest w stanie po­
zbyć się ogromnych „nadwy­
żek“  produktów rolnych ina­
czej niż drogą ich niszczenia, 
jak czyni się to z ziemniaka­
mi, lub też drogą zbytu tych 
produktów po cenach dum­
pingowych.

Tymczasem, mimo nagroma­
dzenia olbrzymich ilości róż­
nych produktów rolnych — mi­
liony rodzin amerykańskich od 
czuwają ostry brak żywności. 
Projekt ustawy podpisany 
przez Trumana pogorszy ich 
sytuację.

Realizując zobowiązanie 1-Majowe 
tokarz tow. Horbacz z Koszalina 

osiągnął szybkość skrawania 
1120 m /m in

Zobowiązania dla uczczenia Święta Klasy Robotnicze) 
l'M a ja  płyną nadal nieprzerwaną falą.

Czołowy przodownik pracy 
Okręgowych Warsztatów Tech 
nicznej Obsługi Rolnictwa w 
Koszalinie woj. szczecińskie — 
tokarz tow. Horbacz zobowią­
zał się dla uczczenia 1-Maja 
uzyskać na swej tokarce czes­
kiej marki „Kovo“  szybkość 
skrawania metali — 90D me­
trów na minutę.

Dzięki intensywnej pracy i 
doskonałej znajomości obsłu­
giwanej przez siebie tokarki 
tow. Horbacz przekroczył w 
dniu 4 • kwietnia podjęte zobo­
wiązanie uzyskując niespoty­
kany dotychczas w Polsce wy­
nik w szybkościowym skrawa­
niu metali — 1.120 metrów na 
minutę.

W alka  o p o k ó j — bo jow ym  za w o ła n ie m  mas

^  Bumelanci i chroniczni łazi-
Wa'111US2ą s'ę nauczyć praco- c - •• „v

naszej fa-
W„ sumiennie — „wzywam 
L e t k ie  kobiety z

1 ■— mówi Opoczyńska —do Wall i o każda .minutę robo­

l i
U tw ór z e n ie

ni-tersLwa U praw y 
baw e łny  w Z dRR

(P ^O S K w a  (P A P ). — Frezy. 
og.]’’1 Baoy Najwyższej ZSRR 
^ m' 0 ^ “ ^ re t 0 utworzeniu 
^8RRteiStwa O prawy Bawełny 
Wg])' M in is trem  uprawy ba- 
tna y m ' ar>ówany został Us- 

„  Jusupow.
ty ’’"t stanowi poza tym, że 
życj l!bublikach Uzbeckiej i Tad 
he; | !eb Turkmeńakiej, Azer- 
zar-i Kirgiskiej, Ka-
skig- vlGb Ukraińskiej, Gruziń. 
sj.j b Ormiańskiej i Mołdaw- 
stg,ej, utworzone będą Mini- 

Stvva Up rawy Bawełny.

Gdy słowo POKÓJ stało się bojowym zawołaniem setek 
milionów ludzi na całym świecie — nastąpił przełom w sto­
sunkach międzynarodowych.

Przeciwnicy agresji i zwolennicy pokojo-wych stosunków 
między narodami stanowili zawsze większość we wszystkich 
krajach. Ale dopóki większość ta zajmowała postawę bier­
ną — dopóty o losach wojny i pokoju rozstrzygały machina­
cje niewielkiej garstki potentatów wielkiego kapitału i  in­
trygi wysługującej im się dyplomacji i soldateski. Dopiero 
z chwilą, gdy owa wielomilionowa rzesza „prostych ludzi“ 
przetworzyła swą nienawiść do wojny i agresji w czynny 
i zorganizowany opór przeciwko wojnie i stanęła aktywnie 
do walki o pokój — dopiero wtedy glos tej masy stał się 
czynnikiem politycznym i zaczął ważyć na szali spraw mię­
dzynarodowych.

Światowy Ruch Obrońców Pokoju sprawił właśnie, że set­
ki milionów z w o l e n n i k ó w  pokoju na całym: świecie 
przeobraziły się w zorganizowaną armię b o j o w n i k ó w  
pokoju. Światowy Ruch Obrońców Pokoju sprawił, że dąże­
nia najszerszych rzesz ludzi nienawidzących wojny i marzą­
cych o pokoju znalazły polityczny wyraz i organizacyjną fo r­
mę. I oto w ciągu niespełna dwóch lat wyrósł i rozrósł się 
potężny ruch o światowym zasięgu, ruch ogarniający miliard 
bez mała ludzi zjednoczonych jedną myślą i jedną wolą — 
walki o pokój. Podżegacze wojenni natknęli się na nieocze­
kiwaną zaporę, której dotąd nie brali w rachubę, ale którą już 
dziś przestali lekceważyć i nauczyli się brać poważnie, coraz 
poważniej pod uwagę.

Nie jest rzeczą przypadku, że ten potężny światowy ruch 
pokoju mógł powstać i powstał w dobie obecnej. Albowiem 
podwaliny pod jego istnienie i wspaniały rozwój stworzyło 
epokowe zwycięstwo Związku Radzieckiego nad hitleryzmem 
i faszyzmem, zwycięstwo, które dokonało nowego ogromnego 
wyłomu we froncie światowego imperializmu. Związek Ra­
dziecki wyszedł z drugiej wojny Światowej jako najpotężniej­
sze mocarstwo świata. Utorował drogę zwycięstwu sił ludo­
wych pod wodzą klasy robotniczej w krajach Europy środko­
wo-wschodniej i na ogromnych obszarach Chin, umożliwił na­
rodziny Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Dzięki temu

powstał zwarty potężny obóz państw pokojowych, skupionych 
wokół ZSRR. ,

Kraj z-wycięskiego socjalizmu, który od zarania swego ist­
nienia był orędownikiem pokoju, jest dziś niezłomną twierdzą 
pokoju, a jego polityka jest nieomylną busolą, którą kierują 
się wszyscy obrońcy pokoju.

Przewodnictwo polityczne Związku Radzieckiego tchnęło 
w masy ludowe całego świata zapał do walki, wskazało drogi 
walki i realne możliwości zwycięstwa. Pod wodzą klasy ro­
botniczej masy ludowe całego świata stanęły w szeregach bo­
jowników o pokój.

Z żywiołowym rozmachem ruch pokoju zatacza coraz szer­
sze kręgi. Liczba jego zwolenników i czynnych uczestników 
rośnie z dniem każdym. Nie znaczy to jednak, by niebezpie­
czeństwo wojny zośtdło już zażegnane a pokój utrwalony. 
Albowiem obóz imperializmu i wojny nie skapitulował i nie 
skapituluje dobrowolnie.

W miarę wzrostu sił obozu pokoju rośnie histeria wojen­
na w obozie1 wroga. Z marshallowskiej „zimnej wojny“ wyro­
sła achesonówska „totalna dyplomacja“ , a bezskuteczny szan­
taż atomowy przerodził się w równie nieudolny szantaż wo­
dorowy. Ale podżegacze wojenni nie ustają ani na chwilę, 
organizując bloki zachodnie, zwołując zjazdy „Atlantydów 
spod znaku paktu atlantyckiego, snując plany odrodzenia h it­
lerowskiego Wehrmachtu, piętrząc budżety wojskowe.

Gdy robotnicy Francji, Wioch i Belgii demonstrują swą 
wolę walki o pokój i udaremniają wyładunek transportów

Serdeczne życzenia świąteczne

s k ł a d a  c z y t e l n i k o m

REDAKCJA „TRYBUNY LUDU“

broni amerykańskiej, Waszyngton nakazuje swym marionet­
kom, rządzącym w tych krajach, wzięcie kursu na faszyzm. 
Gdy masy ludowe krajów zachodu stawiają opór rodzimej re­
akcji i je j zaatlantyckim protektorom, sroży się krwawy ter­
ror policyjny, zapełniają więzienia, mnożą represje i prześla­
dowania. Napięcie walki wzmaga się z dnia na dzień.

I dlatego obrońcy pokoju na całym świecie świadomi by-ć 
muszą nakazu nieustannej czujności i niesłabnącej gotowości 
do walki.

Sztokholmska sesja Stałego Komitetu Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju otwiera nowy etap w tej walce. Koncen- 

' truje się dziś ona wokół apelu o bezwarunkowy zakaz bro­
ni atomowej. Apel ten zmobilizuje do walki o pokój także 
i tych, którzy dotąd jeszcze pozostawali - poza zasięgiem ru ­
chu. Bomba atomowa musi być postawiona poza prawem. Kto 
jest za jej zakazaniem — podpisze apel obrońców pokoju 
i stanie tym samym w ich szeregach.

Apel sztokholmski odbił się szerokim i donośnym echem 
we wszystkich krajach pięciu kontynentów. Na wezwanie 
sztokholmskie rozlega się silny odzew i w Polsce.

Polska Ludowa stanowi mocne ogniwo w światowym fron­
cie pokoju. Każdy człowiek pracy w naszym kraju znajduje 
się na lin ii walki. I  uświadamia sobie, że i od jego wysiłku 
zależy los tej walki, a od jej wyniku — przyszłość każdego 
z nas, przyszłość naszej ojczyzny i przyszłość całej ludzkości. 
Kto w tej walce nie daje ze siebie wszystkiego, kto narusza 
socjalistyczną dyscyplinę pracy, kto opóźnia tempo wykona­
nia planów gospodarczych, kto osłabia czujność, kto poddaje 
się naciskowi wroga — ten staje się dezerterem z frontu walki
0 wielką i powszechną sprawę pokoju światowego.

Gdy rozchodzimy się dziś z miejsc pracy, musimy pamiętać, 
że świąteczny odpoczynek jest zasłużonym wytchnieniem, któ. 
re pozwoli nam ze zdwojoną energią powrócić do pracy
1 walki.

Siły obozu pokoju, skupionego przy' Związku Radzieckim są 
wielkie. Olbrzymia większość ludzkości jest z nami. Wzma­
gając nieustannie naszą czujność, wysiłek i bojowość potrafi­
my okiełznać podżegaczy wojennych. A  wtedy — POKÓJ 
ZWYCIĘŻY.

Na naradzie wytwórczej 
przedstawicieli Mikułow-sko-Ja- 
worznickiego Zjednoczenia Wę­
glowego podsumowano zobo. 
wiązania górników, podjęte dla 
uczczenia święta klasy robot­
niczej. Łącznie górnicy tego 
Zjednoczenia dadzą do dnia 1 
maja 30.380 ton w-ęgla ponad 
plan. Na czoło wysunęła się 7,a 
łoga kopalni „Jaworzno“ , gdzie 
górnicy wydobędą ponad 13 
tys. ton wTęgla ponad plan, ko­
palnia „Bolesław Śmiały“  — 
6.980 ton oraz kopalnia „Brze­
szcze“  — 6.000 ton ponad plan. 

*
(Koresp. wł.) Drużyny pa­

rowozowe Parowozowni w 
Jeleniej Górze podjęły dłu­
gofalowe zobowiązania na 
okres 6 miesięcy, po­
stanawiając zwiększyć prze­
bieg parowmzów między pluka. 
niem kotłów i bez napraw bie­
żących. M. in. maszyniści St. 
Przychodni i St. Zakliński z 
pomocnikami Regulskim i Le­
wandowskim zwiększą prze­
bieg parowozu Ot-1 z 2.730 km. 
na 12.000 km.; maszyniści Ber 
lingnis i Pakosiński z pomoc­
nikami Kijkowskim i Pajkiem 
postanowili zwiększyć prze­
bieg swego parowozu z 2.730 
km. na 11.000 km. (c)

♦
100.000 cegieł dodatkowo 

postanowiła wyprodukować do 
dnia 1 maja załoga Państwo­
wych Zakładów Ceramicznych 
w Częstochowie. Do końca br. 
załoga zobowiązać się dostar 
czyć łącznie 800.00'0 cegieł po 
nad plan roczny. Realizacja zo 
bowiązania tych zakładów u- 
możliwi zbudowanie jednego 
wielkiego bloku mieszkalnego 
dla 20 rodz-in robotniczych.

DZIŚ W NUMERZE:

J A K U B  B E R M A N , cz łon e k  
B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  
P Z P R  — P rz y g o to w a n ie  
i  w y c h o w a n ie  k a d r  w  
»Polsce lu d o w o  -  d e m o k ra ­
ty c z n e j.

A D A M  R A P A C K I, m in is te r  
Ż e g lu g i — Z a d a n ia  gospo­
d a rk i m o r s k ie j . w  ' r .  19>0.

T IN G -B J N G  — S łońce nad 
rze ką  Sań Gań.

J E R Z Y  R A W IC Z  — O o tt-  
w a ld o w o  — m ias to  m ło ­
d y c h  lu d z i.

P . B IE R E Z O W  — P ieśń  
ra d z ie c k a  w  s łużb ie  n a ro ­
du.

•  . A . S Z C Z E P A Ń S K I — 
Z a d a n ia  tu r y s ty k i  p ra w ­
d z iw ie  m a sow e j.

K » R O L  M A Ł C P Z Y ftS K I -  
G d y  p rz y w ile je  u s ta w y  
z b liż a ją  się do c z ło w ie k a .
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TEMATY DNIA

W y p ło s ze n i
im peria liśc i

R o z w y d rz e n i im p e r ia l iś c i am e­
ry k a ń s c y , n ie  k o n te n tu .tą c  się 
ro la  podżegaczy i  f in a n s is tó w  
w o jn y  p rz e c iw k o  In d o w i V ie tn am  
s k ie m u , p o s ta n o w ili podeprzeć 
rh w ie ją c ą  się  m a r io n e tk ę  f r a n ­
cuską  B a o -D a i bezp o śre dn ią  in ­
te rw e n c ją  z b ro jn ą .

W  ty m  ce lu , w  r o l i  a m e ry k a ń ­
s k ic h  „ tr z e c h  g ro s z y “ , w y s tą p i­
ł y  u  b rze g ó w  V ie tn a m n  t r z y  a- 
m e ry k a ń s k ie  o k rę ty  w o je n n e : 
lo tn is k o w ie c  1 d w a  k o n t r to rp e -  
dow ce . K o n tr to rp e d o w c e  z a w in ę ­
ł y  d e m o n s tra c y jn ie  do p o r tu  w  
S a ig o n ie , z lo tn is k o w c a  zaś, k t ó ­
r y  z a trz y m a ł się w  p rz y z w o ite j 
o d le g ło ś c i od p o r tu , '  z e rw a ło  się 
Stado n o w iu s ie ń k ic h  a m e ry k a ń ­
s k ic h  s a m o lo tó w  w o js k o w y c h , 
k tó re  p rz e le c ia ły  nad  S a igonem .

N a  w ie ść  o 'b e z c z e ln e j in t e r ­
w e n c ji a m e ry k a ń s k ic h  s ił m o r -  
s k o - lo tn ic z y c h , lu d n o ś ć  S a igonu  
z g ro m a d z iła  się w  p o b liż u  p o r tu , 
u rz ą d z a ją c  w ie lo ty s ię c z n ą  dem on 
E tra c ję  a n ty a m e ry k a ń s k ą . P rze ra  
to n y  B a o -D a i sk o n s y g n o w a ! s i ły  
p o lic y jn e  i  w o js k a  fra n c u s k ie . 
P a d ły  s trz a ły , u lic e  S a igonu  
s p ły n ę ły  k r w ią  ra n n y c h  i  z a b i­
ty c h  p a t r io tó w  v ie tn a m s k ic h . 
M im o  o f ia r ,  lu d n o ś ć  S a igonu  n ie  
za p rze s ta ła  m a n ife s ta c ji,  a p o l i ­
c ja  o d m ó w iła  s trz e la n ia  do t ł u ­
m u .

W id zą c  n ie p rz e je d n a n ą  p os ta ­
wę lu d n o ś c i v ie tn a m s k ie j,  A m e ­
ry k a n ie  z re jte ro w a li.  S a m o lo ty  
a m e ry k a ń s k ie  w r ó c i ły  n a  lo tn is ­
k o w ie c , a k o n tr to rp e d o w c e , pod 
o s łoną  n o c y , d y s k re tn ie  w y p ły ­
n ę ły  z p o r tu .  N as tęp n e go  d n ia  
na  h o ry z o n c ie  n ie  w id a ć  Już b y ­
ło  n a w e t d y m u  z k o m in ó w  a- 
m e ry k a ń s k ic h  o k rę tó w .

W y p a d k i w  S a ig o n ie  p rz e ra z i­
ły  n ie  na  ż a r ty  rzą d  są s iedn ie ­
g o  S y ja m u , gdz ie  z O kaz ji k o ro ­
n a c j i  k ró la  A m e ry k a n ie  za m ie ­
r z a li  w  d n iu  5 m a ja  p rz e p ro w a ­
d z ić  pod o b ną  d e m o n s tra c ję  „ p o ­
tę g i m i l i ta r n e j  U S A “ . N a p ro ś ­
b ę  rz ą d u  s y ja m s k ie g o , A m e ry .  
k a n ie  z re z y g n o w a li ze s w y c h  
z a m ia ró w .

N a  p ow y ż s z y m  p rz y k ła d z ie  w i ­
d z im y , że o k rę ty  w o je n n e  i  sa­
m o lo ty  w o js k o w e  im p e r ia l is tó w  
w c a le  n ie  są s iln ie js z e  od  zde­
c y d o w a n e j a n ty im p e r ia l is ty c z n e j 
p o s ta w y  lu d u . O b ro ń c y  p o k o ju  
n a  c a ły m  ś w le c ie  p o w in n i w y ­
c iąg n ą ć  p ra k ty c z n e  w n io s k i z 
dośw iadczeń  w  S a igon ie .

___________ J . W .

P rzec iw  rep res jom  
wobec ru ch u  
zw iązkowego

Klasa robotnicza Francji wzmoże walkę 
przeciw amerykańskiej kolonizacji, 
nędzy i podżegaczom wojennym

Dalszy ciąg obrad Kongresu Francuskiej Partii Komunistycznej

iterar. ú iio d n im
BERLIN (PAP). — Jak do 

r Nana«« £>« - nland“ , kie 
rowmct-wo * j j ia o c  kich Wol- 

en 7 . /T r  ud /ych, wiel- 
» ®§' 1 • .»-*r-.ie .••rwało pis-
r; . : menda n i iw' francu-

i " i  f - fego, wyra­
żające ny protest
przeciw dławieniu wolności 
związkowych w Berlinie za­
chodnim i przeciw aresztowa­
niu działaczy związkowych.

Kierownictwo Wolnych 
Związków Zawodowych wiel­
kiego Berlina zwróciło się z 
apelem do robotników i urzęd 
ników sektorów zachodnich, 
by zespolili swe szeregi w wal 
ce o obronę wolności związko 
wych i praw demokratycz­
nych.

_ G E N E W A  (PAP), — Jak dnoszą z Paryża dalsze obrady 
X II Kongresu Francuskiej Partii Komunistycznej poświęcone 
były dyskusji nad referatem sekretarza generalnego Partii 
tow, Thoreza. W  trakcie obrad sala kongresowa stała się te­
renem owacji na cześć Polski Ludowej, gdy tow. Marie Claude 
Vaillant - Couturier odczytała proponowany tekst telegramu 
od Kongresu do Przewodniczącego PZPR tow. Bolesława 
Bieruta z podziękowaniem za przesiane życzenia,

W yjazd  
p rzedstaw ic ie li 

rządu  S in k ia n g u  
z M oskw y

MOSKWA (PAT). — Dnia
5 bm. -wyjechali z Moskwy 
przedstawiciele Rządu Ludo­
wego prowincji Sinkiang z wi 
ceprzewodniczącym rządu A- 
zizowem na czele, którzy brali 
udział w pracach delegacji 
Chińskiej Republiki Ludowej.

P rzed  ko n fe re n c ją  
K o m ite tu  

W ykonaw  czego 
S D F K  w H e ls inkach

HELSINKI (PAP). W z Wiąz 
ku z wyznaczoną na 17 bm. 
w Helsinkach sesją Komitetu 
Wykonawczego Światowej De­
mokratycznej Federacji Ko­
biet, przewodnicząca Demo­
kratycznego Związku Kobiet 
Fińskich — Anna Nevalainen, 
zorganizowała konferencję pra 
sową, na której omówiła pod­
stawowe zadania Federacji 
oraz przedstawiła zagadnienia, 
które poruszane będą na sesji 
Komitetu Wykonawczego.

Porządek dzienny sesji obej­
muje: zagadnienia, związane z 
walka o pokój, wyniki Kongre­
su Kobiet Krajów Azjatyc­
kich, przygotowania do Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka. 
Se«ja rozpatrzy również sze­
reg spraw organizacyjnych.

M o n a rc h is t  
van  Zeeiand p ró bu je  

zm ontow ać now y 
rząd b e lg ijs k i

BRUKSELA (PAP). — Po 
niepowodzeniu misji liberała 
Deveze‘a rozmowy w sprawie 
utworzenia nowego gabinetu 
belgijskiego prowadzi obecnie 
katolik Paul van Zeeland, za­
ciekły monarchista i zwolennik 
powrotu króla Leopolda.

Spróbuje on najpierw zmon­
tować nową. koalicję katolic­
ko - liberalną, a w razie nie­
powodzenia — utworzyć rząd 
złożony tylko z katolików.

W dyskusji nad referatem 
tow. Thoreza zabierali glos 
liczni mówcy.

Nutą dominującą przemó­
wień było zaakcentowanie ko­
nieczności wzmożenia charak­
teru politycznego walki party j­
nej i oparcia struktury Partii 
głównie o podstawowe organi­
zacje fabryczne.

Sekretarz federalny depar­
tamentu Sekwany tow. Sou- 
quiere wskazał, że w walce o 
pokój musi wysunąć się na 
czoło klasa robotnicza.

Jedność akcji realizuje się — 
podkreśla mówca — zbyt czę­
sto tylko pod hasłami gospo­
darczymi, podczas gdy należy 
wysuwać odważnie problemy 
polityczne.

Tow. Souąuiere zaznacza, że 
szczera, lojalna i publiczna 
krytyka i samokrytyka jest 
najlepszym środkiem rozwoju.

Lecoeur wskazuje następnie 
na konieczność wzmocnienia 
pracy partyjnej na wsi.

Przechodząc do problemu 
doboru kadr, Lecoeur domaga 
się wysuwania na czołowe sta­
nowiska młodzieży.

0  wzmożenie walki o pokó j
W toku dalszej dyskusji 

nad referatem sekretarza 
generalnego Partii — Ma li­
nce Thoreza — zabrał głos de 
legat Federacji Francuskiej 
Partii Komunistycznej depar­
tamentu Sekwany — Andre 
Lunet, który stwierdził, że ak­
cja strajkowa w okręgu pa­
ryskim była cząstką walki lu­
du francuskiego przeciwko po 
lityce przygotowań wojennych
1 nędzy. Cechą cuarakterystycz 
ną tej akcji była całkowita jed 
ność działania szeregowych 
członków związków zawodo­
wych. Tę jedność należy u-

zymać również w przyszłoś­
ci.

Komuniści rausz \ dowieść, że 
demokracja“  burżuazyjna sta 

nowi jedynie zamaskowaną 
dyktaturę kapitalistyczną, spra 
wowaną w stosunku do mas lu 
dowych, a zwłaszcza klasy ro­
botniczej.

Sekretarz organizacji fede­
ralnej Partii w departamencie 
Charante Maritime —r Aggase 

zobrazował walką dok-erów 
La Palliee przeciwko wyłado­
wywaniu i załadowywaniu 
sprzętu -Wojennego, przezna­
czonego dla Indochin.

Z kolei zabrał głos członek 
Biura Politycznego Francuskiej 
Partii- Komunistycznej — 
Etienne Fajon, który wykazał 
ścisłą łączność między walką 

pokój i niepodległość naro­
dową a walką klasy robotniczej 
o żądania zawodowe. Partia 
winna wykazać robotnikom ści 
sły związek między ich cięż­
ką sytuacją materialną a po­
lityką wojenną rządu, a w kon

sekwencji między walką o żą­
dania gospodarcze a bitwą o 
pokój.

Fajon przeszedł następnie 
do omówienia roli rządu, pod­
kreślając, iż jest on sługą ka­
pitalizmu francuskiego i śle­
pym narzędziem Waszyngto- 
nu. Przypominając, że premier 
Bidault z rozkazu Ameryka­
nów sprzeciwia s:ę podwyżce 
plac we francuskich przedsię­
biorstwach prywatnych, gdyż 
podwyżka musiałaby objąć 
również przedsiębiorstwa pub. 
liczne, mówca stwierdził, że 
państwo  ̂ kapitalistyczne jest 
najbardziej okrutnym i reak­
cyjnym ze wszystkich praco­
dawców. Stanowisko rządu rzu 
ca jaskrawe światło na klaso­
wy charakter państwa burżu- 
azyjnego, a zwłaszcza na cha­
rakter nacjonalizacji w ustro­
ju kapitalistycznym.

Fajon położył silny nacisk 
na konieczność tworzenia w 
przedsiębiorstwach, opąrtych 
na szerokiej bazie, komitetów 
obrony pokoju i mobilizowania 
najszerszych mas robotniczych 
do walki politycznej. Mówca 
zakończył apelem o wzmożenie 
akcji przeciwko wyładowywa. 
niu i przewozowi amerykań­
skiego sprzętu wojennego oraz 
produkcji materiałów wojen­
nych we Francji.

Po przemówieniu Fajona za­
brał glos sekretarz federalny 
departamentu Aisne — Renard, 
który podkreślił konieczność 
wzmożenia pracy ideologicz­
nej w organizacjach party j­
nych.

Przeciw wojnie kolonialnej
Witany pieśnią 17 pułku pie 

ehoty i gorąco oklaskiwany 
przez delegatów zabrał z kolei 
głos członek KC Andre Marty,

którego przemówienie poświę­
cone było walce o położenie 
kresu wojnie kolonialnej w 
Vietnamie.

Oceniając sytuację strate­
giczną w Vietnamie, Marty 
podkreśla, że wojna jest prze­
grana dla francuskiego korpu­
su ekspedycyjnego. W chwili 
obecnej 80 proc. terytorium 
kontrolowane jest przez De­
mokratyczny rząd Republiki 
Vietnąmskiej.

Mówca stwierdza. dalej, że 
obecną wojnę rząd francuski 
prowadzi w interesie imperia­
listów amerykańskich, aby 
przeszkodzić potężnemu rucho 
wi wyzwoleńczemu narodów 
azjatyckich i zapewnić impe­
rialistom amerykańskim bazę 
strategiczną przeciwko Chi­
nom Ludowym.

Andre Marty podkreślił, że 
naród yietnamski walczy prze 
ciwko rządowi, który jest wro­
giem francuskiej klasy robot­
niczej i ludu francuskiego. Na 
ród yietnamski jest więc bez­
pośrednim sprzymierzeńcem 
proletariuszy francuskich w ich 
walce o chleb, pokój i wolność.

Następnie Andre Marty we­
zwał komunistów francuskich 
do wzmożenia wysiłków w ce­
lu położenia kresu zaborczej 
wojnie kolonialnej.

W toku dalszej dyskusji prze 
mawiali delegaci poszczegól­
nych federacji departamental­
nych FPK, poruszając m.in. spra 
wę walki o pokój _ nâ  swym 
terenie. Delegaci mówili też o 
poważnych sukcesach na polu 
zapewnienia jedności akcji mię 
dzy robotnikami komunistycz­
nymi a socjalistycznymi wbrew 
zdradzieckiemu stanowisku kie 
rownictwa SFIO.

Równocześnie wszyscy mów­
cy stwierdzili, że poszczególne 
organizacje departamentalne 
popełniły szereg poważnych 
błędów. Podkreślili oni w szcze 
gólności, że dla osiągnięcia 
dalszych sukcesów na polu 
walki o pokój i w innych dzie­
dzinach należy zlikwidować ru 
tyniarstwo, sekciarstwo i  ten­
dencje do „ekonomizmu“ , któ­
re ujawniły się w szeregu or­
ganizacji partyjnych. Należy

Pismo X II Kongresu FPK  
do Ma o Tse-tunga

GENEWA (PAP). Jak do­
noszą z Paryża, delegaci na 
X II Kongres Francuskiej Par­
t ii Komunistycznej jednogłoś­
nie uchwalili tekst następują­
cego pisma do przewodniczące­
go KC Komunistycznej Partii 
Chin — Mao Tse-tunga:

X II Kongres Francuskiej 
Partii Komunistycznej z rado­
ścią i entuzjazmem przyjął na­
desłane przez Was życzenia. Za 
życzenia te wyrażamy brater­
skie podziękowanie. Historycz­
ne zwycięstwo Chin Ludowych 
pod chlubnym kierownictwem 
Komunistycznej Partii Chin i 
pod Waszym osobistym prze­
wodem jest zwycięstwem obozu 
demokratycznego i wszystkich 
zwolenników pokoju.

Zwycięstwo to budzi podziw

naszego ludu i jest niewyczer­
panym źródłem zachęty dla na­
szej partii, która walczy o 
niezawisłość narodową i pokój, 
przeciwko amerykańskim pod­
żegaczom do wojny imperiali­
stycznej i ich agentom fran 
cuskim.

Wierni nauce Stalina nie 
będziemy szczędzili sił', ażeby 
wzmocnić front pokoju, demo­
kracji i socjalizmu,

Prosimy Was, Drogi Towa­
rzyszu przyjąć najgorętsze po­
zdrowienia naszego Kongresu 
za Waszą bohaterską walkę i 
Wasze wspaniałe zwycięstwo.

W imieniu Biura Kongreso­
wego pismo do Mao Tse-tunga 
podpisał sekretarz generalny 
FPK — Maurice Thorez.

Masy pracujące w ita ją  z radością p ro je k t 
ustawy o zabezpieczeniu socjalistycznej

dyscyp liny  pracy
Dokończenie ze" sir. 1

nosi przez swą lekkomyślność 
fabryce i Państwu.

— Dziś — mówi tow. Wło­
darczyk — przyrzekam, że to 
się więcej nie powtórzy i wzy­
wam wszystkich pracowni­
ków naszych zakładów by po­
szli w moje ślady, (bg)

Masowe zebrania na któ­
rych załogi łódzkich zakładów 
włókienniczych z entuzjazmem 
powitały projekt ustawy o za­
bezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy, odbyły się 
również w PZPW N r 1, PZPW 
Nr 2 oraz PZPW Nr 4.
Wzmacniając dyscyplinę 

pracy — podniesiemy 
wydajność

(Koresp. wł.). W hali pro­
dukcyjnej Fabryki Wyrobów 
Drzewnych w Piszu odbyła się 
w dniu 6 bm. narada wytwór­
cza robotników zakładu, na 
której szeroko omówiono i 
przedyskutowano projekt usta­
wy o zabezpieczeniu socjali­
stycznej dyscypliny pracy. Pro­
jekt ustawy spotkał się z nale­
żytym zrozumieniem całej za­
łogi, co znalazło wyraz w wy­
powiedziach robotników po­
tępiających nieusprawiedliwio­
ną absencję i bumeląnctwo.

Po dyskusji załoga fabryki 
uchwaliła rezolucję, w której 
czytamy m. in. „opierając się 
na doświadczeniach załogi na­
szej fabryki, stwierdzamy, że 
projekt ustawy wzmacniając 
dyscyplinę pracy, przyczyni się 
do zwiększenia jej wydajnoś­
ci, a za tym do szybszego po­
lepszenia warunków mate­
rialnych klasy robotniczej i 
przyśpieszenia wykonania pla­
nu sześcioletniego.

Praca jest sprawą honoru
Tow. Karol Głuchowski, ślu­

sarz oddziału mechanicznego

Zakładów Chemicznych „Fos- 
fa t“  w Kielcach podkreślił: 

„Projekt ten odzwierciedla 
potrzeby klasy robotniczej. 
Świadczyć może o tym cho­
ciażby przykład z naszego za­
kładu pracy. Na dzień przed 
wniesieniem projektu ustawy 
w Sejmie, na naradzie wytwór­
czej, domagaliśmy się napięt­
nowania notorycznych bume­
lantów. Dla mnie praca jest 
kwestią honoru — dlatego nie 
opuszczam ani godziny pracy 
bez poważnej przyczyny i nie 
spóźniam się do pracy!“

Malarz z „Fosfatu“ ob. Wła­
dysław Michno — dodaje: 
„Muszę samokrytycznie przy­
znać, że ód początku br, opuś­

ciłem bez ważniejszej przy­
czyny już 8 dniówek. Nie wie­
działem, jak fatalne skutki 
mają absencje i spóźnienia do 
pracy, gdy się je mierzy w ska­
li całego zakładu i w skali kra­
jowej. Teraz rozumiem, że 
działałem na szkodę zakładu 
pracy. Postaram się, aby wię­
cej dniówek bez istotnej przy­
czyny nie opuszczać. Chciął- 
bym, aby wszyscy moi towa­
rzysze pracy, którzy postępo 
wali podobnie jak i ją — poszli 
za moim przykładem, żeby zro­
zumieli, że walka z absencją, 
to walka ze szkodnictwem, to 
walka z wrogiem Polski Ludo­
wej“ .

też położyć nacisk na rozwi­
nięcie działalności organizacji 
partyjnych na terenie zakła­
dów pracy.

Przemówienia
gości zagranicznych

Z kolei Zjazd wysłuchał de­
pesz powitalnych od brazylij­
skiej partii komunistycznej, 
partii komunistycznej Argen­
tyny, afrykańskich zrzeszeń 
demokratycznych itd.

Następnie przemawiali go­
ście zagraniczni. Delegaci brat 
nich partii komunistycznych i 
robotniczych, przekazując po­
zdrowienia Kongresowi w imię 
niu swych partii, mówili o ich 
wierności internacjonalizmowi 
proletariackiemu, o niezachwia 
nej woli pokojowej ludów 
swych krajów, o ich gorących 
sympatiach do ZSRR i o mi­
łości do Józefa Stalina.

Po przerwie w obradach 
Waldeck Röchet wygłosił re­
ferat na temat obrony fran­
cuskiej gospodarki rolnej oraz 
interesów pracującego chłop­
stwa, którego sytuacją uległa 
również ostremu pogorszeniu 
w związku z marshallizacją 
kraju.

Czwarty dzień obrad
W czwartym dniu Kongresu 

nrzemawial nn. in. sekretarz 
Federacji Francuskiej Partii 
Komunistycznej z departa­
mentu dolnego Renu — A l- 
phonso Boesch, podkreślając, 
że walka przeciwko kampanii 
antyradzieckiej stanowi w A l­
zacji najlepszą formę walki o 
pokój.

Delegatka z departamentu 
Sekwany, Ivonne Dumond, pod 
kreśliła olbrzymie znaczenie 
deklaracji Maurice Thoreza, że 
naród francuski nie będzie ni­
gdy prowadził wojny ze Zwiąż 
kiem Radzieckim. Deklaracja 
ta, przyjęta we Francji z en­
tuzjazmem, odbiła się szcze­
gólnie silnym echem wśród ko 
bist francuskich.

Członek KC partii Leon Feix 
poświęcił swe przemówienie 
walce o wyzwolenie narodowe 
70 milionów mieszkańców fran 
cuskich posiadłości zamor­
skich,

Dziennik „Prawda“ 
o Kongresie FPK

MOSKWA (PAP), „Praw­
da“  w korespondencji z Pary­
ża pt. „Z masami i na czele 
mas", opisując przebieg X II  
Zjazdu Francuskiej Partii Ko­
munistycznej stwierdzą, że 
szczera i otwarta krytyka i aa 
mokrytyka, stosowana przed 
szerokim audytorium w obec­
ności przedstawicieli francu­
skiej i zagranicznej prasy 
wszystkich kierunków — to 
dowód wzrostu sił Francuskiej 
Partii Komunistycznej, dowód 
jej niezachwianego przeświad­
czenia, żę w wyniku takiej 
śmiałej kry tyk i i samokrytyki 
zaufanie ludu do partii nie 
tylko nie osłabnie, ale jeszcze 
bardziej wzrośnie.

Wysoki poziom krytyki i sa­
mokrytyki na Zjeździe stano­
wi niezawodną gwarancję, że 
partia będzie nadal kroczyć 
wraz z masami i  na czele 
mas.

Krytyka i samokrytyka — 
konkluduję „Prawda“  — po­
mogą Francuskiej Partii Ko­
munistycznej jeszcze pomyśl­
niej wykonać nowe zadania, 
jakie stawia przed nią życie.

W zm ożony w ysiłek całego 
społeczeństwa u m o ż liw i likw idac ję  

analfabetyzm u do końca 1951 ro ku
W yw iad  z tow . m in . S. M atuszew skim

W  dniu 7 bm. mija rok od daty podjęcia przez Sejm Usta­
wodawczy RP uchwały o likwidacji analfabetyzmu. W  zwią­
zku z tym, Pełnomocnik Rządu do W a lk i z Analfabetyzmem 
tow. min, Stefan Matuszewski poinformował przedstawiciela 
PAP o dotychczasowych wynikach akcji oraz o najbliższym 
planie pracy, zmierzającej do przedterminowego wykonania 
uchwały Rządu o całkowitej likwidacji analfabetyzmu w Pol­
sce do końca 1951 r.

Rok, który nas dzieli od do­
niosłej uchwały Sejmu Usta­
wodawczego RP — powiedział 
tow. min. Matuszewski — wy­
pełniony był energiczną pra­
cą. Rząd nasz, Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza i inne 
stronnictwa polityczne, organi­
zacje społeczne, związki zawo­
dowe, Związek Samopomocy 
Chłopskiej, Związek Młodzieży 
Polskiej, Liga Kobiet i inne 
organizacje włączyły się — 
choć jeszcze nie w jednako­
wym stopniu — do wspólnego 
wysiłku w walce z haniebną 
spuścizną przedwrześniowych 
rządów kapitalistycznych i hL

tlerowskiej okupacji — jaką 
jest analfabetyzm.

Ustawa o likwidacji analfa­
betyzmu rozciągnęła się na 
wszystkich analfabetów i pół­
analfabetów w wieku od 14 do 
50 roku życia, czyli, jak to 
wynika z przeprowadzonej 
przez nas rejestracji i obli­
czeń, na półtora miliona lu­
dzi. Plan nasz przewiduje nau­
kę dla 1 miliona 800 tys. lu­
dzi, włączając również tych, 
których ustawa formalnie nie 
dotyczy.

Wyniki pierwszego roku 
walki z analfabetyzmem dają 
nam gwarancję, że likwidacja

Druga wypłata wynagrodzeń 
z tytułu „Karty Górniczej44

Na podstawie zarządzenia 
Ministra Górnictwa i Energe­
tyki, w dniu 6 bm, wypłacone 
zostało górnikom przysługują­
ce im z tytułu „K arty  Górni­
czej“ specjalne wynagrodzenie 
kwartalne za I kwartał br.

Górnicy, którzy posiadają 
co najmniej rok nieprzerwanej 
pracy w kopalni, nie opuścili 
w I  kwartale br. ani jednego 
dnia pracy bez usprawiedli­
wienia, otrzymali specjalne 
wynagrodzenie dodatkowe, wo! 
ne całkowicie od podatku i 
wszelkich innych obciążeń.

W wypłacie za I  kwartał br. 
zastosowano po raz pierwszy 
przewidziane „Kartą Górniczą“ 
maksymalne stawki specjalne­
go wynagrodzenia kwartalne­
go.

W kopalni im. Stalina spe­
cjalne wynagrodzenie otrzyma 
ło 1.540 robotników i pra­
cowników, W kopalni „Kleo­
fas“  wyróżniono specjalnym 
wynagrodzeniem 1.051 górni­
ków, w tym wielu górników 
otrzymało wynagrodzenie w 
wysokości 20 proc. pobo­
rów zasadniczych, przysługu­
jące im z uwagi na przepra­
cowanie pod ziemią ponad 5 
lat.

Wysokość poszczególnych 
wypłat sięgała w wielu wy­
padkach sumy kilkunastu ty ­
sięcy złotych. Tak np. spośród 
tych, którzy przepracowali 
pod ziemią ponad 5 lat, wy­
kazując się wzorową dyscy­
pliną pracy, rębacz Jan Sta­
szek w kopalni „Polska“  o- 
trzymał 14.410 zł, przodowy 
Stanisław Miller — 13.110 zł.

Przodownik pracy Eryk Ro­
jek, który we współzawodnic­
twie długofalowym osiąga o- 
koło 220 proc. normy i który 
w Czynie 1-Majowym zobowią­
zał się w kwietniu wydobyć 
ponad zobowiązanie długofalo­
we 450 ton węgla, pobierając 
wynagrodzenie przysługujące 
mu w ramach „K arty  Górni­
czej“  oświadczył:

„Karta Górnicza" jest wiel­
kim i słusznym wyróżnieniem 
dla tych wszystkich, którzy pra 
cują uczciwie i systematycz­
nie. Dziś, gdy państwo pro­
jektuje wydanie ustawy o so­
cjalistycznej dyscyplinie pra­
cy, by zapewnić nam możność 
korzystania z pełnych rezul­
tatów naszych osiągnięć pro­
dukcyjnych, będziemy specjal­
nie silnie czuwać, by nie dó 
puścić do jakichkolwiek prze 
jawów bumelanctwa“ .

Przyjęcie w ambasadzie 
radzieckiej w Budapeszcie

Osiągnięcia młodzieżowych brygad 
pracy w stoczni gdańskiej

W stoczni gdańskiej wyda­
tnie przyczyniają się do przed­
terminowego wykonania zobo­
wiązań długofalowych i zobo­
wiązań pierwszomajowych mło 
dzieżowe brygady, zorganizo­
wane przez członków Związku 
Młodzieży Polskiej. M. in. bry­
gada niterów, pod kierownic­
twem młodzieżowego przodow­
nika pracy ob. Zandera, osią­
gając 250 proc. normy, przy­
śpieszyła zakończenie budowy 
trzeciego polskiego rudowęglo- 
wca S/S „Brygada Makow­
skiego“ . Ponadto brygada ta, 
po przyjęciu ostatnio nazwy 
wielkiego rewolucjonisty Julia­
na Marchlewskiego, zapocząt­
kowała wśród stoczniowców ak­
cję systematycznej walki z 
marnotrawstwem maszyn i na­
rzędzi. Brygada rzuciła rów­
nież hasło współzawodnictwa 
w walce o pełne wykorzystanie 
ukrytych rezerw produkcyj­
nych.

Ogółem w stoczni gdańskiej 
powstały dotąd 92 brygady 
młodzieżowe. Na 160 pomysłów 
racjonalizatorskich, zgłoszo­
nych w pierwszym kwartale 
br. przez robotników stoczni 
gdańskiej, 65 pomysłów zosta­
ło złożonych przez członków 
brygad młodzieżowych. Wszy­
stkie te pomysły zostały już 
upowszechnione.

Ponadto członkowie brygad 
młodzieżowych w stoczni gdań­
skiej prowadzą ożywioną dzia­
łalność kulturalno-oświatową, 
zacieśniają stale łączność ro­
botników z mieszkańcami wsi 
i w okresie ostatnich trzech 
miesięcy odwiedzili 20 ośrod­
ków wiejskich, gdzie zapoznali 
się z potrzebami mało i śred­
niorolnych chłopów oraz prze­
prowadzili remonty 3 trakto­
rów i ponad 80 różnego rodza­
ju  innych napraw.

P ro test M O D  
przeciw  rep re s jo m  
wobec d z ie n n ika rzy

w  A rg e n tyn ie
PRAGA (PAP). Według 

wiadomości otrzymanych przez 
Międzynarodową Organizację 
Dziennikarzy — przed kilku 
tygodniami aresztowano w A r­
gentynie naczelnego redaktora 
dziennika „La Hora“ , Paulino 
González Albardi i jego zastę­
pcę Alfredo Varela i Salvado­
ra Dell Aquilla.

Przyczyną aresztowani» jest 
udziął tych dziennikarzy w wal 
cé o pokój i współpracę między 
narodami.

Międzynarodowa Organiza­
cja Dziennikarzy skierowała 
protest przeciwko brutalnemu 
traktowaniu dziennikarzy po­
stępowych w Argentynie bez­
pośrednio do rządu argentyń­
skiego oraz do ONZ.

L o n d y ń s k i od dz ia ł 
B a n ku  C h ińsk iego  

p o dp o rządkow a ł się 
C en tra li w  P e k in ie
PEKIN (PAP). — Agencja 

Nowych Chin podąje, że od­
dział londyński Ranku Chiń­
skiego, nawiązał stosunki z 
głównym zarządem tego Ban­
ku i wyraził gotowość pracy 
pod kierownictwem głównego 
zarządu Banku Chińskiego.

BUDAPESZT (PAP). Dnia 
5 bm. ambasador ZSRR na 
Węgrzech Kisielów wydał wiel 
kie przyjęcie na cześć radziec­
kiej delegacji rządowej, która 
bawi na Węgrzech w związku 
z obchodem 5 rocznicy wyzwo 
lenia kraju przez Armię Ra­
dziecką.

Na przyjęciu obecni byli 
szef radzieckiej delegacji rzą­
dowej, wicepremier Związku 
Radzieckiego — marszałek 
Woroszyłow, członkowie dele­
gacji — sekretarz KC WKP(b) 
Susłow, gen. Swirydow oraz 
pisarz ukraiński Gonczar.
, Wśród obecnych na przyję- 

ciu byli sekretarz gene­
ralny Węgierskiej Partii Pra­
cujących —- Rakosi, członko­
wie rządu węgierskiego z pre­
mierem Dobi na czele, człon­
kowie Prezydium Węgierskiej 
Republiki Ludowej z przewod­

niczącym Prezydium Szakasit. 
sem na czele, członkowie KC 
Węgierskiej Partii Pracują­
cych, wybitni przedstawiciele 
życia naukowego i kulturalne­
go Węgier, przodownicy pracy 
oraz szefowie i współpracow­
nicy^ misji dyplomatycznych 
krajów demokracji ludowej.

Na przyjęcie przybyli rów­
nież członkowie delegacji rzą­
dowych Chińskiej Republiki Lu 
dowej, Rzeczypospolitej Pol­
skiej, Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarskiej Republi­
ki Ludowej, Republiki Czecho­
słowackiej, Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycz­
nej oraz delegaci partii komu­
nistycznych Francji, Włoch, 
Grecji, Hiszpanii republikań­
skiej, Anglii, Kanady, Austrii, 
Finlandii, Niemiec zachodnich 
i Danii.

Przyjęcie przeszło w nie­
zwykle serdecznej atmosferze.

Nowa zwyżka cen na produkty 
żywnościowe w Anglii

LONDYN (PAP). Minister 
wyżywienia Maurice Webb za­
wiadomił Izbę Gmin, że z 
dniem 23 kwietnia br. podr 
wyższona zostanie cena racjo- 
nowanego masła o 4 pensy na 
funcie, a od 21 maja — cena 
racjonowanego bekonu o 2 
pensy na funcie. W praktyce 
po tej podwyżce cen rodziny 
robotnicze będą musiały zer­
wać całkowicie z konsumeją 
masła i ograniczyć jeszcze bar 
dziej konsumeję bekonu.

„Daily Worker“ , komentując

zwyżkę cen zbrodniczą i  skan­
daliczną. Zwyżka ta stanowi 
jednak ciężki cios dla mas 
pracujących ze względu na 
panującą drożyznę. Należy 
zresztą oczekiwać, że jest to 
jedynie początek, "który toruje 
drogę do dalszych podwyżek. 
Krok rządu — stwierdza dzień 
nik — nie da się niczym u- 
sprawiedliwić. Jest on specjal­
nie rażący w chwili, gdy ol­
brzymia większość członków 
związków zawodowych doma

analfabetyzmu zostanie w P°.* 
see przeprowadzona w term1 
nie zaplanowanym przez R*8 ' 
tj. do końca 1951 r.

Do chwili obecnej akcją 8 , 
uczania początkowego obje110,' 
my ponad pół miliona lucizu 
W kwietniu br. rozpoczynam' 
drugi etap naszej pracy. _ '. 
dwóch wielkich kampania^ 
wiosenno - letniej i jesienno * 
zimowej obejmiemy nauką ” _ 
tys. osób. Prócz tego, nauczy 
my indywidualnie 20 tys. oso ' 
W dniu Święta Narodowego 
22 lipca 1950 r. będziemy 
głi zameldować Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, że w kil»' 
powiatach analfabetyzm zosta 
całkowicie usunięty.

Akcja, którą prowadź1®-, 
jest bez precedensu w naszeJ 
historii. Olbrzymi wpływ 1,3 
osiągane przez nas wyniki ®8' 
,ją doświadczenia Związku R8” 
dzieckiego, na których w ®*e' 
rokim zakresie opieramy si? 
naszej pracy.

Tow. min. Matuszewski II)” 
formuje następnie o wkład*1 
finansowym Państwa i społ®' 
czeństwa, na rzecz walki 
analfabetyzmem.

Z budżetu Pełnomocnika R*8 
du oraz innych instancji Pan” 
stwowych i organizacji SP°| 
iecznych, wydaliśmy doty0” ' 
czas na walkę z analfabety*' 
mem ok. 2 miliardów zł. 
rok 1950 preliminujemy na to" 
cel ok. 3,5 miliarda zł, zaś 1,3 
rok 1951 ok. 3 miliardów * ’ 
Rząd i społeczeństwo nie szc*? 
dzą pieniędzy, zdając sobie y 
pełni sprawę, jak olbrzym® 
znaczenie mieć będzie usuń1?' 
cie analfabetyzmu dla rozwoj 
naszego kraju, dla wykonań1* 
planu 6-letniego, planu bud11' 
wy podstaw socjalizmu w 
see. „Z analfabetami —• P°" 
wiedział Lenin — nie moź®, 
budować socjalizmu“ . Wie' . 
wysiłek finansowy Państwa 1 
całego społeczeństwa nakłą8* 
zarówno na uczących się, 
i na uczących obowiązek °*8" 
wania, aby ani jedna zlotów»8 
nie poszła na marne.

W dalszym ciągu tow. m1® 
Matuszewski stwierdza: Otr*” 
mujemy dziesiątki listów do­
pisanych przez b. analfabetów.
w których -wyrażają oni wdzię­
czność dla władzy ludowej 23 
oświatę oraz awans społeczny’ 
uzyskany na skutek zdobyty0” 
kwalifikacji. .

Kampanie: wiosenno-letni8 * 
jesienno-zimowa będą decydo' 
wały o ostatecznym wynik8 
całej akcji. Wypływa stąd ko­
nieczność maksymalnego zwi6“ 
szenia wysiłku całego spoi«' 
czeństwa, przede wszystkim 
zaś działaczy społecznych 1 
oświatowych, pracujących 518 
odcinku walki z analfabetyz­
mem. Musimy dbać o to, aże' 
by wysiłek ten był stały 
zwiększał się. Zagwarantuj6 
to M m  pełne zwycięstwo 1,3 
odcinku walki z analfabety*; 
mem i da nam możność w k°fl 
cu 1951 r. stwierdzenia fakt® 
że w Polsce nie ma już 811 
jednego obywatela, nie um;®' 
jącego czytać i pisać — stw®r 
dza na zakończenie tow. u11® 
Matuszewski.

I W IA D O M O Ś C I  |
(«-- Z . S . R . R . i

NA POLACH
KRAJU RADZIECKIEGO

Coraz wspanialej rozwija s;S 
współzawodnictwo socjalisty02", 
ne o dalszy rozwój gospodafk1 
rolnej, o bolszewickie przepr® 
wadzenie siewów wiosenny0'1,

W stepach Stawropoia, Eu 
bania i Donu, w południowy0” 
i centralnych obwodach Ukr8' 
iny siew idzie już pełną Par8- 
Kołchozy i sowchozy obwod8 
woroneskiego, kurskiego i in" 
nych kończą już prace, popę­
dzające zasiewy.

„Prawda“  donosi, że kołcho­
zy i sowchozy Kraju Krasu0" 
darskiego zakończyły siew 8 
praw zbożowych o 15 dni wc*6' 
śniej, niż w roku ubiegły®; 
Pszenicy jarej zasiano o 
proc. więcej, niż w r. 1949-
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ten krok rządu, nazywa nową I ga się podwyżki płac.

Angłosasi zwalniają hitlerowskich 
przestępców wojennych

BERLIN (PAP). — Jak do­
nosi agencja ADN i  Bonn, w 
kołach amerykańskich Wyso­
kiej Komisji Alianckiej, podano 
do wiadomości, że w najbliż­
szym czasie nastąpi amnestia 
dla dalszych 125 przestępców 
wojennych — SS-owców. Wśród 
nich znajduje się 16 przestęp­
ców, którzy otrzymali wyroki 
śmierci.

LONDYN (PAP). — Dzien­
nik „Manchester Guardian“ 
donosi, że w Duesseldorfie od­
było się tajne posiedzenie or­
ganizacji faszystowskiej „Bru­
derschaft“ , pod przewodnic­
twem jednego z członków kie­

rownictwa tejże organizacji _
Frankegrischa.

Frankegrisch oświadczył u- 
czestnikom posiedzenia, że 
„Bruderschaft“  przygotowuje 
się do zagarnięcia władzy po­
litycznej.

W skład organizacji „B ru­
derschaft“  wchodzą przede 
wszystkim byli żołnierze i o- 
ficerpwie hitlerowscy. Fran­
kegrisch oświadczył również, 
że „Bruderschaft“  zamiwza na 
wiązać ścisły kontakt z zagra­
nicą. Nawiązano już łączność 
z kołami, zbliżonymi do gene­
rała de Gaulle we Francji.

1.300.000 KM
NA JEDNYM PAROWOZU 

Wybitny maszynista radzie°- 
ki, Bohater Pracy Socjalisty02 
nej — Aleksander Pap*1*111 
pracuje już 22 lata na jedn'/® 
parowozie. Przebył on na u1® 
1.300.000 km bez kapitału®?0 
remontu. Ostatnie 10 lat P82̂  
wóz Papawina pracuje 
nież bez średniego remont® 
Na parowozie swym Papu" 
odbywa codziennie dalekie j * 2 
dy.

200 n o w y c D e l e k t r o ^ N 1
NA WSI BIAŁORUSKlEJ

nęł”
się jeszcze bardziej budou'U,c 
two - mieszkaniowe. Ponad 
tysięcy rodzin wprowadzi 81* 
br. do nowych mieszkań. 
noczesme kontynuuje sii 
wę 200 elektrowni wiejsh10 
cegielni i ferm hodowlany0 
Rekonstrukcja wsi bifll01 
kich obejmuje ponad 2.300 S1 

I mad.

Z nastaniem wiosny 
wsiach białoruskich rozwi

h,
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Kolarze na trasie I I I  etapu zeszłorocznego wyścigu „Trybuny Ludu“  i „Rudego Pra­
va“ . Czołówkę prowadzi Veverka ( Czechosłowacja) , 'za nim grupa polskich kolarzy

Fo to  F ilm  P o ls k i

Wyścig Pokoju
W  dniu 1 Maja, w dniu Święta międzyna­

rodowego pro le taria tu, w ys ta rtu ją  z W ar­
szawy do Pragi uczestnicy I l i  Międzynaro­
dowego Wyścigu Kolarskiego „T rybuny Lu . 
du“  i  „Rudego Prava“ , uczestnicy Wyścigu 
Pokoju. W dniu 9 maja, w piątą rocznicę 
zwycięstwa nad h itle row skim  faszyzmem, 
rozgromionym przez A rm ię Radziecką, do­
trą  kolarze po przebyciu 1.479 km do Pragi.

Te dwie daty spinają symboliczną klam ­
rą święto międzynarodowej solidarności 
mas pracujących i  rocznicę, któ ra  przypo­
mina raz jeszcze to wszystko, czym grożą 
ludzkości podżegacze wojenni. Równocześ­
nie mówią one o te j potężnej sile, k tó re j 
zawdzięczamy zwycięstwo nad hitleryzmem 
i k tó ra  jest dzisiaj niezłomną ostoją i gwa­
rancją pokoju, mówią o sile Związku Ra­
dzieckiego.

Wyścig „T rybuny Ludu“  i  „Rudego Pra­
va“  jes t największą amatorską imprezą 
sportową w Europie. Jest on wielką mani­
festacją międzynarodowej solidarności ro ­
botniczego sportu w walce o pokój i  po­
stęp. Liczba uczestników wyścigu jest 
w tym  roku większa niż w latach ubiegłych. 
Na starcie staną prócz organizatorów —  
kolarzy Polski i  Czechosłowacji —  najlep­
si kolarze kra jów  demokracji ludowej, po 
raz pierwszy w Ludowej Polsce kolarze Nie 
m ieckiej Republiki Demokratycznej oraz 
przedstawiciele robotniczych związków 
sportowych F rancji, Włoch, A ng lii, Danii, 
F in land ii. Ponadto staną na starcie kolarze 
Polonii Francuskiej oraz kolarze reprezen­
tu jący centralny organ Komunistycznej 
P a rtii A n g lii „D a ily  W orker“ .

Wzdłuż trasy wyścigu zgromadzą się m i­
liony polskich i  czechosłowackich ludzi pra­
cy aby zamanifestować wraz z kolarza­
m i swą wolę w alk i o pokój, przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim i k ra jam i demokra­
c ji ludowej, oraz swą solidarność z masa­
mi pracującymi, które walczą o pokój i  po­
stęp przeciw podżegaczom wojennym i  reak 
cyjnym  rządom w kra jach kapita lis tycz­
nych.

Lękając się prawdy o w ielkich osiągnię­
ciach krajów , które budują u siebie socja­
lizm, odgradzają od nich rządy kra jów  ka­
pitalistycznych swe masy ludowe żelazną 
kurtyną kłam stw  i oszczerstw. Biorąc u- 
dział w Wyścigu Pokoju, przejeżdżając 
przez w ielkie połacie Polski i Czechosłowa­
cji, widząc w ielkie ' manifestacje polskich i 
czechosłowackich mas pracujących na rzecz

pokoju i międzynarodowej solidarności ro ­
botniczego sportu —  będą m ogli zawieźć 
kolarze kra jów  Europy zachodniej swym 
towarzyszom i  społeczeństwom radosną 
wieść o tym , ja k  rozw ija  się, rośnie i krzep­
nie siła młodych państw budujących socja­
lizm i ja k  lud tych kra jów  niezłomnie go­
tów jest bronić światowego pokoju.

Organizatorami wyścigu są: Centralny 
Organ Komunistycznej P a rtii Czechosło­
wacji i Organ Kom itetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, da 
jąc v/ ten sposób wyraz znaczeniu, jakie 
obie partie przywiązują do rozwoju robot­
niczo - chłopskiego masowego sportu, i 
międzynarodowej współpracy sportowców, 
dając tym  samym wyraz faktow i, że wyścig 
jest nie ty lko  wielką imprezą sportową, lecz 
również manifestacją v  li w a lk i o pokój 
i  umacnianie więzi, łączącej bojowników o 
pokój i postęp z wielu k ra jów  Europy.

Wyścig rozpoczyna się 30 kw ietn ia  u ro­
czystościami w Warszawie. W  tym  samym 
dniu kolarze pojadą trasą dookoła Warsza­
wy. W dniu 1 M aja ruszą oni do Pragi, 
przybywając w dniu święta k lasy robotn i­
czej do wielkiego ośrodka przemysłu w łó­
kienniczego i  stare j tw ierdzy bojowych tra ­
dyc ji polskiej klasy robotniczej —  do Ł o ­
dzi.

Organizacje party jne, doceniając p o lity ­
czne znaczenie wyścigu, zmobilizują na tra ­
sie masy pracujące i  włączą uroczystości 
związane z wyścigiem w program  obchodów 
i  zabaw ludowych w dniu święta 1 Maja.

Wyścig przebiegać będzie przez m iasta 1 
wsie Polski w okresie Tygodnia Oświaty, 
Książki i  Prasy. Należy więc wykorzystać 
w tym  czasie zainteresowanie tą  wielką 
międzynarodową imprezą dla popularyza­
c ji prasy party jne j, k tó ra  jest współorgani 
zatorem naszych zwycięstw.

M obilizując uczucia przyjaźni dla Związ­
ku Radzieckiego i k ra jów  dem okracji lu ­
dowej skupionych wokół ZSRR, budząc u- 
czucia międzynarodowej solidarności z pro­
letariatem  państw kapitalistycznych, popu­
laryzując nasz k ra j wśród mas pracują­
cych zachodniej Europy, stanowiąc mani­
festację sportowców i  ludności w  walce o 
pokój i przyjaźń wszystkich ludzi, którzy 
walczą przeciw podżegaczom wojennym 
—  stanie się wyścig w ie lk im  przeglądem 
politycznej s iły  i  świadomości ideowej mię­
dzynarodowego sportu robotniczego.

Zadania gospodarki m orsk ie j w r. 1950
Gospodarka morska wykona­

ła podstawowe zadania planu 
trzyletniego. Odbudowa por­
tów, żeglugi, stoczni, rybołów­
stwa dobiegła w zasadzie koń­
ca. W kilku ważnych punk­
tach przekroczyliśmy ramy od­
budowy: mówi o tym nowy port 
węglowo - rudowy w Szczeci­
nie, mówią nowe nabrzeża drób 
nicowe w porcie szczecińskim, 
powstająca baza rybołówstwa 
dalekomorskiego, tonaż floty 
handlowej znacznie wyższy niż 
przed wojną. Poziom produkcji 
dóbr i usług jest teraz we 
wszystkich dziedzinach gospo­
darki morskiej wyższy, albo 
znacznie wyższy, niż w Polsce 
kapitalistycznej.

Zniknęło, może poza rybo­
łówstwem, odrębne zagadnie­
nie Wybrzeża odzyskanego.

Klasa robotnicza i  stojąca 
u je j boku większość inteligen­
cji pracującej na Wybrzeżu, 
dokonała rzeczy możliwych ty l 
ko w państwie socjalizmu, al­
bo w państwie budującym so­
cjalizm: w ciągu czterech lat 
zbudowała gospodarkę morską, 
jakiej nie miała nigdy Polska 
kapitalistyczna, ani tym bar­
dziej szlachecka.

To bardzo dużo. Ale o wicie 
więcej wymaga od gospodarki 
morskiej — plan sześcioletni i 
dzisiejszy stan naszej walki o 
pokój na świecie i o socjalizm 
w kraju.

Uruchomić i rozbudować 
wszystkie siły wytwórcze

Plan rozwoju gospodarczego 
i zbudowania podstaw socjali­
zmu wymaga, aby i w gospo­
darce morskiej uruchomić i roz 
budować wszystkie możliwe si­
ły  wytwórcze, aby jak najbar­
dziej powiększyć dochód na­
rodowy istotną wartością pra­
cy portowców, marynarzy, 
stoczniowców i rybaków. Trze­
ba powtóre, żeby gospodarka 
morska zabezpieczyła handel 
zagraniczny Polski i  tych kra­
jów obozu pokoju i  socjalizmu, 
którym są potrzebne usługi 
portów polskich, przed wszel­
kimi imperialistycznymi pró­
bami sabotażu ekonomicznego, 
lub ograniczania od strony mo­
rza niezależności gospodarczej 
— naszego i  bratnich krajów 
demokracji ludowej.

Wniosek: trzeba wydobyć 
wszystko co się da, z tego coś­
my już odbudowali i  pobudo­
wali. Niedostateczną ilość stat­
ków, maszyn, urządzeń porto­
wych i  jednostek rybackich 
pomnożyć przez lepszą, o wie­
le lepszą, socjalistyczną ja ­
kość pracy w gospodarce mor­
skiej. Walczyć o planowość i 
wydajność pracy, o jak najniż­
sze koszty transportu morskie­
go. Bez tego, żadna ilość, żad­
na rozbudowa nie da rezultatu. 
Trzeba dalej, szybko budować.

Ze szczególnym uporem 
toczyć walkę o planowość 

i jakość pracy
Tylko o portach można dziś 

powiedzieć, że ich obecna zdol­
ność przeładunkowa wystarczy 
żeby zaspokoić potrzeby prze­
widywanych w planie sześcio­

letnim obrotów morskich. 
Wprawdzie móc przeładować w 
ogóle — to jeszcze nie znaczy 
przeładować sprawnie, szybko 
i tanio; wprawdzie potrzebne 
będą dalsze i niemałe wydatki 
na uzbrojenie techniczne por­
tów, ale można już powiedzieć:
— okres wielkich, podstawo­
wych inwestycji w portach do­
biega końca, wchodzimy w o- 
kres inwestycji doskonalących 
i usprawniających.

Walka o ilość — w zasadzie 
rozstrzygnięta. Teraz wszystkie 
wysiłki do walki o jakość pra­
cy i o to wszystko, co podnosi 
jakość pracy.

Niedługo już podobnie będą 
stały sprawy w rybołówstwie 
przybrzeżnym.

Ale we wszystkich innych 
dziedzinach pracy morskiej 
jest inaczej. Trzeba dokonywać 
podstawowych inwestycji, po­
większać ilość statków, mon­
tować nowe maszyny, a nawet 
zakłady pracy. A jednocześnie
— tym bardziej, wobec niedo­
statku — bić się o jakość i wy 
dajność pracy.

Tak wygląda przede wszyst­
kim sprawa we flocie handlo­
wej — która decyduje o ko­
sztach transportu morskiego.

Dlatego według wytycznych 
Kongresu naszej Partii — plan 
sześcioletni każe nie tylko po­
większyć, ale pomnożyć, tonaż 
flo ty handlowej. Dlatego ze 
szczególnym uporem tutaj wła 
śnie trzeba przeprowadzić wal­
kę o planowość i o socjalistycz­
ną jakość pracy.

Szybka rozbudowa flo ty — 
to znaczy: jeszcze szybsza roz­
budowa jej bazy przemysłowej
— stoczni. Przejście od pierw­
szych w Polsce i udanych 
„Sołdków“  — do nowocześnie 
zorganizowanej, seryjnej i wie­
lokrotnie wyższej niż dotąd 
produkcji statków — to wielkie 
i  ambitne zadanie w planie 
sześcioletnim.

Duża część tych wszystkich 
zadań — spada na barki już 
w roku 1950, kiedy trzeba mo­
bilizować siły na dziś i na na- 
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stępne lata, a jednocześnie u- 
sunąć szybko spóźnienia i  za­
niedbania przeszłości.

Zwalczać przeżytki 
kapitalistycznego 

myślenia
Wśród spóźnień i  zaniedbań 

przezwyciężyć trzeba przede 
wszystkim trzy rzeczy: prze­
żytki kapitalistycznego myśle­
nia wśród części nawet par­
tyjnej inteligencji; przestarza­
łą organizację i  zły styl pra­
cy; stan przygotowania kadr.

U niektórych ludzi pokutuje 
jeszcze zapatrzenie na impe­
rialistyczne i kapitalistyczne 
„potęgi morskie“ , na kapitali­
styczny, międzynarodowy „ ry ­
nek morski“ . Niedocenianie 
własnych sił i możliwości, kom 
pleks niższości. Nieznajomość 
radzieckich zdobyczy»na morzu 
i nad morzem. A stąd dalej: za 
czerpnięte z wzorów kapitali­
stycznych i źle wywnioskowane 
ze stosunków handlowych z ka­
pitalistycznym „rynkiem że­
glugowym“  mniemanie o ja ­
kiejś „odrębności“  i „wyjątko­
wości“  gospodarki morskiej w 
polskiej gospodarce narodowej.

Tu było źródło pomieszania 
pojęć. Dawniej u wielu, dziś 
u niektórych przedstawicieli 
tzw. inteligencji morskiej. To 
była szczelina, którą próbow’ał 
wyzyskiwać dla swoich celów 
międzynarodowy kapitał i od­
dani mu ludzie. Tu także tkw i­
ła przyczyna złego stylu pra­
cy i opóźnień w rozwoju go­
spodarki morskiej w Polsce.

Dziś sytuacja poprawia się 
niewątpliwie. Znaczna więk­
szość inteligencji technicznej i 
fachowej stoi u boku klasy ro­
botniczej w walce o to, aby 
wkład gospodarki morskiej w 
rozwój gospodarczy i  budowę 
podstaw socjalizmu w kraju, 
był jak największy.

Coraz więcej ludzi przekona­
ły  i  przekonują codzienne zwy­
cięstwa gospodarki socjalistycz

nej, ogromny wzrost świado­
mości i twórczego rozmachu 
klasy robotniczej w głębi kra­
ju i na Wybrzeżu, krytyka do­
konywana przez Partię i nowa 
rola organizacji partyjnych w 
zakładzie pracy.

Wprowadzić zasady 
marksistowskiej 

ekonomiki w gospodarce 
morskiej

Ale pozostaje jeszcze szmat 
roboty: w roku 1950 trzeba 
podjąć trud poznania, zastoso­
wania do naszych warunków, 
spopularyzowania i wprowadzę 
nia w życie zasad marksistow­
skiej ekonomiki i radzieckiego 
dorobku i doświadczeń w go­
spodarce morskiej.

Jeszcze niedawno znaczna 
większość przedsiębiorstw dzia 
lała pod firmami i  statutami 
kapitalistycznych spółek, a 
żadne z nich nie wchodziło 
formalnie do systemu organi­
zacyjnego i finansowego go­
spodarki socjalistycznej w Pol­
sce. Traciły na tym i te przed­
siębiorstwa i  gospodarka so­
cjalistyczna.

Ten stan rzeczy zmienił się 
radykalnie w r. 1949. Wszyst­
kie uspołecznione przedsiębior­
stwa gospodarki morskiej -we­
szły do systemu finansowego, 
prawie wszystkie przyjęły fo r­
my przedsiębiorstw państwo­
wych.

W roku 1950 powstaną cen­
tralne organizacje przedsię­
biorstw i zakończy się proces 
organizacyjnego zespalania go­
spodarki morskiej z całością 
gospodarki narodowej. Pow­
stanie organizacja resortu, któ­
ra zapewni warunki do plano­
wego poprowadzenia walki o 
redukcję kosztów transportu 
morskiego we wszystkich ogni­
wach.

Powodzenie przeprowadzonej 
zgodnie z tym i zasadami tzw. 
„komercjalizacji portów“  po­
twierdza ich słuszność. Ale or­
ganizacja to tylko ramy.

To byłoby na pewno za ma­
ło w walce o socjalistyczny

styl i o socjalistyczną treść 
pracy w gospodarce morskiej.

Spośród wielu — wysuwa się 
w roku 1950 sprawa kluczowa 
— stworzenie warunków dal­
szego rozwoju socjalistyczne­
mu stosunkowi do pracy klasy 
robotniczej w naszej gałęzi 
gospodarki. Rozwojowi współ­
zawodnictwa pracy, ruchu ra­
cjonalizatorstwa i oszczędności, 
coraz większemu rozmachowi 
twórczemu załóg robotniczych, 
pociągającym za sobą coraz 
większą część pracowników u- 
mysłowych w gospodarce mor­
skiej — trzeba usunąć z drogi 
wszystkie przeszkody, stwo­
rzyć wszystkie warunki.

Trzeba pogłębić planowanie 
i sprowadzić je w dół — zwła­
szcza we flocie. Stałe dosko­
nalenie norm i wskaźników, 
szybkie opracowanie i stoso­
wanie pomysłów i wynalaz­
ków, które napływają rosnącą 
falą — oto duże zadanie do 
wykonania w r. 1950 i do przy 
gotowania w r. 1950 na na­
stępne lata.

Kadry —
decydujące ogniwo

Wreszcie sprawa na przysz­
łość decydująca, główna tro ­
ska i główny wysiłek w r. 
1950: sprawa kadr.

— „Pomnożyć tonaż flo ty“ ; 
„kilkakrotnie podnieść produk­
cję stoczni“ ; „decydująco pod­
nieść socjalistyczną jakość pra 
cy“ ; gospodarować, racjonal­
nie i sprawnie, uzbroić się w 
wyższą technikę; przezwy­
ciężyć do reszty pozostałości 
kapitalistycznego myślenia, po 
wiązać naukę z rozmachem 
twórczym klasy robotniczej na 
granicy morskiej, w gospodar­
ce morskiej, stojącej w bez­
pośredniej walce o umor ¡enie 
niezależności kraju od imperia 
lizmu — zabezpieczać stale 
każdy krok naprzód szczegól­
ną i  rosnącą czujnością...

Każde z tych zadań, każda 
cyfra planu woła o kadry, o 
wychowywanie, szkolenie, o 
dopływ nowych kadr, o awans 
przy warsztacie pracy, o kształ 
cenie młodzieży — naszej mło­
dzieży. Tysiące ludzi w róż­
nym wieku muszą przejść 
przez szkoły i  kursy w ciągu 
paru lat.

A  stan szkolnictwa?
Planowaliśmy ciasno, nie 

przewidując tak szybkiego roz 
woju — jaki dziś stał się moż­
liwy' i konieczny. Awansowa­
liśmy — mało i  nieśmiało. 
Spóźnione zaostrzenie czujno­
ści klasowej — wskazało nam, 
że straciliśmy Bporo czasu i 
pieniędzy na „chybione inwe­
stycje“  w niewłaściwych lu­
dzi.

Tu właśnie najwięcej jest do 
odrobienia i  zrobienia, i  to 
jak najprędzej.

Połowę budżetu Minister­
stwa Żeglugi na r. 1950 stano­
wią wydatki na szkolenie i 
naukę. Wiele milionów prze­
widują na nie przedsiębior­
stwa. Te sumy — to tylko 
miara i to miara niedostatecz­
na tego, co można i  trzeba 
zrobić nie tylko w szkołach i 
na kursach, ale przy każdym 
warsztacie pracy.

Kadry — tuta j teraz decy­
dujące ogniwo. Tutaj trzeba 
chwycić!

„ Brygada Makowskiego“  — trzeci rudowęglowiec, wybudowany po wojnie w stocz­
n i gdańskiej, wyruszy w najbliższym czasie w próbny re js  roto WAr

Przygotowanie i wychowanie kadr 
w Polsce ludowo-demokratycznej

Jakub BermanW N r 91 „Prawdy“  uka­
zał, się artykuł członka 
Biura Politycznego KC 
PZPR tow. Jakuba Ber­
mana, który zamieszczamy 
poniżę].

Ogromny wzrost aktywno­
ści politycznej w szeregach 
klasy robotniczej i pracują­
cego chłopstwa, wywołany wy­
zwoleniem Polski przez boha­
terską Armię Radziecką spod 
jarzma okupanta hitlerow­
skiego, wydobył z gąszczu 
mas ludowych wiele tysięcy 
aktywistów. Pod kierownic­
twem PPR, wywodzący się z 
ludu aktywiści dźwigali na 
swych barkach lwią część ca­
łego brzemienia walki z wro­
giem klasowym o umocnienie 
" ’ładzy ludowej, o odbudo­
we gospodarki narodowej, 
Zrujnowanej przez niemiecko- 
faszystowskich okupantów.

Z zespolenia starych kadr 
Partyjnych z nowymi, które 
hartowały się w walce i zdo­
bywały niezbędną wiedzę, pow­
stawał kościec nowego apara­
tu państwowego.

Szybki rozwój przemysłu 
socjalistycznego, o którym 
Świadczy przedterminowe "wy­
konanie planu trzyletniego, 
Pierwsze kroki w kierunku prze 
Pudowy gospodarki rolnej na 
socjalistycznych podstawach, 
dalsze umocnienie i odnowie- 
r*le aparatu państwowego .— 
'ty ma gają stanowczo nowych 
dziesiątków tysięcy zdolnych, 
Wykwalifikowanych ludzi, od­
danych sprawie klasy robotni- 
2zej.

Aby uniknąć rozpiętości 
fhiędzy rosnącymi potrzebami 
. wymaganiami w zakresie 
adr a ich rozwojem, Partia 

Postawiła sprawę przygoto­
wania i wychowania kadr par­
tyjnych i gospodarczych w 
entrum swej uwagi.

C z ło n e k  B iu ra  P o lity c z n e g o  ICC P Z P R  

wysunęło się i nadal | wołały duży pęd do nauki, sta-

Na pierwszy plan — rzecz

jasna
pozostaje zadanie przygoto­
wania kierowniczych kadr par­
tyjnych. Partia przywiązuje 
ogromną wagę do marksistow­
sko - leninowskiego szkolenia 
tych kadr.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza dysponuje w chwi­
li obecnej dwiema szkołami dla 
dokształcania aktywu party j­
nego: Centralną Szkołą Par­
tyjną w Łodzi, o rocznym kur­
sie nauczania, gdzie kształcą 
się przeważnie pracownicy po­
wiatowych komitetów Partii, 
oraz dwuletnią szkołą przy KC 
Partii w Warszawie dla akty­
wu wojewódzkiego i central­
nego. Obie szkoły — warszaw­
ską i łódzką — ukończyło już 
około 5 tys. słuchaczy.

Ostry zwrot w całym syste­
mie szkolenia partyjnego na­
stąpił w naszej Partii po sierp­
niowym Plenum KC w roku 
1948, gdy Partia na olbrzymim 
froncie podjęła walkę przeciw­
ko odchyleniu prawicowemu 
i nacjonalistycznemu.

Gomulkowszczyzna nie od 
razu została całkowicie roz­
poznana i nie od razu spotka­
ła się z należytą, zdecydowaną 
odprawą w kierownictwie Par­
tii, co nie mogło nie odbić się 
ujemnie na treści oświaty par­
tyjnej. Dopiero walka całej 
Partii przeciwko gomulkow- 
szczyźnie pozwoliła w sposób 
zasadniczy przebudować szko­
lenie aktywu w duchu nieprze­
jednanej postawy wobec wszel­
kich ideologicznych wypaczeń 
marksizmu - leninizmu. Zada­
nia budownictwa socjalistycz­
nego w Polsce ogromnie wzmo­
gły aktywność szerokich mas 
partyjnych, obudziły w nieb 
ogromne zainteresowania dla 
zagadnień teoretycznych, wy­

ły się bodźcem do szybkiej roz­
budowy sieci oświaty partyjnej 
i znacznego podniesienia po­
ziomu szkolenia partyjnego.
Świadczy o tym olbrzymi i co­
raz bardziej rosnący popyt 
na literaturę marksistowską, 
zwłaszcza zaś na dzieła Leni­
na i Stalina. 3

Doniosłą rolę w dziedzinie 
ideologicznego umocnienia sze­
regów Partii odegrał Kongres 
Zjednoczeniowy partii klasy ro 
botniezej w grudniu 1948 ro!u>, 
oraz uchwalona na tym Kon­
gresie deklaracja programowa.
Deklaracja ta jasno postawiła 
sprawę walki przeciwko opor­
tunizmowi, nacjonalizmowi i 
soejaldemokratyzmowi, sprawę 
konieczności opanowania pod­
staw marksizmu-leninizmu, pod 
kreśliła istotę demokracji ludo­
wej, jako formy dyktatury pro­
letariatu.

Nieocenioną pomocą dla szkół 
partyjnych w Polsce były pro­
gramy, opracowania metodolo­
giczne oraz stenogramy wy­
kładów Wyższej Szkoły Partyj­
nej przy KC WKP(b). Niezwy­
kle bogate doświadczenie szkó1 
partyjnych WKP(b) ułatwiło 
ścisłe powiązanie teoretycznej 
wiedzy słuchaczy z praktyczny­
mi zadaniami codziennej pracy 
partyjnej, pomogło podnieść ja ­
kość nauczania i poziom teore­
tyczny uczących się.

Niezależnie od centralnych 
szkół partyjnych, Partia stwo­
rzyła system (¡-miesięcznych 
szkół wojewódzkich, oraz krót,- 
koteraiinowych szkół powiato­
wych, jak również system kur­
sów i szkół wieczorowych — 
gminnych, fabrycznych i in­
nych. Wszystkie te szkoły i 
kursy objęły ponad 200 !ys. 
członków i kandydatów Partii, 
co stanowi 15 proc. wszystkich I ułan gosDodarczy wysuwa po

członków Partii. Innymi słowy, 
liczba uczących się jest trzy­
krotnie wyższa, niż przed Ple­
num sierpniowym 1948 roku. 
Począwszy od kwietnia 1950 r. 
radiowe kursy nauczania partyj 
nego obejmą nowe dziesiątki ty 
sięcy członków i kandydatów 
Partii.

Aktyw  partyjny studiuje w 
specjalnie utworzonej sieci kó­
łek „K ró tk i Kurs Historii 
W KP(b)“ , który rozszedł się w 
kraju w nakładzie 1 milion 250 
tys. egzemplarzy, oraz materia 
ły z historii polskiego ruchu ro­
botniczego.

Masowe nauczanie politycz­
ne nabrało olbrzymiego rozma­
chu w okresie przygotowań do 
obchodu 70-lecia urodzin towa­
rzysza Stalina. W ciągu krót­
kiego czasu w całym kraju po­
wstała rozgałęziona sieć kółek 
dla studiowania życiorysu to­
warzysza Stalina. Setki tysię­
cy robotników, chłopów i  inte­
ligentów pracujących zapozna­
ją się z życiem i działalnością 
towarzysza Stalina.

Należy jednak stwierdzić, że 
w dziedzinie przygotowania i 
szkolenia naszych kadr party j­
nych mamy jeszcze szereg isto­
tnych braków. Nasze pomoce 
szkolne, poziom propagandy. 
stów, prelegentów i wykładow­
ców, których liczba sięga 10 
tys. często nie stoją na wyso­
kości zadania. Wśród propagan 
dystów wciąż jeszcze odsetek 
robotników jest nieznaczny. 
Rozbudowując za przykładem 
WKP(b) sieć ośrodków szkole­
nia partyjnego dążymy do sta­
łego podnoszenia poziomu kadr 
propagandystów, oraz do u- 
sprawnienia całej pracy w 
szkołach partyjnych.

*
Z dużym rozmachem odby­

wa się uprzemysłowienie na­
szego kraju i potężny rozwój 
wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej. 6-letni państwowy

rywające zadania budownictwa 
socjalistycznego. Aby pomyśl­
nie rozwiązać te zadania, trze­
ba dysponować dostateczną ilo­
ścią specjalistów we wszyst­
kich dziedzinach.

Partia coraz śmielej i  coraz 
szerzej rozwija działalność w 
dziedzinie kształcenia kadr te­
chnicznych. W przemyśle — in­
żynierowie stanowią 0,7 proc. 
ogólnej liczby zatrudnionych, 
a technicy — 2,2 proc. W nie­
których gałęziach przemysłu, 
takich _np. jak włókienniczy, 
papierniczy, skórzany i inne, 
liczba wykwalifikowanych pra­
cowników z wyższym wykształ­
ceniem jest absolutnie niewy­
starczająca. Rozmieszczenie 
kadr w przemyśle obarczone 
jest dużymi wadliwościami, z 
których największą jest nie­
zwykle jeszcze niski odsetek 
inżynierów, zatrudnionych bez­
pośrednio w produkcji.

Odsetek członków Partii 
wśród kadr inżynieryjnych 
wynosi około 25 proc. Jednak­
że kadry te w dużej mierze 
wymagają stałej pracy ideowo- 
wychowawezej, którą prowa­
dzimy w niedostatecznym stop­
niu. Zdecydowana większość 
inżynierów i techników pracu­
je uczciwie, nie tylko z obowiąz 
ku, ale z przekonania. Partia 
nie zapomina jednak o tym, 
że wróg wykorzystując swe 
dawne kontakty usiłuje prze­
niknąć do szeregów inteligen­
cji technicznej, by uprawiać 
szpiegostwo i szkodnictwo. To­
też kontynuując uporczywie i 
cierpliwie walkę o wychowa­
nie w nowym duchu starej in­
teligencji technicznej, wśród 
której jest niemało utalento­
wanych i ideowych ludzi, Par­
tia skierowuje do wyższych u- 
czelni technicznych coraz wię­
ksze zastępy najzdolniejszych 
młodych robotników, aby stwo­
rzyć w ten sposób kadry no­
wej inteligencji ludowej.

Partia wysuwa jednocześnie 
na kierownicze stanowiska przo 
downików pracy, racjonalizato­
rów i nowatorów produkcji. W 
ciągu ostatnich lat na kierow­
nicze stanowiska w przemyśle 
wysunięto ponad 15, tys. robo­
tników. Bezwzględna więk-

szotć robotników, których wy­
sunięto na kierowniczą pracę 
nie zawiodła zaufania Partii. 
Złożyli oni dowody bezgranicz-' 
nego oddania sprawie socjaliz­
mu i umocnili w klasie robot­
niczej poczucie odpowiedzial­
ności wobec narodu za pracę 
upaństwowionych fabryk i  za­
kładów przemysłowych. Należy 
jednak zaznaczyć, że młodym 
i niedostatecznie doświadczo­
nym kierownikom nie zawsze 
jeszcze udziela się odpowied­
niej pomocy. Wróg klasowy 
niejednokrotnie usiłuje ich 
skompromitować, podważyć ich 
autorytet w oczach robotni­
ków.

Organizacje partyjne na wsi 
obejmują 14,4 proc. ogółu człon 
ków Partii. Ostatnio wiejskie 
organizacje partyjne znacznie 
okrzepły i zahartowały się w 
walce z bogaczami wiejskimi.

"Ważną formą politycznego, 
oddziaływania na pracujące 
chłopstwo oraz pogłębienia kie 
rowniczej ro li klasy robotni­
czej, jest szeroko rozwinięty w 
fabrykach i zakładach przemy­
słowych ruch łączności ze 
wsią.

Ogromne ponadto znaczenie 
w zakresie urzeczywistniania 
kierowniczej roli klasy robot­
niczej wobec chłopstwa, po­
siadają państwowe ośrodki ma 
szynowe.

Na wszystkich odcinkach bu 
downictwa na wsi rosną pod 
kierownictwem Partii kadry, 
które powołane są do torowa­
nia drogi socjalistycznej prze­
budowie rolnictwa w Polsce 
Ludowej, kadry, które wyma­
gają stałej opieki i kierownic­
twa ze strony Partii i Rządu.

Utworzenie w całym kraju 
organów władzy miejscowej w 
postaci Rad Narodowych, wy­
bieranych na zasadach demo­
kratycznych, wymaga od Par­
tii masowego przygotowania 
kadr, które potrafią pokiero­
wać różnorodną działalnością 
tych organów, potrafią prze­
kształcić je w realizatora l i ­
chwa i Partii i Rządu, w bojo­
wych organizatorów najszer­
szych mas pracujących.

*
Partia nasza zdaje sobie

sprawę z tego, że niebywałe 
tempo gospodarczego, technicz­
nego i kulturalnego rozwoju 
kraju, realizacja 6-letniego 
planu budowy podstaw socja­
lizmu, jest niemożliwa bez ma­
sowego nauczania, bez szyb­
kiego wzrostu ilości inteligen - 
cji technicznej, bez organizo­
wania masowego współzawod­
nictwa i przodownictwa pracy, 
bez podniesienia poziomu kul­
turalnego milionowych rzesz 
ludu pracującego.

Wysuwanie i szlcolenie kadr 
socjalistycznych, jest przeto 
ściśle związane z pogłębie­
niem rewolucji kulturalnej w 
Polsce.

Polska ludowo-demokratycz­
na ma znaczne sukcesy w dzie­
dzinie rozwoju kulturalnego. 
Partia i  Rząd mają jeszcze w 
tej dziedzinie do wykonania 
olbrzymią pracę. Przezwycię­
żenie ideologii burżuazyjnej, 
walka z przeżytkami kapita­
lizmu w świadomości ludzi, 
wymaga od klasy robotniczej 
i je j Partii ogromnego wysił­
ku w ciągu długiego czasu.

Wykonanie gigantycznych 
zadań, postawionych przez 6- 
letni plan budowy podstaw so­
cjalizmu w Polsce, wymaga 
przygotowania co najmniej 40 
tys. nowych inżynierów i 100 
tys. techników. Liczba inży­
nierów wzrośnie dzięki temu 
do 2 proc., a techników do 6 
proc. w stosunku do ogóiu pra 
cewników zatrudnionych w 
przemyśle.

Według najskromniejszych 
obliczeń, w ciągu najbliższych 
6 lat należy przygotować w fa 
brycznych szkołach zawodo­
wych, w szkołach przemysło­
wych, na kursach technicznych 
i w średnich szkołach zawodo­
wych ponad 2 miliony ludzi, 
w tym nauczyć fachu znaczną 
ilość kobiet. Trzeba znacznie 
rozszerzyć przygotowanie spe­
cjalistów, posiadających śred­
nie wykształcenie techniczne 
dla przemysłu węglowego, che 
micznego, hutniczego, włókien 
niczego i budowlanego oraz 
dla sieci handlowej.

W zrastające zapotrzebowa­
nie kadr narzuca konieczność 
wszechstronnego rozszerzania

nauczania systemem korespon­
dencyjnym.

W roku 1949 utworzono 
Wyższą Szkołę Planowania i 
Statystyki, która ma przygo­
tować kadry ekonomistów, nie 
zbędnych dla realizacji 6-let­
niego planu budowy podstaw 
socjalizmu w kraju. Wyższa 
Szkoła Planowania i  Statysty­
ki stawia sobie za zadanie wy 
szkolenie naukowych kadr, sto­
jących na wysokim poziomie 
ekonomistów dla innych wyż­
szych zakładów naukowych, 
oraz współdziałanie w zaszcze­
pieniu i ugruntowaniu mark­
sizmu - leninizmu na wszyst­
kich katedrach ekonomii po­
litycznej w Polsce. Jednocześ­
nie coraz szersze kręgi zata­
cza walka o przenikanie ideo­
logii marksistowsko - leninow­
skiej do wykładów różnych dy 
scyplin naukowych.

*
Realizacja planów wysuwa­

nia i szkolenia kadr, wymaga 
natężenia wysiłków całej Par­
tii. Plany te zostaną wykona­
ne, jeśli w najszerszym zakre­
sie wykorzystane będzie nie­
ocenione doświadczenie partii 
bolszewickiej.

Polsko - radziecki układ o 
współpracy gospodarczej, wy­
miana wydawnictw i materia­
łów naukowych, odwiedziny 
wybitnych uczonych i specja­
listów radzieckich w Polsce, 
przyniosły już olbrzymią po­
moc dla kadr polskich. Wy­
jazdy polskich pracowników 
naukowych do ZSRR, oraz ich 
odwiedziny u wybitnych ra­
dzieckich biologów, fizjologów 
i przedstawicieli świata lekar­
skiego, stały się poważnym 
bodźcem dla rozleglej pracy ba 
da wrze j uczonych polskich.

Skupiając uwagę na zagad­
nieniu przygotowania kadr, 
naprawiając popełnione w tej 
dziedzinie biędy, Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza dą­
ży do tego, by możliwie jak 
najszybciej zlikwidować Istnie­
jącą dysproporcję między wzra 
stającymi potrzebami kraju w 
dziedzinie kadr, a tempem ich 
przygotowania. Zadanie to na­
leży do najważniejszych w ro­
ku 1950.
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Gottwaldowo — miasto młodych łudzi
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU*)

Adolf Wieczorek i  Genek 
Dlubisz chwycili wpół dwie 
ładne Czeszki i puścili się z n i­
mi w taniec. Do tańca na 
pianinie grał Bułgar.

Tańczyli taniec rosyjski.
— Oho — mówili chłopcy — 

przyjechali Grecy, ci dopiero 
pokażą, co potrafią!

12 tysięcy młodzieży — oczy 
wiście przede wszystkim cze- 
s* 1 'ej i słowackiej, ale również 
polskiej, bułgarskiej i grec­
kiej uczy się i pracuje — i 
tańczy, jak widać — w socja­
listycznym mieście Gottwaldo 
wie. Wieczorek jest synem re­
patrianta z Francji, teraz zo 
stal, jak i inni wysłany do 
Gottwaldowa, by zdobyć za­
wód i wrócić do Polski, jako 
fachowiec.

12 tysięcy — to nie mało 
Toć to całe miasto — 12 ty ­
sięcy. Tydzień chłopcy i dziew 
częta uczą się, w ciągu rfa- 
stępnego tygodnia pracują, 
praktycznie przerabiając swój 
kurs, a jednocześnie biorąc u- 
dział w produkcji. Są »Vód 
n'ch i „udernicy“  — przodow­
nicy pracy.

Dobrze się chłopakom wie 
dzie w socjalistycznym Gott- 
waldnwie. Mieszkają w bur­
sach, jedzenie jest dobre, po 
nauce i pracy zabawa, wystę 
py artystyczne, tańce, teatr, 
kino. 1 to wspaniale współży­
cie miedzy Czechami i Słowa­
kami a Polakami czy Bułga 
rami. Prawdziwa młodzieżowa 
międzynarodówka. Uczą sie 
nie tylko zawodu. Uczą sie

Jerzy Rawicz
ićwnieź proletariackiego inter 
nacjonalizmu, uniitowania pra­
cy. ambicji przodownictwa pra­
cy.

Wyrośnie z nich 12 tysięcy 
budowniczych socjalizmu.

*
Dzisiejsze Gottwaldowo — to 

dawny Złin. Dzisiejszy' „Świt"
— to dawny Bata.

Bata.
To słowo już wiele mówi.
Tomasz Bata — założyciel 

firmy wzbogacił się na dosta­
wach obuwia dla armii austro- 
węgierskiej w czasie pierw­
szej wojny światowej. A po­
tem bogaci! się na wyzysku 
robotników — w roku 1931 w 
jogo zakładach pracowało już 
20 tysięcy robotników, terro­
ryzowanych, zamienionych w 
automaty, szpiegowanych i 
przy najmniejszym podejrze­
niu o „nieprawomyślność“ , wy 
rzucanych na bruk.

Kiedyś planowano budowa­
nie ustępów w jednym z blo­
ków batowskich. Budowniczy 
powiedział:

— 70 centymetrów — to za 
mało na szerokość klozetu.

Tomasz Bata odpowiedział:
— 70 centymetrów starczy. 
Póki ja tu jestem, nikomu 
większy tyłek nie urośnie!

W tym „powiedzonku" mie­
ści się cały Bata, całe „poję­
cie batyzmu".

Tomasza Bata diabli wzięli 
w roku 1932. Zginął w wypad­
ku samolotowym. Następcą był

Sergiusz Michałkon? 

l ’aralraza B. Hertza

K os mo p o l i t a
(Ba j ka)

Poznał Prosiak zagranicę, 
świat obleciał wzdłuż i wszerz;  
wyrósł, zmężniał, zwiedziwszy przeróżne stolice; 
wrócił do domu, jako dorosły już Wieprz.

No i jakże?

Nic tu mu me w s-mok wszystko w koło babrze 
wciąż obczyzną przejęły od łba aż do pięt, 
o swym jorkszyrskim ciągle gada szwagrze...

Wykpić go w bajce? ... 1 to bierze wstręt.

jego bratanek Jan Bata, do­
równujący stryjkowi w be­
stialstwie, ale nie posiadający 
rozmachu założyciela firmy. 
Cechą specyficzną nowego 
władcy — Jana, było gorące 
umiłowanie faszyzmu.

W roku 1939 naród czeeho 
słowacki przeżywał tragedię, 
a Jan Bata, największy ma­
gnat kraju triumfował. Ziści­
ły się jego faszystowskie sny. 
To, że ojczyzna ginie — było 
bezojczyźnianemu kosmopoli­
cie obojętne.

On za to rósł, marzyło mu 
się wiele.

Jan Bata spotyka się z Go- 
ringem, powitany uroczystym 
marszem, i zawiera pakt z o- 
kupantem. Nie tylko rozległe 
fabryki Bata w Czechosłowa­
cji, ale i jego organizacje han 
dlowe na Zachodzie, zostają 
oddane do dyspozycji hitlerow­
com. Z hitlerowskiego polece­
nia jedzie Bata do Stanów 
Zjednoczonych i wreszcie prze- 
żywa swój wielki dzień: kreśli 
dla Hitlera plan wysiedlenia 
narodu czechosłowackiego do 
Patagonii. Z wszystkich pod­
łości europejskich quislingó\v. 
podłość Jana Bata jest chyba 
najpodlejsza.

Nie spełniły się marzenia 
Jana Bata. Naród czechosło­
wacki został na swoim miej­
scu i Bata nie został ogłoszo­
ny czechosłowackim królem w 
Patagonii. H itler i Góring 
szczeźli, a Bata musiał schro­
nić się do Brazylii, skąd^ spi­
skuje dziś z amerykańskimi 
spadkobiercami Hitlera prze­
ciw krajowi, którego nie uda­
ło mu się sprzedać.

*
Ponure są dzieje „batyzmu“ . 

Ani wieżowce, wybudowane w 
Zlinie przez rodzinę zdrajców, 
ani koszarowe domki robotni­
cze nie zasłonią dziejów zdra­
dy.

*
Ale nie myśli o tych ponu­

rych historiach Jirina Plucho- 
sowa, 23-letnia dziewczyna, 
przy której maszynie w zakła­
dach „Świt“  powiewa dumnie 
chorągiewka przodowniczki 
pracy.
— Bata ? — mówi — już
dawno o nim zapomnieliśmy. 
Mamy ważniejsze sprawy. O,

Koniec zmiany — robotnicy wychodzą z zakładów, by wypocząć po pracy, lub za­
bawić się. Na zdjęciu widok na Plac Pracy w GottwaUlowie, z lewej struny 17-pię­

trowy gmach PP w ił"  i Centrala Czechosłowackich, Związków Zawodowych,

widzisz — mam normę dzien­
ną 750 par butów, a zrobię 
dzisiaj 1.050. Widzisz — to 
jest ważne! (Oczywiście J ir i­
na nie robi całego buta, ale 
tylko przypadającą na nią fa ­
zę produkcji).

A potem Jirina każe mi so­
bie pójść, bo szkoda je j czasu 
na rozmowy.

Franciszek Fuksa robi przy 
tenisówkach. Dotychczas wszy­
scy pracowali na dwóch maszy­
nach. Fuksa zaczął na czte­
rech. Patrzyli nań krzywym 
okiem. Dziś już trzech innych 
pracuje tak, jak Fuksa. Za­
rabiają dobrze — po 2.200 ko­
ron tygodniowo. Fuksie star­
czy to na utrzymanie żony i 
trojga dzieci. Zwłaszcza, że w 
stołówce dostaje dobry obiad 
za 6 koron, zwłaszcza, że ma 
ładne mieszkanie, gdzie dzieci 
mogą się bawić, uczyć. Zwła­
szcza, że mieszkanie kosztu­
je niedrogo, a w domu jest 
wspólna pralnia, sala odczyto­
wa, piękne tarasy.

Dom zbudowany po wojnie 
ma 8 pięter i 97 mieszkań. Po­
koje są ładne i duże i jasne. 
Bezdzietne małżeństwa mają 
dwa pokoje z kuchnią, mał­
żeństwa z dziećmi po trzy po­
koje.

Nie wszyscy jeszcze tak 
mieszkają, ale budowa idzie 
na całego. Coraz więcej domów 
otrzymują robotnicy, coraz 
mniej jest tych, którzy nie ma­
ją jeszcze odpowiednich miesz­
kań.

*
W ciągu trzech lat „Świt" 

osiągnął przedwojenną pro­
dukcję, mimo, że 60 proc. 
warsztatów obuwniczych było 
zniszczonych wskutek bombar­
dowania. Milion par butów ty ­
godniowo! — to jest coś. Dwu 
letni plan wykonano ponad 
dwa miesiące przed terminem, 
plan pierwszego roku pięcio­
latki o 14 dni przed terminom 
Wydajność pracy rośnie z każ­
dym dniem. Współzawodnictwo 
pracy objęło już 52 proc. zało 
gi, w tym większość bezpar­
tyjnych. 346 przodowników 
pracy otrzymało już książecz­
ki „uderników“ . Robotnicy o 
trzymali w ciągu 7 tygodni 
bieżącego roku około 2 i pół 
miliona premii za wynalazki 
racjonalizatorskie.

Te cyfry mówią. Mówią rów 
nic dobitnie o tym, że ze Zlina 
wyrosło Gottwaldowo — jak 
dzieje rodziny Batów mówiły 
o historii zdrady.

*
W Gottwaldowie wieczorem 

pachnie wiosną. Śpiewają mło­
de, zgrane, zespolone głosy, 
śpiewają pieśń nowych dni. Z 
otwartych okien wyglądają u- 
śmiechnięci ludzie. YV czytelni 
w hotelu — domu robotnicze­
go jest pełno. Robotnicy i ro­
botnice studiują Lenina i 
Stalina, czytają „Rude Pravo“ .

Na dole tańczą — niewy­
muszona zabawa wszystkich 
ze wszystkimi.

Polscy chłopcy — tym razem 
w ubiorach krakowiaków — 
z czeskimi dziewczętami — 
„krakowiankami“  wracają ro­
ześmiani z generalnej próby 
jutrzejszego występu.

Raduje się Gottwaldowo Ro­
śnie rytmem twórczej pracy 
ludzi, którzy wysoko podnoszą 
czoło — rytmem życia wol­
nych ludzi. Dlatego może się 
radować.
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Słońce nad rzeką Sań Gań
Na głównej ulicy dał się sły­

szeć tupot dziecięcych nóg 
Członkowie prezydium spojrze­
li po sobie. Chłopi w milcze­
niu wyciągnęli szyje, ciekawi 
zobaczyć, co się dzieje. Człon­
kowie pospolitego ruszenia sta­
li na baczność. Czżan Juj-Miń, 
U  Bao-Tan i Go Fu-guj wy­
szli na środek sceny.

— Precz z obszarnikami — 
ciemięzcami! — krzyknął Li- 
Czan.

— Precz z feudałami — ob­
szarnikami!—podchwycił tłum.

Padł półgłosem podany toz- 
kaz i jednocześnie szczęknęły 
zamki karabinów. Napięcie do­
szło do zenitu.

Wreszcie pospolitacy wpro­
wadzili na scenę Cjań Weń- 
Guja. Miał na sobie kosztow­
ny, jedwabny chałat na pod­
szewce i białe spodnie. Stał ze 
związanymi na plecach rękami
i z pochyloną głową. Jego wą­
skie, przymrużone oczy, patrza 
ły w tłum. Złowrogie oczy, nie­
gdyś przyprawiające o drżenie 
każdego z obecnych i ‘eraz na­
wet miotały błyskawice. Ostre 
wąsiki poruszały się prawie 
niedostrzegalnie. Tłum w groź­
nym milczeniu spoglądał na 
Cjań Weń-Guja. Despoci, po­
dobni do tego człowieka w jed­
wabnym chałacie, tysiące lat 
gnębili chłopów, którzy bez 
słowa protestu pokornie zgi­
nali grzbiet przed bogactwem 
i silą. Obecnie jeden z tych de­

spotów stał związany przed 
gromadą chłopów, a oni m il­
czeli, nie wiedząc, co począć. 
Cjań Weń-Guj ciągle patrzał w 
tłum jak hipnotyzer...

Cjań Weń-Guj nadal wpatry 
wał się w tłum, jakby chciał 
go urzec swym wzrokiem 
Wszyscy stali w milczeniu, 
lecz milczenie to przypominało 
ciszę przed burzą. Wydawało 
się, że wyrasta ponad tłum 
swą wieloletnią władzą, która, 
jak silne korzenie potęgą drze 
wa oplatała całą wieś. Przed 
chwilą obrzucono go obelżywy­
mi słowami, ale wystarczyło, że 
się pokazał, a chłopi drętwie­
li i wstrzymywali oddech w 
piersiach.

Członkowie prezydium w pod 
nieceniu spoglądali po sobie. 
Wszystkie oczy spoczęły na Li 
Czanie. Ten z kolei spojrzał na 
przewodniczącego, jakby w o- 
czekiwaniu sygnału, ale Li Bao- 
Tan milczał, wpatrzony w 
tłum. Z chwili na chwilę m il­
czenie ciążyło coraz bardziej

Wtem z tłumu wysunął się 
rosły, młody człowiek o bły­
szczących oczach. Tłum pozna! 
w nim Czena.

— Bandyto! — krzyknął 
gniewnie Czen. — Nie wystar­
czyło ci, że gnębiłeś nas wszy 
stkich. Musiałeś jeszcze gra­
bić i niszczyć lud! Nadszedł 
dzień porachunku! Słyszysz1 
Myślisz, że się ciebie boimy 7 
Na kolana! Na kolana przed

ludem! — i mocno pchnął Cjań 
Weń-Guja.

Na kolana! Na kolana! — 
podchwyci! tłum.

Z obydwóch stron stali sze 
regiem pospolitacy. Cjań Weń- 
Guj skurczył się w sobie i po­
chylił kark. Gniew i wściek­
łość owładnęły tłumem na no­
wo.

— Włóżcie mu na głowę pa­
pierową czapkę! — zawoła! 
dziecięcy głos.

— Kto mu włoży czapkę? 
Hej, na ochotnika!

Trzynastoletni chłopczyk 
wskoczył na scenę i wsadził 
Cjań Weń-Gujowi na głowę pa 
pierowy kołpak.

— Przyszła kara i na ciebie, 
Cjań Weń-Guju! — zawołał 
gniewnie i zeskoczył z podwyż­
szenia.

Tłum westchnął z radosną u) 
gą. Języki rozwiązały się, o- 
becni jeden przez drugiego ob­
rzucali obelgami Cjań Weń Gu- 
ja.

Obszarnik zwiesił głowę. Od. 
waga opuściła go zupełnie. Nie 
wpatrywał się już w tłum ba­
zyliszkowymi oczami. Wysoki, 
papierowy kołpak pozbawił go 
dostojnego wyglądu. Przypomi­
nał teraz starego błazna z wy­
krzywioną twarzą i pokornie 
zgiętym karkiem. Był już ty l­
ko jeńcem ludu, wrogiem, zła­
panym na gorącym uczynku.

*
— Chłopi, jednoczcie się! Zni 

szczytny władców feudalnych! 
— zawołał L i Czen.

Tłum jednogłośnie podchwy­
cił rzucone hasło.

— Chłopi chińscy stanowią 
jedną rodzinę!

— Wszyscy stoimy u boku 
przewodniczącego Mao-Tse-Tun 
ga!

— Pójdziemy za przewodni­
czącym Mao wszędzie, gdzio 
nas powiedzie!

Skłębiony tłum runął ku try 
bunie, żeby dorwać się do a- 
resztowanego. Żona Cjań Weń- 
Guja stała z zapłakaną twa­
rzą tuż koło męża i błagała o 
litość:

— Miłosierni ojcowie i dzia­
dowie! Zlitujcie się nad moim 
mężem! Miłosierni ojcowie '  
dziadowie!...

Rzadkie je j włosy, na któ­
rych znać jeszcze było śUdy 
czarnej farby, byty potargane. 
Nie zdobił ich, jak zazwyczaj, 
świeży kwiat. Wykrzywiała się 
i stroiła miny, jak komediant­
ka w teatrze. Przez całe ży­
cie była pokornym echem mę­
ża i teraz musiała podzielić 
jego los.

Na głowę Cjań W e ń - G u ja  

sypały się coraz to nowe os­
karżenia. Lju Mań rzucał co 
chwila nowe hasła. Ludzie ko­
lejno wdrapywali się na sce- 

nę i zadawali Cjań W eń-U U - 

jowi gniewne pytania.
Przerażony Cjań Weń-Guj 

myślał tylko o tym, by roz­
wścieczony tłum nie rozsrar '  
pał go w kawałki i powtarza ł 

bez przerwy:
— Dobrzy ludzie! Jestem ^  

niert. Przyznaję się do wszł"

Poniżej zamieszczamy frag  
menty z książki pt. „1 Maja“ , 
która ukaże się niedługo w 
ramach wydawnictw Wydziału 
Historii  P art i i  KC PZPR na 
kładem „ Książki i  Wiedzy“ 
w opracowaniu toto. Tadeusza 
Daniszewskiego, Fragmenty 
dotyczą pierwszych obchodów 
święta 1 Maja w Polsce.

W r. 1889 tworzy się w Kon 
gresówce nowa organizacja 
robotnicza: Związek Robotni­
ków Polskich, którego głów­
nym założycielem był Julian 
Marchlewski, jeden z najwy­
bitniejszych przedstawicieli re. 
wolucyjnego nurtu w polskim 
ruchu robotniczym.

Obie te organizacje — II 
Proletariat i Związek Robot­
ników Polskich — przyczyniły 
się walnie do powodzenia pier­
wszych obchodów majowych w 
Polsce, przy czym słaby jesz­
cze w r. 1890 udział Związku 
Robotników Polskich staje się 
w następnych dwóch latach 
czynnikiem decydującym.

Taka była sytuacja ruchu 
robotniczego Kongresówki, w 
chwili, guy rozpoczęła się ak­
cja przygotowawcza do pierw­
szego obchodu święta majowe­
go. Bliższe o tym szczegóły 
znajdujemy w pracy Druta pt. 
„Ruch robotniczy w Królestwie 
Polskim w okresie ostatnich 
trzech la t“ .

„Z początkiem 1890 roku w 
Europie — pisz.e Drut — roz­
poczęły się przygotowania do 
obchodu 1 Maja. Socjaliści pol­
scy dowiadywali się o postę­
pach przygotowań do obchodu,
0 uchwałach w rozmaitych kra 
jaeh, dotyczących manifesta­
cji, o pomyślnych zapowie­
dziach święta. Wszystko to do­
dawało energii i wlewało w 
nich nowego ducha, który u- 
dzielał się najpierw robotni­
kom najbliżej nich stojącym, 
a przez tvch znowu dostawał 
się do kół szerszych. Coraz 
więcej ludzi zaczęło mówić i 
interesować się zbliżającym 
się świętem, wielu nie bardzo 
rozumiało, co to będzie tego
1 maja, lecz wszędzie rosło o- 
żvwienie, oczekiwanie, na­
dzieje.

W kwietniu, w kurierkach i , 
dziennikach warszawskich za­
częły zjawiać się telegramy do­
noszące, że np. w Londynie 
300.000 robotników szykuje się 
do urządzenia wielkiego mi­
tyngu dnia 1 maja, w Wied­
niu 200.000 robotników przy­
gotowuje wielkie zebrania, że 
we wszystkich większych mia­
stach Europy zapow:adają się 
manifestacje robotnicze, ż.e 
bur.żuazja trwożliwie oczekuje 
1 Maja i zawczasu błaga rzą­
dy o przysłanie do centrów 
fabrycznych dział i pułków. 
Robotnicy polscy czytają to 
wszystko...

To, co przedtem potajemnie 
przechodziło z ust do ust, sta­
je się teraz jawne, głośne. 
Same pisma legalne i wrogie 
ruchowi robotniczemu, przez 
podawanie wiadomości, o przy­
gotowaniach do dnia 1 Maja 
na zachodzie Europy, przy­
czyniają się do ożywienia u- 
mysłów robotniczych. Wszyscy 
iuż teraz wiedzą o celu mani­
festacji 1 Maja. W fabrykach 
i warsztatach świadomi robot­
nicy dokładnie tłumaczą mniej 
świadomym towarzyszom o co 
chodzi i agituią, aby wszyscy 
porzucili 1 maja robotę.

Lecz wrogowie ruchu robot­
niczego także nie zasypiają 
sprawy: kapitaliści grożą ro­
botnikom wyrzuceniem z fa­
bryk, jeżeliby nie przyszli do 
roboty dnia 1 maja, rząd roz­
stawia po mieście „sotnie ko­
zaków“ z nahajkami.

Na parę dni przed 1 maja 
partia „Prriletariat“  rozrzuca 
po całej Warszawie i Łodzi 
proklamację, w której tłuma­
czy znaczenie 8-godzinnego 
dnia pracy, znaczenie majowej 
manifestacji i wzywa wszyst­
kich robotników, aby przez licz 
ny obchód pierwszego maja 
dowiedli, że rozumieją swe in­

Gdy w r. 1890 padło wezwa­
nie do obchodu święta majowe­
go, święta międzynarodowego 
proletariatu, w masie robotni­
czej Królestwa Polskiego żywa 
jeszcze była pamięć o partii 
Ludwika Waryńskiego, o Wiel­
kim Proletariacie, który był 
pierwszą rewolucyjną interna- 
cjonalistyczną partią polskiej 
klasy robotniczej, walczącej z 
caratem i z kapitalistami, w 
ścisłym sojuszu z rewolucyj­
nym ruchem rosyjskim.

teresy i gotowi są do walki o 
swoją wolność“ .

Wspomniana odezwa II Pro­
letariatu podpisana przez „Ko­
mitet Robotniczy“  pojawiła się 
28 kwietnia. Kończy się ona 
wezwaniem:

„Bracia, robotnicy polscy! 
Na całym święcie pierwszego 
maja ustanie warczenie ma­
szyn, zgaśnie ogień pod kotłem 
parowym... Fabrykanci z nie­
czystym sumieniem pochowają 
się w mysie dziury, a robotni, 
cy pośpieszą na zebraniu, 
gdzie będą się - naradzać nad 
środkami do wywalczenia <>- 
statecznego zwycięstwa, przej­
ścia fabryk i ziemi na wspól­
ną własność ludu pracujące­
go... 1 my nie możemy -się przy 
glądać tylko z daleka walce 
naszych towarzyszy za gran i­
cą. I  u nas nie przejdzie dzień 
ten na próżno... Wstyd tym., 
co będą się ociągali z poda­
niem dłoni do wspólnego bra­
terskiego uścisku zjednoczo­
nych robotników całego świa­
ta. Wystąpimy zgodnie! Śmia­
ło, bracia, wszyscy razem!“

Przebieg pierwszego obcho­
du majowego przeszedł wszel­
kie oczekiwania. Idea solidar­
ności z robotnikami innych 
krajów, a zwłaszcza z boha­
terskim proletariatem rosyj­
skim, zapuściła szerokie ko­
rzenie wśród najlepszej części 
polskiej klasy robotniczej.

Minął rok. Po raz wtóry 
zbliżało się święto majowe. 
Tym razem policja carska 
nauczona doświadczeniem u- 
biegłeg-o roku, poczyniła roz­
ległe przygotowania. Wśród 
„podejrzanych“  przeprowadzo­
no masowe aresztowania. Po 
ulicach miast gęsto krążyły 
patrole. Za świętowanie 1 Ma­
ja grożono srogimi karami.

Zarządzenia policyjne megły 
tu i ówdzie wpływać hamują­
co na zasięg strajku pierwszo­
majowego, nie zdołały jednak 
sparaliżować agitacji socjali­
stycznej, którą tym razem pro­
wadziły już obie organizacje: 
Związek Robotników Polskich 
i II Proletariat.

Trudno określić dokładnie 
liczbę strajkujących w dniu 
1, maja 1891 roku. Waha się

ona w granicach od 25 do 30 
tys. Najważniejszą cechą dru­
giego z kolei święta majowego 
były nowe demonstracje na 
prowincji, a mianowicie w 
dwóch wielkich ośrodkach prze 
mysłowych — w Łodzi i Żyrar­
dowie.

YV Łodzi na tle świętowania 
1 Maja doszło do incydentu w 
fabryce Poznańskiego, który 
znany był jako jeden z naj­
większych wyzyskiwaczy. Spo- 
liczkowanv przez jednego z ro­
botników fabrykant wezwał na 
pomoc wojsko carskie.

W Żyrardowie święto majo­
we wywołało strajk cztero­
dniowy. który ogarnął 8 — 9 
tys. robotników. V/ porówna­
niu ze strajkiem żyrardow­
skim z roku 1883 strajk ten 
był o wiele bardziej upolitycz­
niony i przeszedł pod znakiem 
haseł majowych.

W 1892 roku II Proletariat.
ogromnie osłalrony przez re­
presje. nie mógł wziąć aktyw­
nego udziału w agitacji przed- 
maiowej; wyszła t y l k o  jedna 
odezwa wydana nrz^z Związek 
Robotników Polskich.

Odezwa ta ujawnia poważną 
ewolucje, iaka przeszedł Zwią­
zek w kierunku swego upoli­
tycznieni. Prócz żądań eko­
nomicznych odezwa ostrzem 
swoim wymierzona przeciw ca­
ratowi, wysuwa postulat swo­
bód politycznych, wolności ze­
brań i szkoły w języku pol­
skim.

W roku 1892 obchód molo­
wy wypadł w niedzielę. W War 
szawie przebieg jego miał cha­
rakter względnie spokojny. 
Natomiast w Łodzi wystąpie­
nie majowe przerodziło się w 
potężny sześciodniowy straik 
nowszeehnv robotników Łodzi, 
Zgierza i Pabianic. W strajku 
tym wzięło udział 70 tysięcy 
robotników.

„Punktem zwrotnym, w ru ­
chu rewolucyjnym stało się 
święto majowe 1892 roku — 
pisał Julian Marchlewski. — 
Wybitniejsi agitatorzy Związ­
ku siedzieli już wówczas za 
kratą, lecz ich czyn dał bujny 
plon. Stanęła do apelu rewo­
lucyjna Warszawa i Łódź".

Bohaterska walka 70.000 ro­
botników Łodzi i okolic miała

olbrzymie znaczenie dla. pod­
niesienia świadomości politycz­
nej robotników całego kraju. 
Przekonali się oni naocznie o 
sojuszu klasowym, jaki łączył 
fabrykantów polskich z cara­
tem.

Wydarzenia majowe w Ło­
dzi odbiłv się głośnym echem 
w Całej Rosji. Robotnicy pe­
tersburscy wysłali list otwarty 
do robotników Łodzi, w którym 
czytamy:

„Upamiętniliście falc boha­
tersko święto majowe. Wstą­
piliście otwarcie do szeregów 
śiuiatowej armii socjaldemo­
kratycznej, która, u progu no­
wego stulecia v.'idzi już brzask 
nowego ustroju społecznego. 
Tam wszyscy ludzie będą brać­
mi, tam nie będzie już niena­
wiści plemiennej podsycanej 
świadomie przez carat, który 
dice w ten sposób utrzymać u) 
swych rękach siłę zbrojną, a 
wraz z nią i panowanie nad 
narodami!

Gdy padnie carat, pokażemy 
Wam, że między narodem ro­
syjskim i  polskim nie ma nie­
nawiści. Istniała ona tylko mię 
dzy panami, z którymi my ni o 
wspólnego nie mamy i  którzy 
kłócili się między sobą o to, 
kto ma nas wyzyskiwać i  cie­
miężyć.

Złączmy się więc proleta­
riusze wszystkich krajów, a 
u-krótce nastąpi ostatnia go­
dzina naszych wrogów — za­
świeci słońce socjalizmu.“

Pierwsze obchody majowe w 
Polsce udowodniły, iż polska 
klasa robotnicza, wychowana 
na tradycjach rewolucyjnych 
odrzucała oportunistyczną prsk 
tykę zachodnio europejskich 
partii socjalistycznych I I  Mię­
dzynarodówki, które wyrzekły 
się straików i rewolucyjnych 
wystąpień pierwszomajowych. 
Proletariat Kongresówki, złą­
czony węzłami wspólnej walki 
z proletariatem rosyjskim, 
wszedł — podobnie jak i rosyj­
skie masy pracujące na jedy­
nie słuszną drogę bezwzględ­
nej walki z kapitałem 1 cara­
tem, krzewiąc idee bojowego, 
internacjonalistyeznego święta 
pierwszomajowego.

Powyżej reprodukujemy drzeworyt Konstantego Sopocki „Wysadzenie pociągu“  
— z cyklu „Teka Partyzancka". Cykl ten został odznaczony I I I  nagrodą w dziale

grafik ł .  F o to  S t. D ep tu sze w sk i

Po upadku Proletariatu w r. 
188(1 powstaje w następnym 
roku — głównie dzięki in i­
cjatywie Marcina Kasprzaka, 
który zginął później śmiercią 
bohatera w walce z caratem 
— II Proletariat, nawiązują­
cy do szczytnych tradycji swe­
go wielkiego poprzednika.

Stroje ludowe Ziemi Lubuskiej

Kobiety z Dąbrówki Wielkopolskiej w pięknych ludowych strojach lubuskich.
F o to  F ilm  P o ls k i
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P i eśń rad ziecka  w s łu ż b ie  narodu
y? wolnym kraju radzieckim, 

gdzie przed każdym szeroko 
otworem droga do szczę- 

scia> ludzie kochają żywe, ra­
dosne, bojowe pieśni. Z pie-

na ustach pracuje się 
szybciej i odpoczywa wese-
H

Pieśń zawsze towarzyszyła 
Narodowi radzieckiemu w 
" ’ielkich i ważnych chwilach 
J®go życia. W październiku 
19U roku, Czer wona Gwardia
1 pieśnią rewolucyjną na 
Ustach szturmowała Pałac Zi­
mowy. W bohaterskich latach 
Av°jny domowej pieśń radziec 
ba brzmiała jak wezwanie do 
b°ju, a w czasie pierwszych 
Pięciolatek mobilizowała ma­
sy pracujące do budowy prze­
mysłu socjalistycznego. Jak 
swobodny, radosny hymn 
dźwięczała nad miastami i 
szerokimi polami kołchozów i 
sowchozów.

latach Wielkiej Wojny 
Narodowej pieśń radziecka do 
dawała żołnierzom siły, otu- 
clly i ducha bojowego, umac­
niała w nich miłość ojczyzny 
s°cjalistycznej, rozpalała nie­
nawiść do najeźdźców faszy­
stowskich, porywała patrio- 
tów Kraju Rad do nieprzejed­
nanej walki aż do całkowite­
go zwycięstwa.

Dziś, w powojennych latach 
Pokojowego, socjalistycznego 
budownictwa, pieśń jeszcze 
szerzej i mocniej dźwięczy nad 
°gromną ziemią radziecką. 
Dieśń tak głęboko splotła się
2 życiem narodu radzieckie- 
g°> że trudno bez niej wyobra

sobie ludzi radzieckich, 
którzy walką i pracą zdobyli 
®We szczęśliwe i  radosne ży­
cie.

Już w roku 1918 Lenin 
Zwrócił kompozytorom i poe- 
tom uwagę na konieczność 
stworzenia nowych, radziec­
kich pieśni. Lenin w rozmo­
wie z poetą Demianem Bied- 
nym podkreślił, że starej, 
Przedrewolucyjnej pieśni na- 
Nży przeciwstawić pieśń nową, 
że pieśni ludowej trzeba dać 
nową, bojową, rewolucyjną 
treść.

Poeci ł kompozytorzy zaczę 
k tworzyć nowe radzieckie 
Pmśni, opierając się na boga­
tych tradycjach rosyjskich 
Pieśni rewolucyjnych i ludo­
wych. Nowe utwory „Marsz 
Dudiennego“  Tokrassa do 
slów Aktyla, „Arm ia Czerwo- 
113 jest najpotężniejsza“  Po- 
brassa do słów Gorina i inne, 
E‘awily bohaterów wojny do- 
niowej, ich odwagę i męstwo.

Szybko zdobyły szeroką po­
pularność pieśni „Konnica 
Dudiennego“  Dawidenk; do 
£ló\v Asiejewa, porywająca 
»Pieśń stepowa“  Knippera do 
słów Gusiewa i inne. Jak po- 
tężny uroczysty hymn za- 
br

i  inne,
uroczysty hymn 

rztniała głęboko patriotyczna 
’Pleśń o Ojczyźnie“  Dunajew

skiego do słów Lebiediewa - 
Kumacza, która wspaniale wy 
raża radość nowego życia i 
zdecydowaną wolę obrony te­
go życia przed zakusami wro­
ga. Pieśń ta, stworzona przed 
15 laty, obiegła cały świat i 
śpiewana j»«t przez ludzi, któ 
rym bliski ; « i  kraj zwycię­
skiego socjalizmu.

Tematyka pieśni radziec­
kich jest nader różnorodna; 
walka i praca, spełnienie obo 
wiązku obywatelskiego i uczu­
cia pierwszej, młodzieńczej mi 
łości, radość życia w kraju so 
cjałizmu i poczucie brater­
skiej solidarności z masami 
pracującymi krajów kapitali­
stycznych, miłość macierzyń­
ska i szczera przyjaźń itd., 
itd. Ale ponad tą tematyką 
w pieśni radzieckiej górują 
akordy patriotyzmu, miłość 
ojczyzny socjalistycznej, któ­
rej obrona jest najświętszym 
obowiązkiem wszystkich ludzi 
radzieckich.

Dobitnie i  mocno dźwięczy 
idea ta w popularnej pieśni 
Lebiediewa - Kumacza, napi­
sanej w przededniu Wielkiej 
Wojny Narodowej:

„ Jeśli ju tro  na bój,
jeślh najdzie nas wróg,

Jeśli ciemna
zagrozi, nam siła, —

Wszyscy jak jeden mąż, 
staniem u kraju wrót,

Nasza wolność
nad życie nam m ila!".

Potęga patriotyzmu narodu 
radzieckiego znalazła piękny 
wyraz w pieśniach, które pow 
stały w latach Wielkiej Woj­
ny Narodowej. W pierwszych 
dniach wojny, poeta Lebie- 
diew - Kumacz i kompozytor 
Aleksandrów stworzyli pieśń, 
która zabrzmiała, jak dzwon 
na trwogę:

„Szlachetny niech
uderza gniew, 

Niech bije niby zdrój!
Za wolność

przelejemy krew, 
Pójdziemy w święty bój!".

Z innych pieśni okresu wo­
jennego wspomnieć należy o 
„Wieczorze na redzie“  Solow- 
jowa - Siedoja do słów Czur- 
kina, „Szumiał surowo briań- 
ski las“  Kaca do słów Sofro- 
nowa, „Do widzenia lany zbóż 
i chaty“  i „W  lesie przyfron­
towym“ Blantera do stów Isa- 
kowskiego. W tych pieśniach, 
bohaterstwo na polu walki 
ściśle wiąże się z osobistymi 
przeżyciami żołnierzy fronto­
wych.

Poeta Isakowski z kompo­
zytorem Zacharowem stworzy­
li kilka wzruszających pieśni 
lirycznych, które wyrażają 
przeżycia duchowe prostych 
ludzi radzieckich („O j, ty kra-

P. Bierezow
ju słoneczny od zbóż“ , „1 
kto go odgadnie“ i inni). Ga­
lą tę bogatą twórczość w dzie 
dżinie pieśni radzieckiej uko­
ronował wspaniały Hymn 
Związku Radzieckiego, stwo­
rzony przez kompozytora 
Aleksandrowa wespół z poeta­
mi El - Rcgistanem i S. Mi- 
chałkowem.

Poeta Isakowski z kompozy­
torem Zacharowem, lub poeta 
Lebiediew - Kumacz z kompo­
zytorem Dunajewskim stwo­
rzyli najlepsze, najbardziej 
ukochane przez naród pieśń;, 
wspólnie pracując przy forte­
pianie. Na ich doświadczeniu 
wzorują się również inni ra­
dzieccy poeci i kompozytorzy.

Cechą szczególną najlep­
szych pieśni radzieckich jest 
ich prostota. Oto na przykład

pierwsza zwrotka popularnej 
„Pieśni o Ojczyźnie“ Lebie­
diewa - Kumacza:

„Nieobjęta
dla ludzkiego oka. 

Piękna tak,
jak żaden w świecie k ra j, 

Moja ziemio,
wolna i szeroka,

Z tobą żyć,
za ciebie umrzeć daj!".

Zachwycająca jest poezja 
Isakowskiego. Pod tym wzglę­
dem jest on wspaniałym kon­
tynuatorem wybitnego rosyj­
skiego poety - klasyka Nie­
krasowa. Podobnie, jak i Nie­
krasow, poeta radziecki często 
wplata w swe pieśni zwroty 
charakterystyczne dla żywego, 
potocznego języka. Oto przy­

czyna, dzięki której wiersze 
Rakowskiego są tak bezpo­
średnie i przemawiające, jako 
żywy obraz uczuć i nastrojów 
mas ludowych.

Czyż można bardziej bezpo­
średnio i szczerze wyrazić ca­
łą głębię przeżyć duchowych 
żołnierzy na froncie, niż uda­
ło się to poecie w jego wspa­
nialej pieśni „W lesie przy­
frontowym“  :

„Dziś na nas kolej
podjąć czyn

Na rozkaz naszych serc. 
Wezwanie niosą czyjeś Izy: 
Zwyciężyć, albo ledz 
Na każde z śmiercią

sam na sam, 
Na każdy cierpki ból 
Odpowie dumnie

nasza broń 
Kolejną serią kul".

Szczególną cechę pleśni ra­
dzieckich stanowi ich pogodny 
humor. Takim humorem odzna 
cza się na przykład liryczna 
pieśń „ I  kto go odgadnie“ Isa 
kowskiego.

Pieśni wyrażające myśli i 
uczucia narodu, szybko zy­
skują szeroką popularność w 
Związku Radzieckim. Najlep­
sze utwory natychmiast stają 
się własnością milionów.

Pieśni radzieckie są łubiane 
i popularne nie tylko w swej 
ojczyźnie, lecz również szero­
ko poza granicami Związku 
Radzieckiego.

Wiele pieśni, tłumaczonych 
na obce języki porywa masy 
pracujące innych krajów do 
walki o całkowite zwycięstwo 
wzniosłych ideałów socjaliz­
mu i komunizmu.

Zadania turystyki prawdziwie masowej
J. A. SzczepańskiTurystyka w ustrojach przed 

socjalistycznych była prawem 
i przywilejem tylko ludzi za­
możnych.

Dopiero w Związku Radziec­
kim turystyka — podobnie 
jak sport — stała się zdoby­
czą całego narodu, a więc prze­
de wszystkim własnością mas 
pracujących. 30-letnie do­
świadczenia Związku Radziec­
kiego są na polu turystyki ma­
sowej, turystyki naprawdę lu­
dowej, niezmiernie bogatą i 
nieocenioną skarbnicą dla kra­
jów demokracji ludowej i z 
myślą o doświadczeniach Zwiąż 
ku Radzieckiego należy poru­
szać i stawiać zagadnienia tu­
rystyki.

W Polsce po najdawniej­
szym etapie magnackich pe­
regrynacji i po zamierzchłym 
etapie ziemiańsko- burżuazyj- 
nych wojażów nastąpił bardzo 
już niedawny okres turystyki 
mieszczańskiej. Masy pracują­
ce były wówczas od turystyki 
skrupulatnie odsuwane.

Polska Ludowa stanęła więc. 
przed zadaniem postawienia 
turystyki na całkiem innych 
zasadach, niż te, które dotych­
czas obowiązywały. Sprawa 
ta od razu pojawiła się wśród 
zagadnień oczekujących roz­
wiązania, ale z natury rzeczy 
odsunięto ją w roku 1945 na 
plan drugi. W roku 1950 te 
słuszne przyczyny, które no­
wej turystyce ludowej nie 
pozwalały rozwinąć się we 
właściwy sposób, już nie od­
grywają i nie powinny odgry­
wać zasadniczej roli. Tury­
styka uzyskała swe zasłużone 
społeczne znaczenie, a raczej 
dopiero teraz stała się zagad­
nieniem naprawdę dla całego 
społeczeństwa doniosłym.

Upowszechnienie turystyki 
jest w gruncie rzeczy składo­
wą częścią programu upow­
szechnienia kultury, turystyka 
bowiem dla robotników to zdo­
bycz kulturalna tak samo waż­
na jak teatr amatorski, stałe

kino wiejskie czy wczasy, pra­
cownicze. Uzasadniają tę oce­
nę zarówno społeczne jak este­
tyczne walory uprawiania tu­
rystyki, zarówno jej wartości 
ogólnokształcące, jak jej zna­
czenie dla zdrowia społecz­
nego.

W ciągu ubiegłego pięcio­
lecia wiele zrobiono w Polsce 
Ludowej dla postawienia tu­
rystyki na nowych, prawdzi­
wie demokratycznych zasa­
dach. Rozwinięto ruch krajo­
znawczy i wysokogórski, odbu­
dowano zniszczone przez woj­
nę schroniska i inne urządze­
nia turystyczne, wznowiono 
czasopiśmiennictwo turystycz­
ne i, przede wszystkim, zro­
biono wiele dla odpowiedniego 
przekształcenia turystyki daw­
nego typu w turystykę nową, 
w masową turystykę przede 
wszystkim robotnika i pracu­
jącego inteligenta.

Wiele oczywiście pozostało 
jeszcze do zrobienia i bilans 
osiągnięć można by uzupeł­
nić listą postulatów. W artyku­
le ,nłniejszym chodzi właśnie
0 wskazanie kilku zadań w ra­
mach polityki: turystycznej 
niezmiernie ważnych, a które 
jeszcze chromają lub są rozwi­
jane w sposób niedoskonały.

Więc przede wszystkim fo r­
ma turystyki opartej o wcza­
sy. Rewolucja wczasowa jest 
z pewnością nie mniejsza w 
swoim zasięgu i oddziaływa­
niu niż rewolucja świetlicowa. 
Ale dlaczego nie osiągnęła jesz 
cze tego stopnia sprawności co 
ruch świetlicowy ? Robotnik 
jadący na wczasy nie może się 
nudzić, bo robotnik chce wy­
poczywać intensywnie, a nie 
gnuśnie jak mieszczańska „żo­
na przy mężu". Robotnik chce 
mieć zatem na wczasach war­
tościową rozrywkę kulturalną
1 chce w okresie wczasów upra­
wiać rzetelną turystykę w 
skali o wiele szerszej niż się to 
działo dotychczas.

Hkiego, co było i czego nie by- 
° ' B łagam  was o zm iłowanie! 
, z °na jego pros iła  zalewając 

Izam i:
~~ Zlitujcie się nad nim. 

l'zeeież nasz syn jest w Ós- 
111 ei Arm ii!

A ty łotrze! — zawołał, 
'Rkakując na scenę, Lju Mań
Ma
'Po

a,n się nad tobą litować? Gzy 
ie oskarżenia nie są praw 

?'"ve? Czy pamiętasz, jak o- 
6zukaleś mego ojca z tym mty
’lem? Było tak, czy nie by­
ło ?

W
Było — wymamrotał Cjań 

. mi-Guj, z trudem wydobywa­
ne glos.

■ Oddałeś mego brata do 
'v°jska? Było tak?

Było, było...
~~ Doprowadziłeś drugiego 

mego brata do obłędu? Tak, 
Czy nie?

' Tak, tak, tak...
. Czy nie słuszne są mo- 
6 °skarżenia?

~~ Słuszne, słuszne!
~~ Więc co ty za bzdury

Wygadujesz? „P rzyzna ję  się do
wszystkiego, co było i czego
’’ le byto". Czegóż nie byto? 
Nie Próbuj udawać niewimąt- 

Zwróć mi mego ojca!ka!

“Ŵ óć moich braci!

ki;
Bumu zabrzmiały okrzy-

~~~ Bić go!

Członkowie
S2«nia

pospolitego ru-
zagrodzili dostęp do

^  n^’ ale nie powstrzymało 
? ” aPoru fali ludzkiej. Chło- 

ę. bvzyczęc i klnąc ściągnęli 
1 ,r"’ Weń-Guja na dół. Z jed- 

ne80 szlafroka zostały 
^Py, a biały kołpak leżał

" ’ab
str?

na ziemi. Zdawało się, że Cjań 
Wcń-Guj nie wydostanie się 
żywcem z ich rąk.

Ale Czżan Juj-Miń pamiętał 
o ostatnim poleceniu Czżen Pi­
nia. Usiłował odepchnąć tłum, 
lecz jego wysiłki były darem­
ne. W pewnej chwili rzucił się 
na obszarnika i zakrył go wlas 
nym ciałem.

— Dosyć! — krzyczał. — 
Rozstąpcie się! Nie wolno za­
bijać łajdaka bez rozkazu po­
wiatu!

Pospolitacy pośpieszyli z po­
mocą. Tłum nie ustępował. Nie 
nawłść jego skierowała się 
przeciw temu, kto stanął w o- 
bionie Cjań Weń-Guja. Czżan 
Juj-Miń otrzymał wiele cio­
sów, ale bronił się zawzięcie.

— Balem się, że nie damy 
sobie z nim rady, a teraz do­
brali się do niego bez opamię­
tania. Czy myślicie, że ja tak­
że nie mam ochoty go bić? Aż 
mnie ręce świerzbiąl Musimy 
zlo wyrwać z korzeniami! A- 
le ukarać śmiercią możemy go 
tylko za zgodą władz powiato­
wych. Proszę więc o spokój!

Członkowie pospoptego ru­
szenia zdołali wreszcie opano­
wać sytuację.

— Czżan mówi dobrze — tłu 
maczyli najbardziej zawzię­
tym. — Łajdak zbyt lekkoby 
się wykręcił, gdyby zdechł od 
razu...

Ludzie powoli odzyskiwali 
równowagę.

— Może rzeczywiście lepiej 
zwrócić się najpierw do władz 
powiatowych — mówili. — W 
powiecie na pewno przychylą 
się do żądania ludu.

Byli jednak w gromadzie i

tacy, którzy protestowali ży­
wiołowo.

— Dlaczego nie rozprawić 
się z nim od razu?—krzycze­
li, — Po co zwlekać? Tak ma 
być, jak chce lud!

Stary Dun wysunął się na­
przód:

— Cjań Weń-Guj jest wam 
winien pieniądze. Musi też po­
nieść odpowiedzialność za zniar 
nowane życia ludzkie. Jeśli gc 
teraz zabijecie, jakże spłaci 
wam długi ? I jaki zda rachu­
nek za pomordowanych?

Kilku ludzi podniosło Cjań 
Weń-Guja i położyło go na 
scenie.

— Zabić drania! — dały się 
znowu słyszeć okrzyki.

— Powiedziałem wam już 
przecież — podniósł glos sta­
ry Dun — że jeśli go teraz 
zabijecie, to wykręci się od ka­
ry. Musimy doprowadzić go do 
takiego stanu, żeby sam prag­
nął śmierci i nie mógł je j zna­
leźć. Wystawimy go na placu 
na widok publiczny!

— Jakto? — krzyknął ktoś 
z tłumu — chwasty należy wy­
rywać z korzeniami, bo ani 
zauważymy, jak znowu bujnie 
się rozplenią!

— Więc wciąż jeszcze boi­
cie się Cjań Weń-Guja? Z nim 
już koniec. Zawsze damy sobie 
z takimi radę, jeśli będziemy 
działali tak jednomyślnie, jak 
dzisiaj.

W odpowiedzi z tłumu posy­
pały się propozycje:

— Bierzmy się do dzielenia 
jego majątku!

— Niech się przyzna do wi­

ny i napisze zobowiązanie, a 
jeś li potem Ip rób u je  w ystąp ić 
przeciw nam, zabijem y go!

— Słusznicl Niech własno­
ręcznie napisze zobowiązanie!

Cjań Weń-Guj podźwignął 
się i klęcząc, zaczął wybijać 
pokłony* Prawe oko miał za- 
puchnięte. Brudne wąsy zwisa­
ły mu w nieładzie.

— Zacni ojcowie i dziado­
wie! — jąkał zachrypniętym 
głosem. — Kłaniam się wam 
nisko, ojcowie i  dziadowie; 
Dziękuję za zmiłowanie! Wy­
baczcie mi wszystkie moje w i­
ny!

Dzieci, stojące na uboczu, 
przedrzeźniały go: „Zacni oj­
cowie i  dziadowie!“ ...

Cjań Weń-Guj ują ł drżącą 
ręką pędzel, by napisać zobo­
wiązanie.

Tymczasem zebrani omawiali 
sprawę konfiskaty i podziału 
jego majątku. Lud nie chciał 
zostawić synowi Cjań Weń- 
Guja 25 mu ziemi. Ale w sto­
sunku do żołnierzy Ósmej A r­
mii obowiązywało specjalne 
prawo, którego należało prze­
strzegać, postanowiono więc 
przyznać Cjań I przypadającą 
mu w udziale część ziemi.

Słońce chyliło się ku zacho­
dowi. Dzieci zaczęły odczuwać 
głód. Matki pobiegły do domu, 
by przygotować posiłek.

Fragmenty powieści chiń­
skiego pisarza Ting Ling pt. 
„Słońce nad rzeką Sań Gań“ , 
która ukaże się niebawem na­
kładem Sp. Wyd. „Książka 
i Wiedza". Z przekładu rosyj­
skiego L. Pozdniejewej, przeło­
żył Tadeusz Żeromski,

Turystyka chłopska. Zupełna 
nowość, ale jakież wspaniałe 
otwierająca perspektywy. I na 
tym polu pionierskie prace już 
przeprowadzono, ale nieśmia­
łe, niedostateczne. A chłop ja ­
ko turysta, zwłaszcza do miast, 
to zagadnienie społeczne i kul­
turalne o największym zasię­
gu, związane z akcją łączno­
ści miasta i wsi, z wzajemną 
wymianą doświadczeń, z soju­
szem robotniczo-chłopskim.

Turystyka górska jako naj­
bardziej rozpowszechniony, naj 
liczniej uprawiany i najbar­
dziej ponętny dział turystyki, 
też wymaga specjalnej troski 
i opieki. Celowe i pożyteczne 
uprawianie tej turystyki zwią­
zane jest z nabyciem pewnego 
stopnia fachowych umiejęt­
ności wycieczkowania; jest 
zatem zależne od odpowiedniej 
akcji szkoleniowej instrukto­
rów turystyki masowej, in­
struktorów młodzieżowych, 
przodowników wycieczek ro­
botniczych, wycieczek dla za­
awansowanych i wreszcie in­
struktorów wysokogórskich ja­
ko najwyższego stopnia gór­
skich wtajemniczeń. Wiado­
mo, że-czynnik społeczny: Pol­
skie Towarzystwo Tatrzań­
skie akcję szkolenia rozbu­
dowało na bardzo poważną 
skalę. Chwaląc niesporne osiąg­
nięcia — nie możemy jednak 
uważać ich z,a wystarczające.

Zagadnienie propagandy tu­
rystyki i je j odzwierciedlenia 
w prasie. Nie ulega kwestii, 
że dotychczasowe piśmiennic­
two w Polsce nie wystarcza za­
potrzebowaniom. Istnieje u nas 
sporo czasopism o charakte­
rze turystycznym, ale spełnia­
ją one zadania specjalne, obli­
czone są na turystów całkowi­
cie ju t wyrobionych, mają więc 
z natury rzeczy dość wąski, 
niemal elitarny zakres. Choć 
ich zasług i ich wysokiego po­
ziomu nikt nie neguje — po­
winny być one, i to już w bie­
żącym roku, podbudowane 
wielkim, ogólno - polskim cza­
sopismem popularna-turystycz-

nym, o możliwie najszerszej 
basie czytelniczej.

Racjonalna turystyka zwią­
zana jest nieodłącznie z ochro­
ną zabytków i z racjonalną 
ochroną przyrody. Piszemy — 
racjonalną, ponieważ zbyt czę­
sto pod pojęcie ochrony przy­
rody podstawiano treści klaso­
wo wsteczne, wyrażające ten­
dencje elity turystycznej do 
zazdrosnego strzeżenia swoich 
„skarbów“  przed „profanami“ . 
Z tą postawą wykwintnego 
snoba, rezerwującego tylko 
dla siebie piękno przyrody, no­
woczesna ochrona przyrody 
kończy raz na zawsze; ale to 
nie znaczy, by przekreślono 
samą ideę ochrony przyrody, 
przeciwnie, dopiero teraz ochro 
na przyrody nabiera właści­
wego sensu — ochrony przy­
rody w służbie turystyki ma­
sowej. W Związku Radzieckim 
pilnie strzeżone parki natury 
pogodzone są doskonale z jak 
najszerszym rozpowszechnie­
niem turystyki.

Wymieniłem parę najważ­
niejszych problemów turysty­
ki. Zajmuje się nimi, powołana 
w lipcu 1949 r. uchwałą Komi­
tetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów, Rada Turystyczna 
i już w bieżącym roku będzie­
my mieli możność ocenienia, 
czy zajmuje się w sposób naj­
bardziej właściwy i celowy. 
Zajmuje się nimi Biuro Tury­
styki przy Min. Komunikacji, 
zajmuje się w sensie rozprowa­
dzania turystyki masowej, 
PBP „Orbis“ , słabo niestety 
zajmują się nimi dotychczas 
organizacje młodzieżowe, za 
to w sposób w zasadzie bardzo 
dobry — pewne organizacje 
społeczne, z najbardziej zasłu­
żonym Polskim Towarzystwem 
Tatrzańskim na czele, ścisła 
koordynacja prac tych wszyst­
kich czynników jest oczywiś­
cie konieczna.

Wracamy do punktu wyjścia: 
turystyka ma sens społeczny 
wówczas gdy jest turystyką u- 
powszechnioną. Zadanie przy­
spieszenia Osiągnięcia tego 
upowszechnienia turystyki mu­
si jako naczelne kierować pra­
cą stowarzyszeń i instytucji, 
zajmujących się sprawami tu­
rystyki w rolsce Ludowej.

Symbol wiosny

Nabrzmiałe pąki kasztanów już wkrótce rozwiną stę, 
okrywając drzewo świeżą zielenią liści.

Foto WAF

„Do szkoły po wiedzę“

Rzeźba Heleny Stachurskiej p.t. „Do szkoły po wiedzę", 
która otrzymała I I  nagrodę na I  Ogólnopolskiej Wysta-

wie Plastyki. F o t. st. D e p tu s z e w s k t

Wędrówka
po opatowskich drogach

Bose stopy depczące cierpli­
wie kilometry wiejskich dróg, 
wzbijają w górę kłęby białego 
pyłu. Pył osiada na twarzy, 
włosach, rękach... wszystkie 
opatowskie drogi pełne są ku­
rzu. Stanisława Podgajda cho­
dzi po nich nie czując zmęcze­
nia. Chodzi, ba zrozumiała, że 
obowiązuje ją  mówienie lu­
dziom o tym, czego według wła­
snego określenia „doczytała się 
i dopatrzyła".

.4 niełatwo się było „ doczy­
tać“  komuś, kto po ukończeniu 
niewielu oddziałów szkoły po­
wszechnej przez 25 lat haro­
wał jak zagonione zwierzę i 
nie miał książki w ręku: Nie 
łatwo było Stanisławie Pod- 
gajdzie, iS-łetniej gospodyni 
ze wsi Podszkodzie w Opalow- 
skicm, zdobyć się na niezbędną 
do otworzenia książki czy ga­
zety ciekawość. Zmusić się do 
pokonania wrogich, z trudno­
ścią układających się w sylaby 
liter.

Do przełamania wtórnego 
analfabetyzmu dopomogło Pod- 
gajdzinie „dopatrzenie się“ . 
Zaczęła nie tylko patrzeć, ale 
i widzieć jeszcze przed wojną, 
wtedy kiedy to je j męża, robot­
nika huty „ Ostrowiec“  z robo­
ty wyrzucili. Kiedy jeden hek­
tar piachów w Podszkodziu 
musiał ich żywić przez długie 
lała.
' I  wtedy też Podgajdzina po­
dzieliła sobie ludzi na dwie 
grupy. Na takich jak dziedzic' 
Olszewski z Jacentowa i choć­
by dyrektor z Ostrowca, któ­
rzy wiele mają i którym wiele 
wolno i takich jak ona, którzy 
nie mieli nic i  którym nic nie 
było wolno. Podgajdzinu dziwi­
ła się takiemu podziałowi świa­
ta, ale nie buntowała. Był 
podmurowany tradycją pokoleń 
i zdawało się —• niewzruszal­
ny.

Po latach harówki i  nędzy, 
po ciężkich, wojennych latach, 
ziemia jacentowskiego dziedzi­
ca dostała się ludziom z upo­
śledzonej dotychczas grupy. 
Zaczęli rozprężać ramiona, pro­
stować grzbiety. Patrzeć, słu­
chać słów Partii i  rozumieć 
sens wielkich przemian. Razem 
z innymi zrozumiała też Pod- 
gajdzina, ie „przyszedł taki 
czas, kiedy nam, kobietom 
wiejskim, wolno będzie uczyć 
się nowych rzeczy, nie będzie­
my już tylko zapędzonymi 
zwierzętami“ ,

Z właściwym sobie upodo­
baniem do porządkowania 
wszystkich spostrzeżeń w gło­
wie, podzieliła ludzi i  tym rac- 
żem. Na tych którzy rozumie­
ją  ju i  nowe tycie. Na takich, 
którzy go nie chcą uznać, wro­
gów, z którymi trzeba wal­
czyć, I  na takich, którzy nie 
umieją zrozumieć,

Podgajdzina postanowiła, ie 
będzie starała się uświada­
miać tych ostatnich. Rozumia­
ła, łc  jeszcze sama mało wie 
i  mało umie. Dlatego starała 
się przełamać wrogość liter. 
Przez wiele miesięcy w chacie 
Podgajdów paliła się długo w 
noc naftowa lampa... Gdy Pod­
gajdzina nauczyła się ju i  płyn 
nie czytać, tnczęła wyławiać z 
książek i gazet to, eo )ą naj­

bardziej interesowało. Dane o 
nowym życiu. Wskazówki, jak 
należy to życie urządzić.

Konsekwencją „ doczytania“  
się Podgajdziny i je j rozmów 
z działaczami partyjnym i i  
społecznymi, którzy do Pod- 
szkodzia przyjeżdżali, było 
wstąpienie do Partii. Wtedy 
też założyła we wsi Koło Go­
spodyń Wiejskich.

Kolo to pracuje bardzo in­
tensywnie. Kursy kroju, szy­
cia, hodowli drobiu itp. Świe­
tlica, wspólne czytanie i oma­
wianie artykułów z gazet, od­
czyty i pogadanki... Do kola 
w Podszkodziu garną się ju i 
w tej chwili nie tylko kobiety. 
Stało się ono ośrodkiem kultu­
ralnym życia całej wsi.

Kiedy kolo w Podszkodziu 
zaczęło aktywnie pracować, 
zaczęły się piesze wędrówki 
Podgajdziny do okolicznych 
wsi. Zaczęło się wydeptywanie 
wiejskich dróg po to, aby i  w 
innych wsiach mówić o tym, 
jak teraz w robotniczo-chłop­
skiej Polsce powinna sobie 
urządzić życie kobieta wiejska, 
jak wielkie w tej Polsce zaszły 
przemiany.

Bez przerwy wałczyła i wal­
czy Stanisława Podgajda z ty­
siącem przesądów, z brakiem 
zainteresowania, z nieuświa- 
domicniem i  lenistwem myślo­
wym wielu ciężko zapracowa­
nych kobiet wiejskich. Bywało 
tak, ie by założyć koło w ja ­
kiejś odległej o kilka lub k il­
kanaście kilometrów wsi., mu­
siała Podgajdzina chodzić tam 
wiele razy. Czasami po głę­
bokim śniegu. Czasem w stru­
gach ulewnego deszczu. Bywa­
ły wypadki, że mieszkańcy wsi 
nie chcieli Podgajdziny słu­
chać. Kiedy się z nie] śmia­
li, kiedy nie pozwalali swoim 
żonom na zakładanie „jakichś 
tam kół“ . Stanisława Podgaj­
da nie ustępowała. Odchodziła 
— i  przychodziła jeszcze raz. 
Tłumaczyła. Odpowiadała: 
„przecież to dla was, dla wa­
szego dobra“ .

Dziś zbywa ten okres swego 
życia jednym zdaniem: „Cięż­
ko było, ale Się robiło".

Dumna jest z tego, te koła 
gospodyń wiejskich w My cho­
wie, Swirdnie, Gormadzieach, 
Bronłszowicach, Mirkowieach, 
które sama założyła, tak do­
brze pracują, te  tak, jak i  ko­
to w Podszkodziu przyczyniają 
się do wychowania wyzwolonej 
kobiety wiejskiej.

W Gromadzicaeh, Podszko­
dziu i Świrdnie zorganizowała 
także Podgajdzina sezonowe 
żłobki, na czas najgorętszych 
robót w polu. W tym roku i  w 
innych wsiach takie żłobki po­
wstaną.

Opatowskie szosy pełne są 
wapiennego kurzu. W tym ro­
ku, z butami przewieszonymi 
przez ramię, maszerują ju i  pa 
nich i  inne kobiety z Podszko- 
dzia. Członkinie koła Gospo­
dyń Wiejskich, wychowane 
przez niezmordowaną Podgaj- 
dzinę. Tak jak  t ona „doczy­
tały się i  dopatrzyły“  wiele i  
idą mówić o tym innym..

KRYSTYNA DĄBROWSKĄ
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Przeg ląd  prosy

W odpowiedzi na apel 
Kongresu Obrońców Pokoju

Organ KW PZPR „Gazeta 
Poznańska“  ogłasza w nume­
rze z 4 bm. wypowiedzi nau­
kowców i robotników, arty­
stów i chłopów, duchownych i 
pracowników umysłowych — 
którzy odpowiadają na apel 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Rektor Uniwersytetu Poznań 
skiego, prof. Kazimierz Ajdu- 
kiewicz pisze:

„ A p e l  Ś w ia to w e g o  K o m ite tu  O- 
b ro ń c ó w  P o k o ju , d o m a g a ją c y  się 
za kazu  b ro n i a to m tfw e j i  m ię d z y ­
n a ro d o w e j k o n t r o l i  nad  w y k o n a ­
n ie m  tego zakazu , o raz  p o tę p ia ­
ją c y  rzą d , k tó r y  p ie rw s z y  u ż y ­
je  b ro n i a to m o w e j p rz e c iw k o  ja ­
k ie m u k o lw ie k  k r a jo w i,  s p ra w i, 
że n a ro d y  m iłu ją c e  p o k ó j p rz e ­
c iw s ta w ią  d e s t ru k c y jn e j ro bo c ie  
im p e r ia l is ty c z n y c h  b u rz y c ie li  p o ­
k o ju  k o n s t ru k ty w n ą  p racę  nad 
za be zp iecze n ie m  i  u m o c n ie n ie m  
p o k o ju  i  p o k o jo w e g o  ia d u “ .

Trójka gromadzka, przepro­
wadzająca skup zboża w gro­
madzie Tarnów, pow. Oborniki 
— towarzysze Mikołaj Fryzke, 
Kazimierz Bunowski i Dobras— 
opowiadają, jak potrafili prze­
konać bogaczy wiejskich, wzdra 
gających się zdać zboże Pań­
stwu:

„P o s z liś m y  do n ic h  1 p o w ie ­
d z ie l i  p ro s to  w  o czy : W id z ic ie  
Ja k  s p ra w a  s to i, s p ó łd z ie lc y  i  m a 
ło t o ln i  i  Ś re d n io ro ln i c b io p i, go­
s p o d a ru ją c y  jeszcze in d y w id u a l­
n ie , w y k o n u ją  nasz g ro m a d z k i 
p la n , a w y  s ię  o c ią g a c ie . C zeka ­
c ie  z pszen icą  n a  s p e k u la n tó w .

IWy m u s im y  w y k o n a ć  p la n , je ­
ś l i  n ie  w e ź m ie c ie  w  ty m  u d z ia łu , 
sa m i w y k re ś la c ie  się z nasze j g io  
m a d y , k a ż d y  u c z c iw y  c h ło p  n ie  
p o w ie  w a m  d o b re g o  s łow a , n ie  
p o d a  n a w e t r ę k i.  A  u w a ż a jc ie , 
bo  J u t w  T a rn o w ie  s k o ń c z y ły  
s ię  czasy n a jm o w a n ia  i  w y z y s k i­
w a n ia  ro b o tn ik ó w , czasv o d ro b ­
k u  za w y p o ż y c z a n ie  k o n i.

B ogacze m ie l i l i  o z o ra m i, Jeden 
z  n ic h  n ie  c h c ia ł nas n a w e t w p u ­
śc ić  na  p o d w ó rze  — a le w id zą c , 
że m y  o d s ta w ia m y  zboże, że o- 
n l  zo s ta ją  sa m i w  g rom a d z ie , 
„p o ś p ie s z y li“  ta k ż e  z odstaw ą. 
T a k i sam  je d e n  B r u k h a r d t  naraz  
z n a la z ł i  o d s ta w ił 23 to n y  zb o ­
ża .“

„Postawiliśmy sobia sprawę 
jasno — piszą wymienieni to­
warzysze — wykonać plan sku­
pu zboża, to nasza robota dla 
sprawy pokoju“ .

Przodownik pracy zakładów 
MT 1 w Poznaniu, Czesław Sie- 
bert, stwierdza:

„ A b y  z a d o k u m e n to w a ć  sw ą so­
l id a rn o ś ć  z o b ro ń c a m i p o k o ju  ca­
łego  ś w ia ta , p o s ta n o w iłe m  z w ię k ­
szyć swą p ro d u k c ję , Jako C zyn 
1 -M a jo w y  w y k o n a ć  30 m iesza­
de ł ponad  p la n “ .

„Jako kapłan katolicki, pi­
szę się oburącz pod apelem *— 
oświadcza ks. Henryk Pankow­
ski, proboszcz parafii obornic­
kiej i stwierdza, że czyni to

„ p o d  w ra że n ie m  spustoszen ie , 
ja k ie g o  d o ko n a ła  o s ta tn ia  pożoga 
w o je n n a  na te re n ie  P o ls k i, n i- rza  
lez, c ie rp ie ń , u d rę k i m o ra ln e j, 
p rz e ż y w a n e j p rzez n a ró d  p o ls k i 
w  la ta c h  o k u p a c j i “ .

„Pokój — to szczęście mego 
dziecka“ — mówi po prostu Jo­
anna Dzierzgowska, żona pala­
cza maszynowego z poznań­
skich zakładów mięsnych.

„Moją wydajniejszą pracą 
głosuję za pokojem i popie­
ram wystąpienia wszystkich c- 
brońców pokoju“  — powiada 
szwajcar PGR Krzyżanowo Sta 
nisław Ratajczak i zobowiązu­
je się do zwiększenia wydajno­
ści mleka od krowy o 20 pi oc. 
A krowy wychowane przez ob. 
Ratajczaka dają rocznie ok. 
6.000 1 mleka.

Przodownik pracy w zakła­
dach MP-2 w Poznaniu, 
ZMP-owiec Henryk Osiński, pi 
sze:

„P odżegacze  w o je n n i c h c ie lib y  
m i ode b ra ć  to  co posiadam , 
c h c ie l ib y  p o s ta w ić  m n ie  w  szere­
gach  b e z ro b o tn y c h “ .

Nie chcąc, jak jego ojciec, 
cierpieć wskutek bezrobocia, 
Henryk Osiński powiada:

„ M o ją  co dz ie n ną  p raca , d o b ry m  
w y k o n a n ie m  o b o w ią z k ó w  Z M P - 
ow ca  i  to k a rz a , w a lczę  o p o k ó j. 
M ó w ię  k a p ita l is to m : — -Ja p ra ­
c u ję  d la  p o k o ju  — ta k ic h  ja k  ja  
są m ilio n y .  P o tra f im y  zw iazac 
w a m  p a n o w ie  im p e r ia l iś c i ręce .“

W Poznaniu i 'w  Warszawie, 
w całej Polsce, na całym świę­
cie setki milionów ludzi stwier­
dzają z całą mocą to samo: 

„Potrafimy, związać wam rę­
ce, panowie imperialiści“ .

Z życia P a rt ii

Konferencja powiatowa 
w Ci echanowie

Młodzieżowa spółdzielnia 
produkcyjna „Młoda Gwardia” 

w Wietlinie zakończyła siew 
przed terminem

(Koresp. w ł,). Na dwa dni 
przed terminem mło.dzieźowa 
spółdzielnia produkcyjna „Mło 
da Gwardia“  w Wietlinie pow. 
Jarosław wykonała wiosenne 
siewy. W pracach które były 
przez członków spółdzielni 
dobrze przygotowane wyróżni­
l i  się ZMP-owcy Łoza — pra­

cujący przy siewniku, Jończyk 
— kierujący bronowaniem oraz 
Czepiel i Maciąg,

Korzystając z pogody młodzi 
przystąpili niezwłocznie do re­
montu budynków gospodar­
czych i mieszkalnych spółdziel­
ni.

€. BŁOŃSKA

Narada korespondentów 
fabrycznych z dziennikarzami 

„Głosu Szczecińskiego”
Na odbytej ostatnio naradzie 

fabrycznych korespondentów z 
redaktorami „Głosu Szczeciń­
skiego“ , robotnicy z poszcze­
gólnych zakładów pracy za­
poznali się z rolą korespon­
dentów prasy partyjnej i fo r­
mami współpracy z redakcją.

W7 czasie ożywionej dysku­
sji podkreślano potrzebę prze­
kazywania przy pomocy gaze­
ty  osiągnięć w pracy robotni­
ka oraz poddawania rzeczowej 
krytyce pracy zakładu.

Wskazywano też na niedo­
stateczne jeszeze powiązanie

redakcji z korespondentem fa ­
brycznym, a zwłaszcza na 
słabą współpracę z robotni­
kiem portowym.

Stwierdzono m. in., że dzię­
ki śmiałemu wystąpieniu ko­
respondenta „Głosu Szczeciń­
skiego“  Zaremby, zlikwidowa­
no w hucie „Szczecin“  i w dziel 
nicy Stolczyn wiele niedocią­
gnięć.

Narada korespondentów fa ­
brycznych wytyczyła kierunek 
dalszej współpracy pisma z ko 
respondentami.

Uwaga delegatów konferen­
cji powiatowej w Ciechanowie 
Skoncentrowała się na zagad­
nieniu pracy organizacji pod­
stawowych, Komitetów Gmin­
nych i Komitetu Powiatowe­
go, a także na zagadnieniach 
związanych z perspektywą ro­
zwoju gospodarczego powiatu 
w najbliższej przyszłości.

Jeśli chodzi o sprawozdanie 
Komitetu Powiatowego, to 
stwierdzić należy, że zawiera­
ło ono elementy samokrytyki, 
zwłaszcza, jeśli chodzi o sto­
sunek KP do Komitetów Gmin­
nych i organizacji podstawo­
wych. Samokrytykę Komitetu 
Powiatowego uzupełniła kry­
tyka delegatów. Tow. Pogo­
rzelski — sekretarz Komitetu 
Gminnego w gminie Krasne 
wskazał, że w ostatnim okresie 
KG w Krasnem odbył 2 posie­
dzenia, przeprowadził 4 od­
prawy sekretarzy podstawo­
wych organizacji partyjnych i 
na żadnym z tych ważnych ze­
brań nie było przedstawiciela 
Komitetu Powiatowego. Rów­
nie beztroski był stosunek KP 
do sprawy szkolenia partyjne­
go. Kursy partyjne w Kra­
snem ani razu nie były wizy­
towane przez członków Ko­
mitetu Powiatowego czy też 
Powiatowej Komisji Szkole­
niowej.

*
Jednym z centralnych za­

gadnień poruszonych na kon­
ferencji powiatowej w Ciecha­
nowie było zagadnienie racjo­
nalnego wykorzystania areału 
ziemi powiatu. W Cieehanow- 
skiem ziemia jest pszenno-bu- 
raczana, ale dotychczas pod 
uprawą kultur pszenicznych i 
technicznych znajduje się ty l­
ko 15.000 ha zamiast możli­
wych 30.000.

Przyczyna tego stanu rzeczy 
tkwi w rozdrobnionej gospo­
darce indywidualnej, nieplano- 
wej, nieprzemyślanej, zacofa­
nej — oraz w oporze bogaczy 
wiejskich, walczących przeciw­
ko rządowej akcji kontrakta­
cji kultur technicznych.

Tow. Koralkowski z Woli 
Mlóckiej słusznie wskazał, że 
problem ten rozwiąże w pełni 
spółdzielczość produkcyjna, w 
której możliwe jest planowa - 
nie i najbardziej racjonalna 
gospodarka. Jednak także obec 
nie istnieją możliwości wydat­
nego zwiększenia areału obsie­
wów kulturami technicznymi i 
pszennymi. Należy zapoznać 
nasze organizacje partyjne, 
masy członkowskie Samopomo­
cy  ̂ Chłopskiej, Kola Gospo­
dyń Wiejskich, ZMP, oraz ma­

sy chłopskie z zagadnieniem 
kontraktacji i z potrzebami 3 
cukrowni, browaru, mleczarni 
i młynów parowych, znajdu­
jących się w powiecie. Należy 
wskazać korzyści płynące ze 
zwiększenia upraw zbożowych 
i przemysłowych.

Stoi również w całej rozcią­
głości zadanie zwiększenia ho­
dowli trzody, jak również roz­
woju sadownictwa i pszczelar­
stwa.

Jasne, że realizacja tych i 
innych zadań nie może się od­
być bez przeprowadzenia bez­
względnej walki z agitacją ku­
łaków przeciwko kontraktacji 
i zwiększeniu terenu upraw 
pszenicy, buraka cukrowego 
itp.

Przed organizacją stoi po­
ważne zadanie likwidacji ok. 
1.200 ha odłogów i obsiania ich 
kulturami zbożowymi.

O walce klasowej na wsi i 
nierespektowaniu - zarządzeń 
władz przez bogaczy i ich za­
uszników, mówiła tow. Sad­
kowska i słusznie skierowała 
pytanie pod adresem Komitetu 
Powiatowego, co Komitet zro­
bił, i  hy przeciwdziałać tej 
szkodliwe i robocie kułaków.

Wskazano również na opór 
bogaczy w płaceniu podatku i 
FOR, w akcji skupu zboża, u- 
jawniano fakty wyzysku i f ik ­
cyjnego podziału ziemi.

W Ploeiszewie 
i Woli Mlóckie j powstaną 
spółdzielnie produkcyjne
Konferencja wykazała, że 

chłopi powiatu ciechanowskie­
go interesują się coraz żywiej 
sprawą spółdzielczości produk­
cyjnej.

Dotychczas powstała jedna 
spółdzielnia produkcyjna, dal­
sze są w trakcie organizacji. 
Tow. Nawrocki z Płociszewa 
zameldował w imieniu człon­
ków organizacji partyjnej o 
powzięciu przez nich zorgani­
zowania spółdzielni produk­
cyjnej w swojej gromadzie.

Podobny meldunek złożył 
tow. Koralkowski z Woli Młóc- 
kiej.
- O wyższości gospodarki ze­
społowej przekonywują chło­
pów przykłady wzorowej i da­
jącej wysokie plony gospodar­
ki w PGR-ach, gdzie istnieje 
możliwość stosowania trakto­
rów, maszyn rolniczych, ziar­
na selekcyjnego, prawidłowe­
go płodozmianu, tzn. tych ele­
mentów, których nie można na 
szerszą skale stosować w drób 
nym, indywidualnym gospodar­
stwie,.

Na konferencji wykazano, że 
w r. 1949 w powiecie ciecha­
nowskim wartość zbiorów z 1 
ha wynosi w PGR o 17 tys. z! 
więcej, niż w .indywidualnym 
gospodarstwie.

Cegielnia Krubin
Sprawa cegielni Krubin z u- 

wagi na jej znaczenie, została 
również naświetlona na kon­
ferencji.

Cegielnia Krubin należy do 
największych w Europie, jest 
całkowicie zmechanizowana i 
posiada zdolność wyproduko­
wania w ciągu roku 23 m ilio­
nów cegieł.

Zdawało by się, że Komitet 
Powiatowy w Ciechanowie po­
winien był zwrócić szczególną 
uwagę na ten wielki zakład 
pracy. Było jednak inaczej i 
to miało decydujący wpływ na 
to, że od czerwca do paździer­
nika ub. roku, nie wykonywa­
no w Krubinie miesięcznych 
planów produkcyjnych.

Komitet Powiatowy nie inte­
resował się sprawa współza­
wodnictwa w cegielni, organi­
zacją pracy, wykorzystywa­
niem możliwości produkcyj­
nych, częstymi wypadkami 
marnotrawstwa surowca i pół­
fabrykatu oraz postojami ma­
szyn.

Gdy jednak od paźdzmrnika 
całokształtem zagadnień, do­
tyczących cegielni zajął się Ko 
mitet Powiatowy, uzyskano na 
tym odcinku noważna zmianę 
na lepsze. Uaktywnienie or­
ganizacji partyjnej spowodo­
wało rozwinięcie się współza­
wodnictwa, wysunięcie się przo 
downików, jak: Irena Sadkow­
ska, Helena Gardyner, Stefan 
Marciniak i inni. Umocniła 
się dyscyplina pracy. Rozwinął 
sio ruch racjonalizatorstwa. 
Miesięczne plany produkcyjne 
nie tylko wykonywano, ale i 
przekraczano.

*
Na specjalną uwagę zasłu­

guje uaktywnienie całej cie­
chanowskiej organizacji wo­
kół majacej się odbyć konfe­
rencji. Delegaci na konferen­
cję powiatową przedyskuto­
wali z członkami Podstawowej 
Organizacji Partyjnej zagad­
nienia ogólne i lokalne, które 
przedstawili na konferencji.

Konferencja partyjna w Cie 
chanowie wskazała organiza­
cji partyjnej ważne zadania, 
związane z realizacją Planu 
G-letniego.

Nieodzownym warunkiem — 
jak podkreślono w uchwale — 
wykonania nakreślonych za- 
dań, jest polepszenie stylu pra

cy Komitetu Powiatowego, Ko 
miUtuw Gminnych i organi­
zacji podstawowych, wzmożo­
na czujność i codzienna kon­
trola pracy.

Ciechanowska organizac.fr. 
partyjna zrealizuje nowe za­
dania, uaktywniając szerokie 
rzesze mało i średniorolnych 
chłopów do bezwzględnej wal­
ki z kułakiem na wsi, o socja­
listyczną drogę rozwojową 
wsi.

M IO N  G U Z
Z-ca K :er. Wvdz. Org.

KW PZPR

W ystawa d o ro b ku
racjonalizatorów
zjednoczonych

po rtów
Gdańsk —  G dynia

(Koresp. wł.). W Politechni­
ce Gdańskiej została otwarta 
wystawa prac racjonalizato­
rów zjednoczonych portów 
Gdańsk—Gdynia.

Na wystawie pokazane zo­
stały modele ulepszeń, będą­
cych już w użyciu, przekroje 
> rysunki techniczne oraz foto­
grafie, przedstawiające frag­
menty prac w porcie, (jk)

Wiosenna orka odłogów

Tysiące arów ziemi, leżącej dotąd odłogiem, dadzą i u* 
w tym roku plon. Przodujący traktorzysta PGR Kcwse‘ 

nosze ( ivoj. gdańskie) podczas orki ugorów
\VA?Foto

P rzem ys ł k  e leeki 
na Targach 
P oznańskich

(Koresp. wł.). W X X III Mię­
dzynarodowych Targach Poz­
nańskich bogato reprezento­
wany będzie przemysł Kielec­
czyzny.

Między innymi zwiedzający 
podziwiać będą drzewny prze­
mysł ludowo - artystyczny oraz 
ciekawą w swym folklorze ce­
ramikę ludową, (tad)

C hłop i pow. m ie leckiego zorganizowali 
103 grom adzkie  K o m ite ty  

O brońców  P oko ju
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)

Instrukcja w sprawie finansowania 
i bankowej kontroli inwestycji

W Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa Skarbu została 
ogłoszona instrukcja, wydana 
przez Ministra Skarbu w poro­
zumieniu z przewodniczącym 
PKPG oraz Najwyższą Izbą 
Kontroli w sprawie finanso­
wania i bankowej kontroli in­
westycji, objętych Planem 
Inwestycyjnym.

Instrukcja wymienia m. in. 
banki finansujące inwestycje, 
a mianowicie: Bank Inwesty­
cyjny — jako naczelna insty­
tucja finansowania i kontroli 
inwestycji oraz banki współ­

działające, jak: Bank Rolny i 
Bank Komunalny oraz Bank 
Rzemiosła i Handlu.

Instrukcja wyczerpuje ca­
łość tematyki związanej z f i ­
nansowym wykoniniem Planu 
Inwestycyjnego, oraz zawie­
ra postanowienia określające 
środki na sfinansowanie in­
westycji, postanowienia doty­
czące kontroli bankowej, księ­
gowości inwestorów i banków, 
jak również sprawozdawczości 
banków z finansowania inwe­
stycji.

ü  rÆ  E M A J U
iW  üXLEtfJ W IE R S Z A !
P O C IĄ G I Z  O B S Ł U G Ą  

M Ł O D Z IE Ż O W Ą
D w ie  b ry g a d y  m ło d z ie /ó w e , z ło ­

żone z d y ż u rn y c h  m a s z y n is tó w , 
Tadeusza P u rg a ła  i  A d a m a  K en- 
d u d y , o raz  z p o m o c n ik ó w  m a szy ­
n is ty ,  M a r ia n a  W a lczaka  i  M a r ia ­
na  F e la k o w s k ie g o  — cz ło n k ó w  
Z M P , o b ję ły  o bs łu g ę  d w ó ch  pocią  
g ó w  o so b o w ych , k u rs u ją c y c h  do - 
m ię d z y  s ta c ja m i Ł ó d ź  i  O s trów  
W lk p . P o c ią g i te  o trz y m a ją  n ie ­
baw e m  ró w n ie ż  Z M P -o w s k ą  obsłu  
gę k o n d u k to rs k ą .

P R O D U K C J A  D E S Z C Z U Ł E K  
P O S A D Z K O W Y C H  

Z  D R E W N A  B U K O W E G O  
P o  raz  p ie rw s z y  w  P olsce w 

p a rk ie c ia rn ia c h  p ań s tw o w eg o  u rzc - 
• śu leśnego ro zpo czę to  p ro d u k -  

dc szczo tek  posadzko  w y c h  z 
d re w n a  b u k o w e g o . Do n ie d a w n a  
d e s z c z u łk i te  w y ra b ia n e  b y ły  w y ­
łą c z n ie  z cennego  m a te r ia łu  dę ­
bow ego  i  sosnow ego.

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  
W SR O D  R Y B A K Ó W  

W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  k w ie tn ia  
b r. ry b a c y  z a tru d n ie n i w  p rz e d ­
s ię b io rs tw ie  p o ło w ó w  b a łty c k ic h  
„ A r k a “  w  G d y n i, z a k o ń c z y li p ie r ­
w szy  e tap  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra ­
c y  na  b r., w y k o n u ją c  p la n  p o ło ­
w ów  w  133 p rec . Na czo ło  w spó ł- 
7.awodŁ:»:̂ ą..ych zespołów w>su

n ą ł się k u te r  „ A r k a  1“ , k tó r y  w y ­
k o n a ł p la n  p o ło w ó w  w  160 p roc . 
D ru g ie  m ie js c e  z d o b y ł k u te r  „ A r ­
k a  3“ , o s ią g a ją c  158 p ro c . p la n u  
Z a ło g i obu  k u t ró w  o trz y m a ły  p ro ­
po rce  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y , o raz 
n a g ro d y  p ie n iężn e .

K O B IE T A
S Z E F E M  P R O K U R A T U R Y  

S Ą D U  O K R Ę G O W E G O  
W W A R S Z A W IE

M in is te r  S p ra w ie d liw o ś c i p o w ie ­
r z y ł s ta n o w is k o  p ro k u ra to ra  Są­
du  O krę g o w e g o  w  W a rsza w ie  Z o ­
f i i  B ie le c , d o ty ch cza so w e m u  w ic e ­
p ro k u ra to ro w i Sądu O krę g o w e g o .

Z o fia  B ie le c  je s t d łu g o le tn ią  dz ia  
taczką ro b o tn ic z ą  i  w  P o lsce  p rzed  
w rz e ś n io w e j za a k ty w n y  u d z ia ł w  
w alce  z fa szyza c ją  ż y c ia  p a ń s tw o ­
wego b y ła  d w u k ro tn ie  skazana  na 
w ię z ie n ie .

D O N IO S Ł E  U S P R A W N IE N IE
Śl u s a r z a  h u t y  „ k a r o l “
Ś lusa rz  h u ty  „ K a r o l “  w  W a ł­

b rz y c h u  — W ła d y s ła w  D o m a g a ls k i 
— o b m y ś li ł  rę c z n y  p rz y rz ą d  do 
ro z ta cza n ia  ło ż y s k  d ź w ig ó w , k tó  e 
u le g ły  w y b ic iu .

D z ię k i n ie z w y k le  p ro s te m u  w  
k o n s t ru k c ji  p rz y rz ą d o w i D o m a g a l­
sk iego , u zyska n o  dogodne  w a ru n ­
k i p ra c y  p rz y  re m o n ta c h  ło ż y s k  i 
o g ra n iczon o  czas ro z to c z e n ia  o tw o ­
ró w  do 1 g o d z in y  p ra c y .

Do wielkiej akcji walki o po­
kój staje masowo społeczeństwo 
wojew. rzeszowskiego. W pow. 
Mielec istnieje już powiatowy 
i miejski komitet obrońców po 
koju.

Owocną działalność przeja­
wia zakładowy komitet Obro­
ny Pokoju przy fabryce w 
Mielcu, z którego inicja­
tywy robotnicy fabryki podję­
li współzawodnictwo o sztan­
dar przechodni, ufundowany 
przez woj. komitet Obrońców 
Pokoju. Załoga zakładów mie 
leckich współzawodniczy o ten 
sztandar z zakładami rze­
szowskimi.

Równocześnie robotnicy fa ­
bryki w Mielcu podjęli współ 
zawodnictwo indywidualne o 

proporzec pokoju, ufundowany 
przez Zakładowy Komitet O- 
brony Pokoju.

Ze spontaniczną inicjatywą 
występują także chłopi tego po 
wiatu, którzy zawiązali 9 gmin 
nych komitetów obrońców po 
koju: w Przecławiu, Radomy­
ślu Wielkim, Wadowicach Gór­
nych, Czerminie, Borowej, Pad 
wi, Gawłuszowicach, Tuszowie 
i Mielcu - wsi.

Na szczeblu gromadzkim w 
Mieleckiem działa już 103 korni 
tety gromadzkie obrońców po­
koju. ’

*
W Jarosławiu świat pracy 

zorganizował 28 zakładowych 
komitetów obrońców pokoju, 
demonstrując w ten sposób swa 
niezłomną wolę włączenia się 
w wielki obóz pokoju i  postę­
pu.

Pierwsze wyniki 
współzawodnictwa 

o proporzec pokoju
Odpowiadając na apel cemen 

towni „Grodziec“  robotnicy fa 
bryki woj. rzeszowskiego pow­
zięli w dniu 5 bm. długofalowe 
współzawodnictwo o proporzec 
pokoju. Już dziś napływają 
meldunki o przebiegu tego 
współzawodnictwa o ty tu ł naj 
lepszego przodownika, najlep­
szego oddziału i najlepszej zało 
gi fabrycznej.

Ambicją współzawodniczących 
jest proporzec pokoju, ufundo­
wany przez Zakładowy Komi­
tet Obrońców Pokoju wespół z 
Zakładowym Komitetem Współ 
zawodnictwa. Już w pierw­
szym dniu współzawodnictwa 
w jednej z fabryk wagonów, im 
ponujące wyniki uzyskali ślu­
sarze montażu: Władysław Flo

rian, Konrad Krysak, wykonu 
jąc po 250 proc normy oraz ze 
spół ślusarzy: Mieczysław K li­
sza i Kuźniarewicz, osiągając 
po 265 proc. normy.

Zespół stolarni ręcznej wyro 
bił 192 proc. normy, zespół ro 
botników, zatrudnionych przy 
szalowaniu sufitów wykona! 
po 190 proc. normy, zespół pra

cujący przy szalowaniu bocz­
nych ścian osiągnął również po 
190 proc. normy. Przy indywi­
dualnym współzawodnictwie 
Józef Cwynar wykonał 250 pro 
cent normy, spawacz — Roman 
Maślany — 240 proc. i gwin- 
ciarz Piotr Stafi — 210 proc. 
normy.

CELINA BŁOŃSKA

Przemysł bawełniany i wełniany 
w międzybrąnźowym 

współzawodnictwie
Między przemysłem baweł­

nianym i wełnianym zawarta 
została 5 bm. umowa o mię- 
dzybranżowym współzawodnic­
twie pracy.

Regulamin współzawodnic­
twa przewiduje punktowanie 
wyników pracy obu przemy­
słów m. in. w zakresie podnie­
sienia wydajności pracy, jakoś­
ci produkcji, dyscypliny spra­
wozdawczej, przyśpieszenia 
obiegu środków obrotowych 
oraz skrócenia cyklu produk­
cyjnego.

Dużą wagę przywiązuje re­

gulamin do spraw podniesie­
nia dyscypliny pracy, zwięk­
szenia przelotowości parku 
maszynowego oraz rozwoju 
współzawodnictwa i racjonali­
zatorstwa.

Jednocześnie z rozpoczęciem 
pierwszego kwartalnego etapu 
współzawodnictwa mięazybran- 
żowego rozpoczął się w obu 
przemysłach 2-gi etap współ­
zawodnictwa międzyzakłado­
wego, do którego przystąpiły 
załogi wszystkich zakładów 
przemysłu bawełnianego i 
wełnianego w całym kraju.

W K ie lcach  powstanie 
Wyższa S zko ła  

In żyn ie rska
(Koresp. w ł.). Wojewódzka 

Rada Narodowa w Kielcach 
postanowiła na jednym ze 
swych ostatnich posiedzeń u- 
luchomić w Kielcach Wyższą 
Szkołę Inżynierską.

Powstanie nowej placówki 
naukowej jest konieczne ze 
względu na odczuwany brak 
fachowców oraz na wykorzy­
stanie bogatych, a zaniedba­
nych do niedawna złóż kopal­
nych Kielecczyzny.

Przygotowania do otwarcia 
szkoły są w toku. (tad>

Świat sportowy 
w dniu Święta Pracy

W z w ią z k u  ze Ś w ię te m  P ra cy , 
w  d n iu  1 m a ja  do Z w ią z k o w e j 
R ady K u lt u r y  F iz y c z n e j i  S p o r ­
tu  n a p ły w a ją  z o b o w ią za n ia  w s z y ­
s tk ic h  o g n iw  s p o rtu  zw ią z k o w e g o  
k tó re  w łą c z y ły  s ię  ju ż  do s o c ja l i­
s tycznego  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra ­
cy  o w y k o n a n ie  p la n u  6 - le tn ie óo 
i p la n u  k u l t u r y  f iz y c z n e j.

W  szczegó lnośc i k lu b y  i  ko ła  
sp o rto w e  z o b o w ią z u ją  się  re a liz o ­
w ać p la n o w o  w y k o n a n ie  zadań, 
p o s ta w io n y c h  na  o d c in k u  k . f .  i 
s p o rtu  na  r. 1950 i na  o k re s  o le tn i  
o raz  u a k ty w n ić  p racę  na w s z y s t­
k ic h  o d c in k a c h  k u l t u r y  f iz y c z n e j

i  s p o r tu  w  k ie ru n k u  s z k o le ń ^ . j 
g ó ln o -o rg a n iz a c y jn y m , budow y 
za o p a trze n ia . r-

Z rzeszen ia , k lu b y  i ko ła  spy 
to w e  z o k a z ji  1 M a ja  zo rganlZ 
ją  im p re z y  s p o rto w e , przeznac?^ 
ne d la  ś w ia ta  p ra c y  i m to d z i^ - j 
im p re z y  odbędą  s ię  w  d n ia c i’ . 
i  30 k w ie tn ia  i  1 m a ja . W  “ P 
1 M a ja  s p o r to w c y  w z o r g a n i^  
w a n y c h  k o lu m n a c h  w ezm ą d«? ' 
w  poch o d ach  i  m a n ife s ta c ja c h  ' 
d łu g  p ro g ra m u  o b ch o d u  S w i* 
M a n ife s ta c ja  1 -M a jc w a  ma sP°P . 
la ry z o w a ć  id e o lo g ię  s p o rtu  50 
lis ty c z n e g o  w ś ró d  najszerszy 
rzesz sp o łeczeństw a .

Stosowanie krajowych garbników 
zaoszczędzi znaczne ilości dewiz

Na apel przodujących zakła­
dów i grup produkcyjnych 
przemysłu skórzanego, roz­
szerzono ostatnio współza­
wodnictwo w tym przemyśle na 
niewyzyskane dotychczas od­
cinki.

Załoga garbami w Radomiu 
wezwała inne zakłady garbar­
skie do współzawodnictwa w 
stosowaniu krajowych garbni­
ków syntetycznych, zobowią­
zując się jednocześnie pro­
dukować taki sam gatunek skó­
ry, jak przy stosowaniu gar­
bników roślinnych. Współza­
wodnicząc na tym odcinku, ro­

botnicy garbarni zaoszczędzą 
znaczne ilości dewiz, które obec 
nie wydajemy na zakup dro­
gich garbników za granicą.

Dążąc do przyspieszenia 
tempa odbudowy i rozbudowy 
zakładów produkcyjnych, pra­
cownicy działu inwestycyjne­
go śląskich Zakładów Obuwia 
postanowili przyspieszyć o trzy 
miesiące wykonanie rocznego 
planu inwestycji i kapitalnych 
remontów. Wezwali oni do 
współzawodnictwa oddziały in­
westycyjne pozostałych przed­
siębiorstw przemysłu skórza­
nego.

Niedługo rozpoczną się 
masowe połowy śłedzi

(Koresp. wł.). Według da­
nych Morskiego Instytutu Ry­
backiego w Gdyni punkt kul­
minacyjny połowów śledzia 
przypadnie w roku bieżącym 
w kwietniu. Jednak jeszcze 
przed tym terminem trafiały 
się na Bałtyku gęste ławice

śledzi. Kilka dni temu kuter 
„A rk i“ , który wyruszył na po­
łów dorsza, napotkał gęstą ła­
wicę śledzi. Dzięki temu, że 
rybacy przypadkowo posia­
dali na pokładzie włok śledzio­
wy, udało im się złowić ponad 
tonę śledzi, (jk)

K u rs  mechaników 
W)ciągarkowych 
Ligi L o tn icze j

W okresie od dnia 10 do 29 
marca br. odbył się kurs me­
chaników wyciągarkowych L i­
gi Lotniczej. Program kursu 
obejmował m. in. fizykę, che­
mię, aerodynamikę, prawo lo t­
nicze, budowę silników oraz 
teoretyczną i praktyczną ob­
sługę wyciągarki szybowco­
wej.

Poważną rolę w szkoleniu 
odegrał aktyw partyjny 
ZMP-owski, z którego inicja 
tywy została zorganizowana 
samopomoc koleżeńska. Przy­
czyniło się to w znacznym 
stopniu do podniesienia po­
ziomu nauki i  przyswojenia 
przerobionego materiału.

Trzech kandydatów 
do tytułu mistrza Polski 

Lidze Koszykowej,v
S y tu a c ja  w  L id z e  K o s z y k o w e j, 

je ś l i  c h o d z i o g ó rę  ta b e li,  p rz e d ­
s ta w ia  się b a rd zo  in te re s u ją c o . Do 
ty tu łu  m is trz o w s k ie g o  p re te n d u ją  
3 ze sp o ły : S p ó jn ia  G dańsk , K o  
le .ia rz  P oznań  i  S p ó jn ia  Łódź. 
C z w a rty  k a n d y d a t, A Z S  W arsza 
w a, w  w y n ik u  n ie fo r tu n n e j w y ­
p ra w y  do K ra k o w a , o d p a d ł z k o n ­
k u re n c ji.

P o c z ą tk o w o  w y d a w a ło  s ię , że t y ­
tu ł  m is trz o w s k i p rz y p a d n ie  S p ó j­
n i łó d z k ie j.  Je d n a k  pieck n y  f i  
n isz  S p ó jn i G dańsk , k tó ra  w  c ią ­
gu ty g o d n ia  w y g ra ła  dw a  m ecze 
w  K ra k o w ie  z G w a rd ią  50‘44 
(27:20) i  .z  A Z S  K ra k ó w  54:30 
(27:16), p rz y n ió s ł je j  w  e fe k c ie  
p ro v /a d ze n ie  w  ta b e li,  k tó ra  w  
c h w il i  o be cn e j p rz e d s ta w ia  się n a ­
s tę p u ją co :

g ie r  p k t. s t k,
1. S p ó jn ia  G d a ń sk  21 17 919:727
2. K o le ja rz  P oznań  21
3. S p ó jn ia  Ł ód ź  20
4. A Z S  W arszaw a  20
5. G w a rd ia  K ra k ó w  21
6. O g n iw o -C ra c o v ia  20
7. Ł K S  W łó k n ia rz  21
8. K o le ja rz  T o ru ń  20
9. Z w . W a rta  21

10. K o le ja rz  O s tró w  19
11. A Z S  K ra k ó w  21
12. S ta l Swiętochł. 17

16 1007:801 
15 1101:903 
14 969-736 
j.2 868-711 
9 812:798 
9 960.941 
G 904:931 
8 828.923 
7 591:740 
4 674:1066
2 641 923

K a n d y d a c i do t y t u łu  m a ją  
cze do  ro z e g ra n ia  jed e n , 
d n ie  d w a  m ecze. P rz y  ró w n e j 
ści p u n k tó w , o ty tu le  zdecyd^ 
s to su n ek  ko szy . W  n a jle p s z e j sy 0  
a c ji  z n a jd u je  s ię  S p ó jn ia  Łódź, 
ra  m a do  ro z e g ra n ia  d w a  noe^ 
ze S ta lą  ze Ś w ię to c h ło w ic , a w ; 
s p o tk a n ia , w  k tó ry c h  może V ^ 
w ażn ie  p o p ra w ić  s w ó j stosUlan  
z d o b y ty c h  koszy . K o le ja rz  
w a lc z y  u  s ieb ie  z K o le ja rz e m  * £ 
ru ń  i  ró w n ie ż  p o w in ie n  u z y ** 
z w y c ię s tw o . T a k  w ię c  oba te  ^ 
s p o ły  będą  m ia ły  n a jp ra w d o p °v 
n ie j po 17 p k t.

O becny le a d e r ta b e li,  k tó r y  * ^  
te raz  m a 17 p k t. ,  spo tka  ^  
W a rsza w ie  z A Z S . A k a d e m ic y  V g- 
szaw scy n ie  p rz e g ra li w  ro k u  0 a 
żącym  a n i je d n e g o  spotkania ^
w ła s n y m  b o is k u , a poza tym fi1n ad a l w  d o b re j fo rm ie , ich  
tu a ln e  z w y c ię s tw o  p rz e k re ś li s7 
se S p ó jn i G dańsk, k tó ra  m a " 
go rszy  s to su n e k  ko szy  z ca łe j 
k i.  N a to m ia s t z w y c ię s tw o  
odda je j  b e z a p e la c y jn ie  ty tu ł  », 
s trza  P o ls k i na ro k  1950.

Z  L ig i ,  bez w z g lę d u  na najh* 
sze s p o tk a n ia , spada ją  AZS 
k ó w  i  S ta l Ś w ię to c h ło w ic e , 
n ie  m ogą  ju ż  d o g o n ić  dz iesU 1"  
w  ta b e li K o le ja rz a  O s tró w .

Pytlakowski mistrzem 
szachowym W. P.

A k to rz y  
d la  ro b o tn ik ó w

(Koresp. w ł.). Aktorzy Pań­
stwowego Teatru im. Żerom­
skiego w Kielcach postanowi­
li w darze pierwszomajowym 
wystawić dla robotników sztu­
kę Konstantego Simonowa pt. 
„Harry Smith odkrywa Ame­
rykę“ . (tad)

Budow a nowego 
w ia d u k tu  w Sopocie

(Koresp. w ł.). W dniu 1 
kwietnia zostały rozpoczęte 
prace przy budowie wiaduktu 
na drodze Sopot — Gdynia. 
Obecny wiadukt, nie odpowiada 
warunkom stale wzmagające­
go się ruchu trójmiasta, przy 
tym przecinał tory kolejowe 
w ten sposób, iż powodował 
utratę szybkości pojazdów 
mechanicznych. Nowy wiadukt, 
budowany przez PPB nr 1 w 
Sopocie, a zaprojektowany 
przez adiunkta Politechniki 
Gdańskiej inż. Mielnika, będzie 
przecinał tory tak, że zapewni 
bezpieczeństwo pojazdom. U- 
kończenis budowy przewidzia­
ne jest na dzień 15 grudnia 
1950 r. (jk)

W  o s ta tn ie j ru n d z ie  m is trz o s tw  
sza cho w ych  W .P . p a d ły  n a s tę p u ją  
ce w y n ik i :  Bass za g ra ł g a m b it 
s z k o c k i z K o rd y b a c h e m , k tó r y  sta 
ta l  się w y m ie n ić  ja k  n a jw ię c e j 
f ig u r  i  w y ró w n a ć  p a r t ię . Je d n a k  
b ia łe  n ie p rz e rw a n ie  a ta k u ją  t  w  
25 p o s u n ię c iu  z a m a to w a ły  cz a rn e ­
go k ró la .

H e in s te in  o tw o rz y ł p a r t ię  p rz e ­
c iw k o  W a rta s io w t p io n e m  h e t­
m a ń s k im . Po w y m ia n ie  w ię k s z o ­
ści f ig u r ,  p rz y  pozosta jący_ ’ ti na 
s za ch o w n icy  ró ż n o k o lo ro w y c h  g o ń ­
cach, zgodzono  s ię  n a . re m is .

W  p a r t i i  M a lin o w s k i — W o jta ­
s ie w ic z  cza rne  w  ś ro d k o w e j grze 
w y g ra ły  n a w e t p io n a . W  k o ń c ó w ­
ce je d n a k , za m ia s t re m is u , k tó r y  
m ó g ł ła tw o  u zyska ć , W o jta s ie w ic z  
s tra c i ł  f ig u rę  i  p o d d a ł się.

N a jk ró ts z ą  p a r t ią  11 ru n d y  b y ­
ła g ra  L itm a n o w ic z  — B a b ia k . W  
o b ro n ie  fra n c u s k ie j cza rne , ź le  p o ­
t ra k to w a ły  d e b iu t, w  re z u lta c ie  
s t ra c i ły  f ig u rę  i  w  21 p o su n ię c iu  
p o d d a ły  się.

C ie k a w ą  p a r t ię  ro z e g ra li 
M u s z y ń s k im , k tó r y  g ra ł ob*- y 
fra n c u s k ą . W  ś ro d k o w e j fazi® *Jcg 
cza rne  p rz e w a ż a ły , w  końcu  . j 
je d n a k  Ożóg p rzeszed ł do  ats* 
w  55 p o s u n ię c iu  w y g ra ł P ¡ p i

S iln y  o p ó r  s ta w ia ł c z a rn y m ' 
b ro w s k i P y tla k o w s k ie m u , k to W  ^  
h is z p a ń s k ie j p a r t i i  o d d a ł p i° n^ i  
a ta k . P o m y s ło w ą  g rą , Dąbrów- 
l ik w id o w a ł g roźne  a ta k i PrZP' ^ °  
n ik a  i  w  42 p o s u n ię c iu  z'é°a L j' 
s ię na  re m is . . , p

O sta teczne  w y n ik i  tu r n ie j11.* 
P y t la k o w s k i — 10,5 p k t.,  2) LR  ¿.g 
n o w ic z  — 10 p k t. ,  3) i  4» 
ex aequo  p o d z ie li l i  Bass i  6 
n o w s k i — 8 p k t. ,  5) W a rto ś  * i 
p k t.,  6) D ą b ro w s k i —• 5 ^  I
8' — ex  aequo — W oj^asieW 1̂  ^  
H e in s te in  — 4.5 p k t.,  9) B a b ia * . ,  
4 p k t. ,  10) Ożóg — 3 p k t.,  H ) 
d yb a c h  — 2,5 p k t. i  12) 
sk i — o p k t.

K ie ro w n ik ie m  tu r n ie ju  by* ÿjv* 
k re ta rz  P. Z . Szach, m is trz  
fe ld .

19 wielkich stadionów 
otrzymają sportowcy radzieccy

B u d o w n ic tw o  sp o rto w e  ZS R R  w y  
U azu je  o g ro m n y  ro zm ach  1 ś w ia d ­
czy  o t ro s k ltw ę j op iece , ja k ą  p a ń ­
s tw o  o tacza  k u ltu r ę  fiz y c z n ą  i  
sp o rt.

Jeszcze w  b r . o d d a n y c h  zosta ­
n ie  do u ż y tk u  19 n o w y c h  w ie l ­
k ic h  s ta d io n ó w , k i lk a  k r y ty c h  
p ły w a ln i  i  p a ła c ó w  s p o r to w y c h . 
N a jw ię k s z y  s ta d io n , p os ia d a ją c y  
te re n y  d la  w s z y s tk ic h  p ra w ie  dy'- 
s c y p lin  s p o rtu , b u d u je  się obecn ie  
w  L e n in g ra d z ie . S ta d io n  je s t ju z  
na u k o ń c z e n iu . B ę d z ie  on n a zw a ­
n y  Im ie n ie m  K iro w a . Na t r y b u ­
nach  p o m ie śc i s ię  n a  m ie jsca ch  
s iedzących  75.000 w id z ó w .

S to lic a  R e p u b lik i U k r a iń s k ie j -  
K i jó w  o trz y m a  w  le c ie  n o w y  s ta ­
d io n  z t r y b u n a m i na bO.OOO w i-

pe;
dzów . B a k u  — g łó w n e  in la sUed7¡e
p u b l ik i  A z e rb e .id ż a ń s k ie j, 000
m ie ć  s ta d io n  z t r y b u n a m i n a RepU" 
w id z ó w , a E re w a n  — s to lica  “  L j,_
b ł ik i  A rm e ń s k ie j — stadio*'1 
25.000 w id z ó w . P ozosta łe  -«*
now oczesne  s ta d io n y  są 
ne w  M iń s k u , Iw a n o w ie , 
n ie w ie , W iln ie , Odessie  i  ln  
m ias tach .

W  P ie tro z a w o d s k u  i  dw ócrj 1 t 
s tach  R e p u b lik i B ia ło ru s k ie ! ’ ¿¿W 
na u k o ń c z e n iu  b u d o w a  Py  v>D' 
k u l t u r y  f iz y c z n e j. W  MosKWi® Nv 
d u je  s ię  pa łac  c ię ż k ie j a t le ty ]^  
k tó r y m  będą ro z g ry w  
za w o d y  p ię ś c ia rs k ie , zapaśli
w  p od n o szen iu  c ięża ró w , 
dze, T a g a n ro g u  i  M iń s k u , 
się n a jb a rd z ie j now oczesne 
ty  do s p o r tó w  w o d n y c h .

i
* r

ąu.1*
OD'

W kilku zdaniach
W io se n n y  sezon s p o r to w y  w  

ZSR R  ju ż  s ię  ro zpo czą ł. N a  TJ- 
k ra in ie  ro z e g ra n i z a w o d y  le k k o ­
a tle ty c z n e , a w  w io s e n n y c h  b ie ­
gach na p rz e ła j,  z o rg a n iz o w a n y c h  
w  te j  re p u b lic e  p rz y  u d z ia le  cz łon  
k ó w  z w ią z k ó w  za w o d o w y c h  i K o m  
som o łu , w z ię ło  u d z ia ł p i zeszło  2 
m ilio n y  u c z e s tn ik ó w .

%
W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  m a p rz y ­

je ch a ć  do M o s k w y  re k o rd z is ta  i 
m is trz  ś w ia ta  w  rz u c ie  m ło te m , 
Im re  N e m e th , o ra z  n a jle p s z y  w ę ­
g ie rs k i m io ta c z  d y s k ie m , K lie s . 
O b a j W ę g rzy  będą  tre n o w a ć  w spó ł

acz ań>!_n ie  z n a jle p s z y m i m io tać*—- lc> 
d z ie c k im i z K a n  a k im  na cz

P ły w a c y  i
sy;

.7 * p ły w a c z k i 
s te m a ty c z n ie  p o p ra w ia ją  w -v 
w noszą p o p ra w k i w  ta b lic y  ^ vod‘ 
d ów . W  K i jo w ie ,  m łoda  L ^ p iy '

nę ła  200 m . s ty le m  k lasycz1 gtan3' 
d o s k o n a ły m  czasie 3:02,7, u 
w ia ją c  re k o rd  ZSR R . ^

W T a l lin ie  m ło d y  Pły  g ty le . 
P ia ro n , p rz e p ły n ą ł 100 rn '.ańa,Arl#* 
d o w o ln y m  w  59,9 sek., usiK itieJ ' 
Jąc re k o rd  R e p u b lik i E s t°n

I
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N agrodzenie 
zwycięzców I I  etapu 
w spó łzaw odn ic tw a  

na wsi
W Piotrkowie odbyła się u- 

r ©czystość rozdania nagród 
zwycięskim kołom ZMP, bio­
rącym udział w I I  etapie współ 
zawodnictwa pracy na wsi.

Nagrody w postaci sprzętu 
sportowego i  bibliotek świetli­
cowych otrzymało 10 kół wiej­
skich ZMP z terenu woj. łódz­
kiego. Najlepsze wyniki w II 
etapie współzawodnictwa uzy­
skały koła wiejskie ZMP w 
Chrzanowicach i Bogumiłowi- 
cach -— pow. radomszczańskie­
go orgz w Zapolu, pow. sie­
radzkiego.

W woj. łódzkim udział w II  
etapie młodzieżowego współza­
wodnictwa pracy na wsi brało 
Ponad 100 kół wiejskich i szkol 
nych ZMP. Wyniki osiągnięte 
w® współzawodnictwie wpły­
nęły W zpaeznym stopniu na 
podniesienie poziomu życia go­
spodarczego i  kulturalnego wsi 
W woj. łódzkim.

R zem iog ło  łó d z k ie  
na T a rg a ch  
P oznańsk ich

Rzemiosło łódzkie bierze w 
tegorocznych Targach Poznań 
*kich, podobnie jak w latach 
ubiegłych, żywy i liczny udział.

Wśród eksponatów reprezen­
tujący osiągnięcia drobnej wy 
twórczości znajdą się wyroby 
144 firm  z terenu okręgu łódź. 
kiego.

Zgodnie ze swą wieloletnią 
tradycją rzemiosło łódzkie za­
demonstruje produkcje branży 
Metalowej, spełniającą poważ­
ną rolę w uzupełnianiu pro­
dukcji wielkięgo i średniego 
przemysłu.

Na szczególną uwagę będą 
zasługiwać części zamienne do 
Maszyn włókienniczych, kra­
ja rk i elektryczne dla przemy­
słu odzieżowego, pralnia mecha 
niezna, rozpylacze dezynfekcyj­
ne, aparaty kreślarskie^ wyro­
by precyzyjno - optyczne, ga­
lanteria metalowa itp.

„W oparciu o ustawę będziemy skutecznie 
walczyć z nieróbstwem i bumelanctwem”

— mówią robotnicy warszawskich zakładów pracy
Wczoraj odbyły się w  Warszawie w  fabrykach: A-51 

(dawniej Marciniak), Zakładach W ytwórczych Urządzeń Te­
lefonicznych, Polskich Zakładach Optycznych i  na budowie 
osiedla Mirowskiego specjalne zebrania załóg poświęcone 
omówieniu projektu rządowego ustawy o zabezpieczeniu so­
cjalistycznej dyscypliny pracy. Dyskusje na zebraniach wyka­
zały, że klasa robotnicza Warszawy wita projekt ustawy 
z pełnym zadowoleniem i zrozumieniem,

ku dyscypliny pracy, mowa by 
ła ną wczorajszej masówce. '

P om yś lna  sytuacja 
na ry ń k u  lu b e ls k im

Prowadzona na Lubelszczyź- 
nią akcja zwalczania spekula­
cji w dziedzinie tekstylii przy­
niosła znaczną poprawę na ryn­
ku. Przyczynił się do tego rów­
nież zwiększony przydział to­
warów tekstylnych, • który w 
kwietniu jest większy o 30 
proc. w porównaniu ze stycz­
niem bież. roku. Zwiększone są 
również dostawy skóry oraz 
emalii i naczyń gospodarskich.

Zupełne nasycenie daje się 
odczuć w dziedzinie zaopatrze­
nia w artykuły spożywcze, a 
szczególnie w mięso i tłuszcze. 
Sklepy mięsne zostały zaopa­
trzone w różne gatunki' wędlin 
jak: szynki, polędwice, balero­
ny oraz suche kiełbasy. Prze­
dłużone godziny handlu dają 
możność swobodnego zaopatrzę 
nia się ludziom świata pracy.

Nie odczuwa się również bra 
ków towarów kolonialnych, 
ją k : róż, herbata i przyprawy 
korzenne. Sklepy handlu uspo­
łecznionego zostały zaopatrzo­
ne w większe ilości pomarańcz 
i cytryn oraz owoców krajo­
wych.

„Nie ma wśród nas miejsca 
d ij bumelantów“ . Pod tym ha­
słem odbyła się wczoraj ma­
sówka w Zakładach Wytwór­
czych Urządzeń Telefonicznych. 
Taki też napis wisi na fron­
towej ścianie świetlicy fabrycz 
nej.

Masówka poświęcona była 
omówieniu projektu ustawy o 
dyscyplinie pracy. Po krótkim 
referacie wygłoszonym przez 
tow. Irenę Skrzypczak I  se­
kretarza KD - Grochów, wy­
wiązała się ożywiona dyskusja.

„Moglibyśmy w  tym czasie 
wybudować jedną 

centralę“
ZWUT ma za sobą poważne 

osiągnięcia na odcinku produk 
cyjnym. Załoga w krótkim 
stosunkowo czasie z „szarego 
końca“ wysunęła się na jedno 
z pierwszych miejsc w prze­
myśle warszawskim. Mimo to 
braki jeszcze są. I o tych wła­
śnie brakach zwłaszcza o bra-

W krótkich, zwięzłych prze­
mówieniach towarzysze ze 
ZWUT dali wyraz temu, że 
rozumieją znaczenie socjali­
stycznej dyscypliny pracy.

— Ilość godzin opuszczo­
nych bez usprawiedliwienia -—
— powiedział m. in. tow. Ro- 
godziński, sekretarz fabryczne­
go Komitetu Usprawnień—zre­
dukowaliśmy wprawdzie bar­
dzo poważnie. A  mimo to 
gdyby tę nieusprawiedliwione 
godziny zebrać razem — wy­
starczyłoby czasu na wybudo- 
wac.it jednej centrali automa­
tycznej.

— Robotnik przy warsztacie
— mówi galwanizer tow. 
Rudnicki — to tak jak żoł­
nierz na posterunku. Mamy po 
ważne i  odpowiedzialne obo­
wiązki. Nie wolno nam ich lek­
ceważyć.

— Ustawa o socjalistycznej

dyscyplinie pracy — powiedział 
monter tow. Jarzyński to grom 
na wszystkich leniuchów, ła­
zików, na wszystkich tych, 
którzy przeszkadzają nam rea­
lizować plan 6-letni, którzy 
przeszkadzają nam budować do 
brobyt nasz własny i całego 
kraju.

Pi jacy i nieroby 
okradają nas i państwo
— Pijacy i nieroby, którzy 

systematycznie opuszczają dni 
pracy na naszej budowie u- 
kradli nam wszystkim i pań­
stwu setki tysięcy złotych. Po 
dniach wypłaty procent absen­
cji na budowie kilkakrotnie wzra 
sta ponad normalny stan, spo 
wodowany chorobami, czy urio 
parni pracowników.

Weźmy konkretne przykła­
dy. 18 marca — przed wypła­
tą absencja wynosiła 3,9 proc. 
20 marca — po wypłacie — ra 
budowie naszej 17,5 proc. za­
łogi nie zjawiło się do pracy. 
Pijacy i nieroby w tym jednym 
tylko dniu ukradli państwu 8,64 
godziny pracy to jest pra­
wie 450 metrów sześć.' muru.

Inaczej mówiąc w dniu tym 
na Mirowie stanęło o jedno 
wielopokojowe mieszkanie

Pom ysły rac jona liza torsk ie  
ro b o tn ikó w  PGR Dolnego Śląska

16.000 izb m ieszkalnych 
odda warszawiakom  ZOR w 1950 r.

Nowe osiedla powstaną w e1 w szystk ich  dz ie ln icach s to licy
Fundusze państwowe na budownictwo mieszkaniowe w sto­

licy administrowane przez Zakład Osiedli Robotniczych, wzro­
sną w bieżącym roku w porównaniu z rokiem 1949, o 57 proc. 
Zmieni się również stosunek budownictwa własnego ZO R  do 
budownictwa nadzorowanego przez tę instytucję. Własne bu­
downictwo ZO R  wzrośnie z 55 proc, ogólnej warszawskiej 
puli mieszkaniowej do 86 proc.

Tak więc Dyrekcja War­
szawska ZOR dysponuje w tym 
roku sumami o wiele większy­
mi niż w roku 1949.

Za pieniądze te ZOR wy­
buduje łącznie 345 budynków 
mieszkalnych oraz 46 socjal­
nych i komunalnych, oddając 
do użytku 12 tys. izb i przygo­
towując dalsze 11 tys. izb do 
wykończenia w początkach ro­
ku 1951. 4 tys. izb natomiast, 
wybudują inni inwestorzy 
(WSM, SAM-y itp.) pracują­
cy pod nadzorem Zakładu.

Ogółem do końca rb. stolica 
otrzyma 16 tys. izb mieszkal- 
rych (w podawanych tu licz­
bach mieszczą się również 
obiekty już wykonane).

Na czele —  Muranów
Budownictwo ZOR w br. to 

przede wszystkim dalsza re­
alizacja planów wielkich osie- 
dli mieszkaniowych, skupiają­
cych się głównie przy trasie 
W—Z, których budowę zapo­
czątkowano w latach ubiegłych. 
Nie znaczy to jednak, że r.ie 
będą podjęte żadne nowe, na 
większą skalę zakrojone in­
westycje mieszkaniowe.

Na pierwsze miejsce pod 
względem rozmiaru planowa­
nych w rb. prac wysuwa się 
Muranów. Zasięgiem robót 
objętych tu będzie 81 budyn­
ków mieszkalnych oraz 27 
obiektów komunalnych i usłu­
gowych. Do użytku zostanie tu 
oddane łącznie 4.500 izb oraz 
2 żłobki, 2 przedszkola, 2 ośrod 
ki zdrowia, szkoła, pralnia i 17 
sklepów. W surowym stanie wy 
buduje się tu dalsze 3 tys. izb 
oraz żłobek, przedszkole i 12 
sklepów.

Przewiduje się ponadto cał­
kowite zagospodarowanie i 
częściowe zazielenienie tere­
nów między trasą W—Z a No­
wolipiem.

Na Młynowie stanie 40 bu­
dynków mieszkalnych i  12 u- 
sługowych. Użytkownicy otrzy­
mają tu 2500 izb, szkołę, przed 
szkole, żłobek i 23 sklepy. Do 
wykończenia na r. 1951 pozo­
stanie 700 izb, stołówka, pral­
nia i 10 sklepów.

Znacznie rozszerzy się rów­
nież zakres prac we wszyst­
kich pozostałych osiedlach, 
przy czym zabudowa osiedla 
Mokotów zostanie zakończona, 
teren zaś zagospodarowany i

częściowo zazieleniony. (Szcze­
gółowe informacje dotyczące 
poszczególnych osiedli zamiesz­
czać będziemy w następnych 
numerach naszego pisma).

Nowe inwestycje
Z nowych inwestycji ZOR-u 

rozpoczynanych w br. wymie­
nić należy przede wszystkim 
osiedla na Pradze. Staną one 
przy ul. Jagiellońskiej, dalej 
zaś 2 nowe osiedla wyrosną 
na. Grochówie w rejonie ulic 
Waszyngtona i Grenadierów 
oraz w rejonie Grochowskiej 
i Wiatracznej.

W Warszawie lewobrzeżnej 
rozpoczyna ZOR zabudowę 
Starego Miasta oraz prace nad 
nowym osiedlem na tyłach No­
wego Światu między ul. Ko­
pernika i  Ordynacką.

Dalszą nową inwestycją bę­
dzie osiedle Ochota w rejonie 
ulic Szczęśliwickiej i Kopiń­
skiej. Nowa dzielnica mieszka­
niowa wyrośnie także wzdłuż 
Marszałkowskiej od Wilczej do 
Mokotowa.

Poza tymi skupiskami ZOR 
wybuduje ponad 80. pojedyn­
czych budynków, które zapełnią 
wyrwy między zwartą zabudo­
wą wielu ulic. „Plombowaniu“ 
takiemu ulegnie przede wszyst­
kim trasa Belweder — Zamek, 
dzięki czemu zakończy się 
całkowicie odbudowa Nowego 
Światu i Krakowskiego Przed­
mieścia. (jam)

Nic się nie zmieniło
Wydawałoby się, że zaleg- 

ląści zeszłoroczne powinny 
kyć przede wszystkim usuwa- 
ne- Okazuje się, że jest jed­
nak inaczej. Nie rozpoczęto

jeszcze np. robót przy ul. Ma- 
dalińskiego 7, Strzeleckiej 44, 
Płockiej 30b. Przykłady takie 
można by niestety długo mno­
żyć.

W wielu wypadkach wydaje 
się, że spółdzielnie pozorują tyl 
ko prowadzenie robót.

Przy ul. KRN 16, gdzie zle­
cenie otrzymała Spółdzielnia 
Pracy „Rodzina Zakroczym­
ska“  naprawia się m. in. o fi­
cynę. Dwaj murarze bez jakiej 
kol wiek pomocy wnoszą kub- 
iami, na ramionach zaprawę na 
5-te piętro. Dwa ostatnie pię­
tra przebywają po drabinie. A 
przecież założenie najbardziej 
prymitywnej windy usprawni­
łoby znacznie ich pracę i pod­
niosło wydajność.

Nic dziwnego, że dom przy 
ul. KRN 16 remontuje się od 
września 1949 roku (7 mie­
sięcy!). Dom ten przejęła „Ro 
dżina Zakroczymska“ po spół­
dzielni „Dostawa — Budowa“ , 
której kierownictwem „zajęta 
się“  Komisja Specjalna. Alę 
niestety, „Rodzina Zakroczym 
ska“  przejęła także sposób pro 
wadzenia robót swego poprze­
dnika.

Ta sama spółdzielnia „Ro­
dzina Zakroczymska“  nie roi-

Trzeba przede wszystkim odrobić 
zeszłoroczne zaległości

Sprawa remontów kapitalnych wymaga większej troski ZM
Przeprowadzenie remontów kapitalnych we wszystkich do­

mach, które w tym roku otrzymały dotację z Funduszu Go­
spodarki Mieszkaniowej zależy w dużym stopniu od spółdziel­
ni prac Z  ogólnej liczby 330 budynków, które zakwalifiko­
wano do remontu w tym roku, połowę robót mają otrzymać 
spółdzielnie pracy. Jednak podejście wielu jeszcze spółdzielni 
do akcji remontów kapitalnych nasuwa poważne zastrzeżenia.

W ub. roku z ogólnej licz­
by 178 budynków, które otrzy­
mały dotacje FGM, właściwie 
tylko w 73 obiektach wyko­
nano roboty w 100 proc.

W wielu budynkach pozo­
stały wprawdzie do wykona­
nia tylko drobiazgi, lecz te 
Właśnie lekceważone drobiazgi 
mogą nieznośnie komplikować 
życie lokatorom. A  tego spół­
dzielnie pracy, wykonywają- 
ce remonty, zupełnie nie bra­
ły pod uwagę. Co gorsza, w 
kilkunastu wytypowanych w 
nb. roku do remontu budyn­
kach wcale robót nie rozpo­
częto.

Jeżeli więc do 330 domow, 
które mają być wyremonto­
wane z tegorocznych dotacji, 
dodamy 103 obiekty niewyre- 
montowane w ub. r., otrzyma­
my liczbę 433 budynków, w 
których w ciągu br. należy wy­
konać szereg zasadniczych ro­
bót remontowych.

mniej —- powiedział tow. Sko- 
rupiński, zabierąjąc glos w 
dyskusji, która wywiązała s:ę 
n: masówce w osiedlu Mirów, 
po krótkim referacie wygło­
szonym przez tow. Krajew­
skiego.

Projekt rządowej ustawy o 
zabezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy odbił się sze 
rokim echem wśród załogi bu 
dującej osiedle mieszkaniowo 
na Mircwie. Z pełnym zrozu­
mieniem i zadowoleniem powi­
tali zebrani projekt ustawy, 
widząc w nim trwale zabezpie 
czenie postulatów każdego su­
miennego i obowiązkowego pra 
cownika.

— Cyfry absencji wskazują 
jasno, że wśród załogi olbrzy­
mią większość stanowią zdyscy 
plinowani' robotnicy — mówi 
tow. Łiwczan. *— Jesteśmy wy 
starężająco silni na to, aby 
zmienić stosunek do pracy gru 
py bumelantów i wagarowi­
czów, którzy systematycznie ©- 
puszczają pracę, lub spóźniają 
się do niej, komplikując całej 
załodze wykonanie zadań pro­
dukcyjnych. Mając oparcie w 
ustawie będziemy skutecznie 
walczyć z wszelkimi objawami 
nieróbstwa i bumelanetwa.

Pól miliona złotych
miesięcznie traci nasza 

fabryka przez bumelantów
W Polskich Zakładach Op­

tycznych zagadnienie dyscy­
pliny pracy niejednokrotnie 
było już omawiane. Mimo to 
jednak nieusprawiedliwione o- 
puszczenia godzin pracy przy­
noszą fabryce ostatnio około 
pół miliona strat miesięcznie. 
Sprawę tę poruszyła w dysku­
sji na wczorajszej masówce 
tow. Maciejewska, pracownica 
biura personalnego.

•— Mulimy sobie zdać spra­
wę — powiedział monter na­
stępny dyskutant tow. Cichawa, 
— że my, klasa robotnicza 
wzięliśmy na siebie odpowie­
dzialność za losy państwa. 
Każda godzina, każda minuta 
stracona, to zawada w naszym 
marszu do socjalizmu. Każdy 
robotnik, który tego jeszcze 
nie. zrozumiał, przez swój lek­
ceważący stosunek do pracy, 
rzuca nam kłody pod nogi.

*
Zebranie poświęcone omó­

wieniu rządowego projektu u- 
stawy o zabezpieczeniu socjali­
stycznej dyscypliny pracy od­
było się również w Zakładach 
Wytwórczych Aparatury O- 
świetleniowej A-51 (daw. Mar­
ciniak). Po ożywionej dyskusji 
załoga A-51 uchwaliła rezolu­
cję w której czytamy m. in.

„Witamy z całym uznaniem 
.projekt rządowy ustawy o za­
bezpieczeniu socjalistycznej dy 
scypliny pracy. Ustawa pomo­
że nam w walce z nieuspra­
wiedliwioną absencją i zanie­
dbywaniem się w obowiązkach 
pracy ze strony jednostek, któ 
rych niegodna postawa dezor­
ganizuje naszą pracę“ .

(sks)

Ruch racjonalizatorski wśród 
robotników rolnych w pań­
stwowych gospodarstwach na 
Dolnym Śląsku przynosi Skar­
bowi Państwa milionowe °- 
szczędności.

M. in. czołowy racjonaliza­
tor Piotr Kalita, traktorzysta 
w majątku Pieleszkowice, ze­
spół Udanin, pow. Środa Ślą­
ska, zmontował sposobom go­
spodarczym według własnych 
pomysłów z dwóch wraków 
traktor typu „Lanz“ , co przy­
niosło około 1 miln. zł oszczęd­

ności. Na traktorze, tym Kali­
ta wyrabia dziennie 4 ha orki 
siewnej. Wyróżniony racjona­
lizator otrzymał premię w wy­
sokości 20 tys. zi.

Mechanicy w zespole Hen­
ryków, pow. Ząbkowice: Sta­
nisław Konopka, Wacław świor 
czyński, Paweł Jaśkiewicz i 
Ferdynand Przyslasz urucho­
mili sposobem gospodarczym 
warsztat meeha.nic.zny. U ru­
chomienie warsztatu i prze­
prowadzone remonty przynio­
sły zespołowi Henryków 4.700

Wyniki nauczania młodzieży 
na Uniwersytetach Uudowych 

w woj. rzeszowskim
Na terenie woj. rzeszowskie 

go czynne są 4 uniwersytety 
ludowe, a mianowicie w Brat- 
kówce, pow. Krosno, w Gaci, 
pow. Przeworsk, Krzem i i  picy, 
pow. Łańcut i Mpkrzyszowie, 
pow. Tarnobrzeg. Słuchacze 
tych uniwersytetów rekrutu­
ją się przeważnie z młodzie­
ży do niedawna pracującej na 
jem ie u bagaczy wiejskich i 
młodzieży biedńiackiej. W 
dniach od 15 do 31 marca br. 
przeprowadzone zostały w 
tych 4 uniwersytetach . ludo­
wych egzaminy z pierwszej 
części materiału przewidzia­
nego programem. Egzaminy 
dały wyniki w pełni zadowala­
jące, wykazując wysokie wy­
robienie społeczno i ideologi­
czne młodzieży oraz pełne o- 
panowanie wiadomości z przed 
miot ów w y k 1 a da n ye h.

Słuchacze uniwersytetu lu ­
dowego w Krzemienicy ukoń­
czyli 50-godzinny kurs przo­
downików zdrowia, urządzili 
6 wzorowych świetlic w iej­
skich, na prośbę ZSCh opiekli 
ją się 8 kołami ZMP w są­
siednich gminach, obsłużyli je 
den 3-dniowy kurs ZMP i 
prowadzą również 2 bibliote­
ki, liczące 1.350 tomów, z któ

rych korzysta 260 osób spoza 
terenu uniwersytetu ludowe­
go. Ponadto nawiązali kon­
takt z robotnikami rafinerii i 
browaru w Łańcucie.

Młodzież uniwersytetu ludo 
wego w Mokrzyszowie opieku 
je się wszystkimi kolami ZMP 
na terenie gminy, prowadzi 
otwartą świetlicę dla miesz­
kańców - gromady, urządza a- 
kademię oraz daje przed­
stawienia.

Słuchacze uniwersytetu lu ­
dowego w Gaci biorą czynny 
udział w organizowaniu spół­
dzielni produkcyjnych, wyjeż­
dżając do okolicznych wsi. 
Opiekują się oni również 8 ko 
łami ZMP na terenie sąsied­
nich gromad. Zorganizowany 
został przez nich 3-dniowy 
kurs dla aktywu gminnego 
ZMP, prowadzą też ożywioną 
działalność kulturalno - oświa 
tową, organizując akademie i 
wycieczki.

Po ukończeniu uniwersyte­
tów ludowych, młodzież praco 
wać będzie w charakterze, pra 
cowników terenowych ZSCh i 
ZMP. Ma ona również moż­
ność zdobywać dalszą wiedzę 
na uniwersyteckich kursach 
przygotowawczych.

tys. zł oszczędności. Racjonali­
zatorzy - mechanicy otrzymali 
za usprawnienie nagrody w 
wysokości 100 tys. zł. Ponadto 
St. Konopka mianowany został 
kierownikiem nowozorganizo- 
wanego warsztatu- mechanicz­
nego.

W majątku Białcbrzeże ze­
spól Kowaieniee, pow. Strze­
lin, raf-ionalizatorzy Jan Grzsn 
ka i Bolesław -Milczarek wy­
budowali według własnych po­
mysłów betonowy magazyn na 
materiały pędne z mechanicz­
ną instalacją do pompowania; 
Wybudowanie magazynu ziem­
nego zabezpiecza materiały 
pędne przed pożarem. Mecha­
niczne pompy usprawniają 
prace przy rozdziale materia­
łów, przynosząc 390 tys. zł o- 
szozędnośei.

Bogdan Czyszkowski, praco­
wnik umysłowy zarzadu okrę­
gowego PGR we Wrocławiu 
opracował projekt wykorzy­
stania zużytych pił tartacz­
nych do produkcji noży do me­
chanicznego krajania ziemnia­
ków i buraków. Koszt produk­
cji jednego noża do płatkarni 
w przedsiębiorstwie wynosił 
dotychczas około 1.000 zł. Wy­
korzystanie zużytych pił ta r­
tacznych obniżyło ich cenę do 
150 zł za sztukę.

ZOR buduje domy 
dla robotników Wybrzeża

poczęła jeszcze prac remonto­
wych w budynku przy ul. Strze 
leckiej 44, które powinna była 
rozpocząć 1 marca.

Tu praca idzie
Są jednak spółdzielnie pra­

cy, które umieją sobie zorga­
nizować roboty i  dostawę ma­
teriału, na co zwykle narzeka­
ją  i czym usiłują wytłuma­
czyć zahamowania inne opie­
szałe spółdzielnie.

Spółdzielnia „Blok“ , która 
„w spadku“ po „Budowie i  Do­
stawie“  prowadzi remonty 
przy ul. Piotrkowskiej, Opa- 
czewskiej 34, a, b, 54 — pra­
cuje dobrze. Dom przy ul. 
Piotrkowskiej błyszczy już no­
wym dachem z blachy cynko­
wej. Poważnie zaawansowane 
są prace w budynkach remon 
towanyeh przy ul. Opaczew- 
skiej. Jest dziennik budowy, 
jest na miejscu kierownik bu­
dowy. Kierownik ten ma pew­
ne wątpliwości co do zakresu 
zleconych robót. Na budowie 
tej jednak — podobnie jak na 
wielu innych, od dłuższego cza­
su nie pojawia się inspektor 
Wydziału Technicznego ZM. 
Dlatego też chyba budowa ta, 
jak wicie innych — figuruje 
>.v Wydz. Technicznym na liś­
cie nierozpoczętych.

Najprostsza, p rak tyczne 
wnioski

Niesłychany prymityw, brak 
organizacji, brak odpowiednie

Na terenie Gdańska i Gdy­
ni Zakład Osiedli Robotniczych 
prowadzi w roku bieżącym po­
ważne inwestycje mieszkanio­
we. M. in. budowane są wiel­
kie bloki robotnicze przy ul. 
Kilińskiego i Alei Wojska Pol­
skiego we Wrzeszczu, na przed 
mieściu Gdańska w Siedlicach 
i na Starym Mieście w Gdań­
sku.

Pracownicy Dyrekcji Osied­
li Robotniczych, w ramach 
Czynu 1-Majowego, zobowią­
zali się we wszystkich tych 
dzielnicach oddać do użytku w 
dzień Święta Klasy Robotni­
czej 752 izby mieszkalne. O- 
gółem w roku 1950 Z. O. R. 
na Wybrzeżu wykona budowę

bloków mieszkalnych o łącz­
nej sumie 2.800 izb. Mieszka­
nia są w nowych osiedlach ro­
botniczych urządzone nowo­
cześnie, posiadają centralne 
ogrzewanie, gaz, łazienki itp.

Z. O. Ił. szczególną uwagę 
zwrócił na odbudowę Starego 
Miasta w Gdańsku. Na ulicy 
Ogarnej odbudowano już wiele 
starych, zabytkowych kamienic 
z zachowaniem dawnego stylu 
oraz ornamentów na murach.

W br. Z. O. R. odbuduje ca­
łą ulicę Długą na Starym 
Mieście, przy której znajduje 
się Dwór Artusa, Złoty Dom 
Steffensa, Ratusz Główny i 
wiele innych historycznych bu­
dowli.

R A D I O

go kierownictwa i  solidnego 
traktowania zleceń — oto co 
rzuca się w oczy przy zwiedza­
niu robót remontowych pro­
wadzonych przez wiele spół­
dzielni pracy. A  przecież w 
tym roku powierzono zlecenia 
tylko tym spółdzielniom pra­
cy, które w 1949 r. wywią­
zały się najlepiej z zadań.

Stanowczo lepiej musi rów­
nież funkcjonować nadzór Wy­
działu Technicznego. Dotych­
czasowe obserwacje wskazują, 
że Wydział Techniczny Zarzą­
du Miejskiego nie panuje nad 
sytuacją.

Niewątpliwie, dużym utrud­
nieniem jest brak w Wydziale 
odpowiedniej ilości personelu 
fachowego, lecz niedopuszczal­
ne jest aby inspektor nadzo­
rujący roboty remontowe nie 
pojawiał się na budowach 
przez dłuższy czas.

Wydz. Techniczny musi też 
koniecznie uregulować i  upro­
ścić sprawę pobierania mate­
riału z magazynu M I’ RB 
przez spółdzielnie pracy.

Trzeba również pomyśleć o 
lepszym dozorze nad materia­
łom pozostawionym przez te 
spółdzielnie pracy, którym ode­
brano zlecenia. Dotychczas bo­
wiem pozostawioną stolarką, 
cementem itd. ppiekują s;ę ty l­
ko dozorcy i lokatorzy domów.

(S)

P om yś lny  przebieg 
siewów w  PGR-ach
ąvoj. szczecińskiego
Akcja siewna w Państwo­

wych Gospodarstwach Rolnych 
województwa szczecińskiego 
przebiega, pomyślnie.

W okręgu PGR Północ, obej 
mującym 0 powiatów, zasiano 
dotychczas pszenicą, żytem, 
jęczmieniem, owsem i mieszan­
ką zbożową 50 proc. obszaru, 
przeznaczonego pod zasiew 
zbóż, a obecnie przystępuje się 
do siewów roślin motylkowych 
i wysiewu buraka cukrowego.

W akcji siewnej przoduje m. 
in. zespół Osowo pow. Nowo­
gard, Wyszobor i  Radzim pow. 
Łobez, a także Penzino i Chle- 
bówek, pow- Stargard, które 
kończą już siew zbóż, przygo­
towując glebę pod ziemniaki.

W okręgu PGR Południe 
siew zbóż jarych jest na ukoń­
czeniu. Dotychczas, to jest do 
5 bm., plan siewu zbóż wyko­
nano w 60 proc.

W pracach wysuwają się na 
czoło zespoły: Witnica pow. 
Chojna, ¿orytowo pow. Chosz­
czno, Golenice, pow. Myślibórz 
i Płótno pow. Pyrzyce.

Zespoły te ukończyły już 
siew grochów, a siew zbóż ja ­
rych przeprowadziły w 70 proc. 
Wiele zespołów przystąpiło 
już do siewu roślin motylko­
wych.

W pracy przy siewach naj­
lepszymi wynikami poszczycić 
się mogą robotnicy rolni zespo 
ki Śniatowo: Bernard i Bro­
nisława Kwiatkowscy, którzy 
osiągają po 130 proc. normy 
oraz Władysław Kuklowski i 
Józef Blasiuk.

N a  dz ień  8 k w ie tn ia  1950 r .  (so­
bota ) — W ie lk a  Sobota.

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 m .

P ro g ra m  d n ia  8.40, na  Ju tro  
23.10; S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o ­
m ości 12.04, 10.00, 20.00, 23.00:
W szechn ica  9.15.

8.45 G los  m a ja  k o b ie ty ;  8.55 M u ­
z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 M u z y  k i i ;  
10.50 In fo rm a c je ;  10.55 M u z y k a ; 
11.15 F ra g m e n t p o w ie śc i K ra s z e w ­
sk ieg o ; 11.35 M u z y k a  p o ls k a ; 12.30 
D la  w s i; 12.55 U tw o ry  S c h u b e rta ;
13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — C ezar F ra n e k ; 17.00 
N ow e  k s ią ż k i;  17.15 P o g adanua ,
17.25 M u z y k a  lu d o w a ; 17.45 Z  k r a ­
ju  i  ze ś w ia ta ; 13.00 G łos rn a ią  
k o b ie ty ;  18.20 D aw na  m u z y k a  p o l­
ska ; 18.45 U tw o ry  J. S. B a ch a :
19.00 H is to r ia  pow szechna m u z y k i;  
20.40 N a jp ię k n ie js z e  m e lo d ię  o pe ­
ro w e ; 21.30 M b n ta ż  lite ra c k i ';  22.00 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y ; 23.15 Na 
D o b ra n o c ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

Program I I  ną fali 366j7 m.
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.30, na  J u ­

tro  23.10; S yg n a ł czasu 5.13; W ia ­
dom ośc i 5.15, 6.00, 6.15, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; W szechn ica  8.15, 18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  m u z y k i 
lu d o w e j;  7.20 M u z y k a  p o ls k a ; 8.05 
R e p e r tu a r  k in  1 te a tró w ; 8.08 M u ­
z y k a ; 8 35 P rz e rw ą ; 13.35 K o n c e r t ;
14.00 P rz e g lą d  k u ltu r a ln y ;  14.10 
N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  p rzysz łego  
ty g o d n ia ; 14.15 M u z y k a ; H.55 K o n ­
c e r t s o lis tó w ; 15.20 D la  ś w ie t lic  
d z ie c ię c y c h ; 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
s z a w s k i; 16.35; M u z y k a ; 16.50 W ia ­
d om o śc i z te re n u ; 17.00 P rz y  sobo ­
c ie  po  ro b o c ie ; 18.00 F ra g m e n t 
opow . W ik to ra  G o m u lic k ię g o i 18.20 
D aw n a  m u z y k a  p o i3 ka ; 18.45 U tw o  
r y  J. S. B a ch a ; 18.00 D la  w s i; 
19.15 K o n c e r t  pod  d y r .  S ę rę d j ty­
sk ieg o ; 20.40 S z p ilk i ;  20.55 F e jik s  
R y b ic k i  — G o d y  W ese lne ; 21.36 
M u z y k a ; 22.00 K o n c e r t s y m fo n ic z ­
n y ;  23.15 N a  D o b ra n o c ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  m o ż li­
wość z m ia n  w  p ro g ra m ie . '

N a  dz ień  9 k w ie tn ia  1950 r . (n ie ­
dz ie la ) Ś w ię ta  W ie lk a n o c n e .

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 m .
Od godz. 6.50 do 16.20 p ro g ra m  

w s p ó ln y  d la  P . I  i  P. I I*
16.00 D z ie n n ik  p o p o łu d n io w y . 

16.20 K o n c e r t C h o p in o w s k i; 16-50 
„W  sądz ie “  w g  p o w ie ś c i D ic k e n ­
sa; 17.20 W  r y tm ie  ta n e c z n y m , 
18.05 A u d y c ja  p o p u la rn o  -  n a u k o ­
w a : 18.30 ,,S tra szn y  D w ó r “  — opę 
ra  S t. M o n iu s z k i; 20.00 (w  p rz e ­
rw ie )  D z ie n n ik  w ie c z o rn y ; 20.46 
d. c. o p e ry ; 21.40 / .w y r  ta  Iow a  B a ­
c ó w ka  pod  w e s o ły m  w ie rc h e m ;
22.00 M u z y k a  taneczna  pod  d y r .  
J. C a jm e ra ; 23.00 O s ta tn ie  w ia d o ­
m o śc i; 23.10 P ro g ra m  na d z ie ń  n a ­
s tę p n y ; 23.15 U lu b io n e  m e lo d ie  ta 
ncczne ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u ­
d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  366,7 m .

P ro g ra m  d n ia  6 55, na  Ju tro  
13.10; S yg n a ł czasu 6.53, 1? 00; W'ia 
d om o śc i 8.00, 11.9*» 16.00, 20 03,
13 00.

6 50 P o czą te k  a u d y c ji .  7 00 D la
w « i; 7.15 W io sen n e  n a s tro je ; B.30 
M u z y k a ; 9.00 K o n c e r t  o rg a n o w y  
w  w y k . B. R u tk o w s k ie g o ; 9 30 
U tw o ry  B e e thÓ vena : 10 00 P oga­
d an ka  z c y k lu  S ta tu t p a r t i i ;  10.20 
W ieś ta ń czy  i  śp ie w a : 10.4d W ie l­
ka no c  w  z w y cza ja ch  i o bycza ja ch  
lu  i ło w y c h  - -  PO«-: U .00 K o n c e r t 
ood  d y r .  O rz e ch o w sk ie g o ; 12.15

K o n c e r t  m u z y k i p o ls k ie j pod  d y r. 
R ez le ra ; 13.00 W ie rsze  Jana K o ­
ch a n o w s k ie g o ; 13.15 N ie d z ie la  na 
w s i; 14.00 Ż y c io ry s y  g ó rn ik ó w .
14.15 Ś w ią te czn y  p rz e k ła d a n ie c  m u  
z y c z n y ; 15.00 K o n c e r t  d la  ś w ie tlic  
d z ie c ię c y c h ; 15.45 U tw o ry  s k rz y p ­
cow e  K re is le ra ; 16.20 K o n c e r t Cho 
p in o w s k i w  w yk:. Tl. S z to m p k i;
16.50 K o n c e r t m u z y k i o p e re tk o ­
w e j;  17.35 „M ą ż  i żo na “  — S łu c h o ­
w is k o ; 18.50 W ie rsze  w io se n ne ;
19.15 Ś w ią te c z n y  k o n c e r t  ro z ry w k o  
w y  pod  d y r .  R ry z k a ; 20.40 M u  
z y k a ; 21.00 Z a p o m n ia n e  ta ń c e ; 
21.45 P o g ad a nka ; 22.00 M u z y k a  ta ­
neczna pod  d y r . C a jm e ra ; 23 15 
U lu b io n e  m e lo d ie  ta n e czn e ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega m o ż li­
w ość z m ia n  w  p ro g ra m ie .

N a  dz ień  10 k w ie tn ia  1950 r . (po ­
n ie d z ia łe k )  Ś w ię ta  W fe lk .

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,6 m . 
P ro g ra m  d n ia  8.20, na  ju t r o  

23.10; S yg n a ł czasu 11.57; W ia d o ­
m ośc i 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

8.25 W a lce  S trąuęsa ; 8.55 N a j ­
c ieka w sze  a u d y c jê ; '9.00 M e lo d ię  
ró ż n y c h  n a ro d ó w ; 9.50 P ogadanka  
n a u k o w a ; 10.00 K o n c e r t  pod  d y r . 
G e rta ; 10.40 G lo$ m a ją  k o b ie ty ;
11.00 M u z y k ą  w  w y k .  Zesp. Wa- 
s ia k a ; 1125 O d p o w ie d z i f a l i  49; 
11.35 M u z y k a ; 12.15 K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y  o k . 13.00 (w  p rz e rw ie )  
a u d y c ja  s a ty ry c z n a ; 13.45 Z życ ia  
ZS R R ; 14.00 P rz e rw a ; 16.20 k o n ­
c e r t w  w y k .  Zesp. P o la ń s k ie g o ;
16.40 R e c ita l śp ie w a czy  E w y  B a n - 
d ra w s k ie j -  T u r s k ie j ;  17.00 „ K s ią ­
że  i  ż e b ra k “  w g  M . T w a in ę ‘a;
18.00 M e lo d ie  o p e re tk o w e  i  f i lm o ­
w e ; 18.45 Z a g a dka  n a u k o w a ; 19.05 
M u z y k a ; 19.15 Z w y r ta ło w a  b a c ó w ­
k a  pod  w e s p ły m  w ie rc h e m ; 19.10 
R e c ita l s k rz y p c o w y  B . G im p la ;
20.40 P o ls k ie  p ie ś n i m asow e ; 21.60 
A u d y c ją  ro z ry w k o w ą : 21.30 P io ­
s e n k i 'w  w y k . J. R o m a n ń w n y ;
21.50 S e ren a d y ; 22.00 P o g ad a nka ;
22.15 W ia d o m o śc i s p o rto w e ; 22.30 
R e c ita l fo r te p ia n o w y  W. K ę d ry ;
23.15 M u z y k ą  ta n e czn a ; 24.CO 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  3G6,7 m .

P ro g ra m  d n ia  na  Ju tro
13.10; S yg n a ł czasu $.53, 11.57; W ia  
dom ośe l 8.00, 12.04, 16.00, 20.00,
23 00.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 D la  
w s i; 7.15 W ią z a n k a  m e lo d ii f i lm o ­
w y c h ; 8.20 P o ls k ie  ze spo ły  w o k a l­
ne i  in s t ru m e n ta ln e ; 8 55 S K R K ;
9.00 ' K o n c e r t  o rg a n o w y  w  w y k . 
W . O ć w ię ji ;  9.30 U tw o ry  d a w n y c h  
m is trz ó w ; 10.00 S k rz y n k a  o gó lna ; 
10.20 W e so łe  m e lo d ie  i  p io s e n k i; 
11.ûû F e lie to n ; 11.10 W iosenne  m e ­
lo d ie ; 12.15 K o n c e r t  pod  d y r . Pa- 
s z k ie ta ; 13.00 F ra g m e n ty  p a m ię t­
n ik ó w  Jana  P aska ; 13.15 K o n c e r t
14.00 P oeci p rzed  m ik ro fo n e m  -  
D eopo ld  S ta ff ;  14.20 K o n c e r t  P o l 
s k ie j K a p e li D udow eJ pod d v r . 
D z ie rż a n o w s k ie g o ; 14.40 „O s ta tn i 
b a l ks ię c ia  R a d z iw iłła  „P a n ie  K o ­
c h a n k u “ ; 14.50 C h ło p s k ie  p ie ś n i 
b u n to w n ic z e ; 15.15 S łu c h o w is k o  
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.23 
K o n c e r t pod  d y r .  P o la ń sk ie g o :
16.40 A u d y c ja  p o e ty c k a ; 17.00 „R y  
cerskość w ie ś n ia c z a “  — ope ra  
M ascagu iego ; 18.13 „G a ic e k  z ię lo  
n ÿ “  — and. s łó w . -  m u z .; 19.00 
K o n c e r t pod  d y r . G ą jd ę c z k i; 20.40 
P o ls k ię  p ie ś n i m asow e ; 21.00 M e ­
lo d ie  'ś w ia ta  pod  d y r . H a ra ld a ;
21.40 „FcOzm ówiri św ią te c z n e “  —
G ro d z ie ń s k ie j ; 22.05 W ia do m o śc i
s p o rto w e ; 22.30 R e c ita l fo r te p ia ­
n o w y  W . K ę d ry ;  23.15 M u z y k a  ta ­
neczna ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u ­
d y c ji .  .. .

p o ls k ie  R ad io  zastrzega  m o ż li­
w ość z rp ia n  w  p ro g ra m ie .

Szybko rośn ie  
„ b lo k  m łodz ieżow y“

Mury pierwszego w Polsce 
„młodzieżowego“  bloku miesz­
kalnego, budowanego przez 
ZMP-owską brygadę w osiedlu 
mokotowskim, zaczynają się 
już wyłaniać z wykopu. Do­
tychczasowa wydajność pracy 
brygady wskazuje, że już w so 
botę, 8 bm., to znaczy w ty ­
dzień od rozpoczęcia robót, po­
łożony zostanie pierwszy strop.

Brygada planuje ułożenie 
stropu parterowego około 15 
bm., stropu I piętra około 20 
bm., ostatniego, wreszcie stro­
pu oraz dachu około 30 bm.

Zgodnie z zobowiązaniem 
blok „5-F“  ma być gotów na 1 
maja w stanie surowym, ( j) .

ZSCh p rze jm u je  
św ietlice ZM P i  SP
W Szczecinie odbyła się 

wspólna konferencja referen­
tów propagandy zarządów po­
wiatowych ZMP, delegatów 
powiatowych „Służba Polsce“  
i instruktorów kulturalno - 
oświatowych zarządów powia - 
towych ZSCh w sprawne prze­
jęcia przez Związek Samopo­
mocy Chłopskiej wszystkich 
świetlic na terenie woj. szcze­
cińskiego.

Przejęcie ponad 300 miodzie
żowych świetlic przez ZSCh 
przyczyni się do ujednolicenia 
i usprawnienia pracy w tere­
nie, co poważnie ożywi akcję 
kulturalno - oświatową na wsi.

Akcja przejmowania świetlic 
trwać będzie do 30 maja br.

Obecnie Związek Samopo­
mocy Chłopskiej posiada oko­
ło 500 własnych świetlic gro­
madzkich, 248 zespołów świe­
tlicowych, 105 zespołów samo­
kształceniowych i czytelni­
czych oraz 275 bibliotek, liczą­
cych ponad 15 tysięcy książek.

Związek przystąpił obecnie 
do zorganizowania na terenie 
województwa szczecińskiego 
420 kursów dla analfabetów 
oraz 200 zespołów dobrego czy 
tania.

N ow i tra k to rzyśc i
Po trzymiesięcznym kursie 

ośrodek szkoleniowy Technicz­
nej Obsługi Rolnictwa w Go­
rzowie opuściło 200 nowych 
traktorzystów, którzy rozjadą 
się po kraju, by stanąć do pra 
cy w ramach akcji siewnej. 
Prymusami kursu zostali sy­
nowie drobno i średniorolnych 
chło-pów — Jan Byczyński i 
Władysław Wilkołak.

Za wyniki osiągnięte w nau­
ce otrzymali oni nagrody w 
postaci książek. Wśród nowych 
traktorzystów znajduje się 5 
kobiet, które przy egzaminie 
końcowym wykazały dobry po 
ziom przygotowania fachowe­
go, nie ustępując mężczyznom.

Duży nacisk w czasie kursu 
położono ną odpowiednie przy­
gotowanie ideologiczne uczest­
ników.

TRYBUNA LUDU
W yd a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a rtU  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R. S. W . „P ra s a ” , 
R e d a k c ja :

W arszaw a , u l.  S m o lna  l i .
T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-28, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 -  82 .  28; 8 -  51 - 04:
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 01 - 21: 8 -  57 - 62. 
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł k r a jo w y  8 51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, PI.

T rz e c h  K rz y ż y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  
k r a ju  z l 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od  10 egz. na Jeden 
adre3. p a r ty jn a  z ł 75— , za g ra ­

n iczn a  z l 300.—.

K o n to  P K O  — N r  1-14003. 
P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  1 cz y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l.

Z ło ta  9, te ł. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż : te l. 8-71-80. B iu ro  
R ek la m  1 O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a " ,  u l.  S m o ln a  10.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Markierantów należy 
publicznie piętnować

Ubezpieczeni skarżą się czę­
sto na niedociągnięcia w pra­
cy Ubezpieczałni Społecznej. 
Niedociągnięcia spowodowane 
są czasem brakiem wystarczają 
cej ilości lekarzy. Czasem jed­
nak winni tu są sami ubez­
pieczeni, którzy wzywają leka­
rza zbędnie, przeciążając tym 
samym aparat Ubezpieczałni 
Społecznej.

Kierownik biura Ubezpie- 
czalni Społecznej w Wąrszawie 
(obwód Grochów) — Góraj 
Ryszard, porusza w liście do 
redakcji zagadnienie walki z 
markieranctwem:

B y ło b y  rzeczą bardzo  s łuszną 1 
pożądaną , aby o bw o d y  U bezp ie- 
c z a ln i S po łeczne j, dążąc do w y tę ­
p ie n ia  m a rk ie ra n c tw a , p ię tn o w a ły  
p u b lic z n ie  je d n o s tk i,  k tó re  przez 
sw o je  e go is tyczne , aspo łeczne n a ­
s ta w ie n ie  zw ię k s z a ją , ju ż  i  ta k  
w ie lk ie  tru d n o ś c i U be zp iecza łn i 
S p o łe czn e j i  u n ie m o ż liw ia ją  rze- 
c z y w iś c ie  c h o ry m  dostan ie  się do 
le ka rza .

B o now ego  ty p u  „ k a n tó w "  na 
leży  np. zg łoszen ie  w iz y ty  do le ­
ka rza , k tó r y  c h o ru je , w iz y ta  zo- 
e ta je  n ie z a l.it w io n ą , a w ta d y  pseu-

d o -c h o ry  zgłasza się w  k i lk a  d n i 
p ó źn ie j z p rośbą  o z w o ln ie n ie  i 
za s iłe k . A  o to  ja k  w y g lą d a ją  p e w ­
n i  w iz y ty  w  rz e c z y w is to ś c i: W 
za s tę p s tw ie  je d n e go  z c h o ry c h  le ­
k a rz y  o bw ód  US w y d e le g o w a ł in ­
nego le k a rz a , k tó r y  s tw ie rd z ił:  
„P o  p rz y b y c iu  do c h o re j zasta­
łem  d rz w i z a m k n ię te . Po k i lk u  
m in u ta c h  ja k iś  m ężczyzna  o z n a j­
m ił,  że o b y w a te lk a ,. do k tó re j  zo ­
s ta łem  w e z w a n y , poszła  do p ra ­
c y “ . In n y  w y p a d e k : „p a c je n ta  w 
dem u  n ie  zas ta łem , a ro d z in a  oś­
w ia d c z y ła , że w yszed ł na m ias to . 
C h o ry  n a z a ju trz  zg ło s ił *,ię do le ­
ka rza . C z y ta m y  z k a r ty  c h o r o b j : 
ból g ło w y , g a rd ło  n ieznaczn ie  za­
c z e rw ie n io n e , te m p e ra tu ra  36,5".

N a d m ie n ia m y , że z a ła tw ia n i  te ­
go ro d z a ju  p a c je n tó w  zab ie ra  czas 
le k a rz o w i i u n ie m o ż liw ia  u d z ie le ­
n ie  p om o cy  le k a rs k ie j p ra w d z iw ie  
c h o ry m .

U w a ża m y , że ra d y  za k ła d o w e , 
k o ła  z w ią z k o w e  p rz y  za k ła d a ch  
p ra c y , p o w in n y  p rzez n a le ży te  
u św ia d a m ia n ie  i  szko le n ie  p ra co w  
n ik ó w  a w raz ie  p o trz e o y  n aw e t 
p rzez s a n k c je  k a rn e  w a lc z y ć  z 
tego ro d z a ju  s z k o d n ic tw e m  I 
m a rk ie ra n c tw e m . P ro p o n u ję  ró w ­
n ież  o bw o d om  U b e zp ie cza łn i S po­
łe c z n e j, by  w y w ie s z a ły  na ta b lic y  
l is ty  m a rk ie ra n tó w .

Siadem naszych artykułów

List korespondenta pomógł 
w rozwiązaniu trudności 
produkcyjnych fabryki

_ 21 marca zamieściliśmy list 
pracownika Fabryki Pieców w 
Darłowie, w którym autor kry 
tykuje dyrekcję Frzemysłu 
Miejscowego w Szczecinie za 
brak zrozumienia dla potrzeb 
produkcyjnych wymienionej ia 
bryki. 31 marca opublikowali­
śmy wyjaśnienie dyrekcji Pań­
stwowego Przemysłu Miejsco­
wego w Szczecinie, z którego 
wynikało, że nity potrzebne 
Fabryce Pieców produkuje 
obecnie jeden z zakładów pod­
ległych dyrekcji PPM i Fa­
bryka Pieców już je otrzy­
mała.

A  oto szczegóły sprawy:

List pracownika fabryki pie­
ców w Darłowie, ogłoszony w 
„Trybunie Ludu“ , był tema­
tem obrad pracowników fabry­
ki Wyrobów Mechanicznych i 
Odlewni w Szczecinie. Na ze­
braniu tym szef działu produk 
cji PPM tow. Mosiniak wezwał 
robotników do powzięcia zobo­
wiązań produkcyjnych i przyj­
ścia z pomocą Fabryce Pieców 
w Darłowie. W odpowiedzi na 
to wezwanie cała załoga wraz 
z kierownictwem zakładu, radą

zakładową i organizacją par­
tyjną powzięła następującą re­
zolucję:

Po zapo zn a n iu  się  z tre ś c ią  n o ­
ta tk i ,  p o s ta n o w iliś m y  w  Jak n a j­
k ró ts z y m  te rm in ie  1 w  Jak n a j 
w ię kszych  ilo ś c ia c h  w y p ro d u k o ­
w ać 1 d os ta rczyć  naszem u b ra t­
n ie m u  z a k ła d o w i części p o trz e b ­
n y c h  do p ro d u k c j i.  T e rm in o w e  
d os ta rczen ie  F a b ryce  P le có w  w 
D a r ło w ie  o d p o w ie d n ie j Ilo ś c i n i ­
tó w  m u s i stać się p u n k te m  h on o ­
ru  1 a m b ic j i  naszego za k ła d u .

N a s tę p n ie  w y b ra n o  s p e c ja ln y  
zespó l te c h n ic z n y , k tó r y  z a ją ł sie 
w y k o n a n ie m  zadan ia, W s k ła d  Je­
go w e s z li: m is trz  o d d z ia łu  I I I  — 
F ra n c is z e k  D e jn a , s z n y c ia rz  — 
E d w a rd  Z a w a d z k i, to k a rz  — S ta ­
n is ła w  F ry d ry s ia k  1 ś lusa rz  — B e r 
n a rd  D e jn a .

Ze sp ó ł te n  p rz y s tą p ił  n a ty c h ­
m ia s t do p ra c y  i  po z e b ra n iu , k tó  
re  się o d b y ło  22. I I I .  b r . Już w 
d n iu  24 m a rra  d e le g o w a ł sw o jego  
p rz e d s ta w ic ie la  do F a b ry k i P ie ­
ców  w  D a r ło w ie  z p ie rw szą  p a r ­
tią  w y p ro d u k o w a n y c h  n itó w  w 
ilo ś c i 4.000 s z tu k .

O becn ie  p ro d u k c ja  w y n o s i 5.000 
s z tu k  d z ie n n ie , a w  ra m a ch  u - 
czczenla  Ś w ię ta  P ra c y  za łoga  zo­
b o w ią za ła  się p ro d u k o w a ć  o k o ło  
7.000 s z tu k  n itó w  d z ie n n ie .

Odbudowa zabytków w Gdańsku
W związku z rozpoczęciem 

sezonu budowlanego na Wy­
brzeżu,. przybrały na sile pra­
ce przy odbudowie zabytków 
architektonicznych na terenie 
Gdańska.

Na ukończeniu są m. in. pra 
ce przy odbudowie pochodzą­
cych z początku 16 wieku 
trzech kamienic na Długim 
Rynku. Pierwszą z nich jest 
tzw. „Złoty dom Steffonsa“ , 
gdzie obok murarzy pracuir 
także rzeźbiarze, odnawiający 
bogato rzeźbiony portai tego 
domu.

Drugim niemniej cennym 
obiektem, znajdującym się w 
końcowej fazie odbudowy, jest 
„Sień gdańska“  stanowiąca 
jedną całość z „Dworem A r­
tusa“ . Budynek ten po wykoń­
czeniu będzie włączony do pow

stającego w Gdańsku woje­
wódzkiego Domu Kultury.

Ostatnią, z odbudowywa­
nych zabytkowych kamienic na 
Długim Rynku, jest „Dom kró 
lów polskich“ .

Oprócz tych budynków, n- 
kończono już całkowicie od­
budowę szeregu b.-.-at, stano­
wiących pozostałość po daw­
nych fortyfikacjach miejskich. 
M. in. w ostatnim czasie wy­
kończono basztę „Jacek“  i ba­
sztę „Łabędzią“  nad Motławą.

Konserwatorzy zajęli się ró­
wnież odbudową słynnego żu­
rawia gdańskiego, który do 
niedawna był najbardziej 
charakterystycznym obiek­
tem Gdańska, a jednocześnie 
jedyną w Europie budowlą 
dźwigową z X IV  wieku.

Pierwsza zapora wodna 
w B u łg a rii

Przy okręgowych i powiato­
wych Radach Zw. Zawodowych 
istnieją referaty ubezpieczeń 
społecznych. W referatach u- 
rzędują — wiadomo — refe­
renci.

Otóż referenći dzielą się — 
wiadomo! — na ludzi żywych 
i na biurokratów.

Tym razem nie biurokrata­
mi chcieliśmy się zająć, ale ty ­
mi żywymi, bojowymi referen 
tami, którzy nie patrzą na 
świat zza barykady papier­
ków — na przykładzie refera­
tu US przy ORZZ we Wroc­
ławiu, gdzie stosowany jest 
nowy styl pracy, gdzie wypró­
bowano już wiele cennych, cie­
kawych a w istocie swej niez­
miernie prostych akcji.

Ustawy trzeba zbliżać 
do ludzi

Otóż we Wrocławiu przyję­
to słuszną, życiową zasadę, 
że ustawa, to. jeszcze nie wszy­
stko. Że trzeba jeszcze czło­
wiekowi pracy wyjaśnić, do 
czego ma prawo, wytłumaczyć, 
czego się może domagać. Że 
obdarzonemu dobrodziejstwami 
trzeba na te dobrodziejstwa 
palcem czasem wskazać i po­
wiedzieć: „Stąd możesz czer­
pać“ .

Bo całe dziesiątki lat i ogrom 
trosk składał się na to, by w 
robotniczej izbie słowa „cho­
roba“ , „urlop zdrowotny“ ko­
jarzyły się z utratą pracy, za­
robków, z nędzą rodziny. Bo 
wieki całe składały się na to, 
że ubogi chłop kładł się dopie­
ro wtedy, gdy już i na leka­
rza było za późno. Bo wreszcie 
sabotowanie ustaw społecz­
nych przez państwo kapitali­
styczne, bo bezduszna formali- 
styka, bo biurokratyczny apa­
rat urzędniczy latami praco­
wały przed wojną na to, by 
w robotniku i  chłopie wytwo­
rzył się do tych „dobro­
dziejstw“  stosunek nieufny, 
niechętny, pełen niewiary i  u- 
przedzeń.

Dlatego też referat US od 
chwili swego powstania, a 
więc od połowy roku 1948 roz­
począł wielką akcję propa­
gandową.

A więc przede wszystkim 
— masówki. Wiece, zebrania, 
dyskusje na zakładach, pracy. 
Lepiej iść wprost do robotni­
ka, niż go oczekiwać. Już prze 
bieg tych zebrań wykazał, jak 
bardzo były potrzebne, jak 
wiele było nieporozumień, nie­
świadomości, jak wiele rzeczy 
trzeba było po prostu odkryć, 
odsłonić.

Do pomocy wciągnięto prasę 
i radio. Ponieważ w referacie 
US siedzieli żywi ludzie a nie 
papierowe mumie, zdawali oni 
sobie sprawę, co to jest tzw. 
„język urzędowy“ . Zawiłości 
stylistyczne (niezbędne czasem 
nawet dla nadania prawniczej 
ścisłości), potop terminów fa­
chowych, no a to wszystko 
upstrzone różnymi „w myśl 
powyższego“ , „nabiera mocy“ , 
„zgodnie z rozdz. V II, pk. 2 
§ A“  sprawiało, że przeciętny 
śmiertelnik przez taką ustawę 
nie przebrnie i z tego proste­
go powodu nie dowie się o 
dobrodziejstwie, jakim  został 
obdarzony.

Przyjęto więc zasadę, by 
cały ten język urzędowy tłu ­
maczyć na język ' potoczny. 
By ustawy i  zarządzenia ko­
mentować tak, jak się komen­
tarzami i przepisami opatruje 
wielkie dzieła literatury.

Ustawy udramatyzowane
Nie tylko komentowano. Cza 

sem nawet taką ustawę... 
udramatyzowano. Opracowano 
szereg dialogów, felietonów, a 
nawet słuchowisk radiowych.

Oto rozpoczyna się w radio 
audycja: dwóch przyjaciół się 
wita. Janusz pyta Stanisława:

— Coś ty bracie od paru 
dni taki smutny i osowiały?

Okazuje się, że Stanisław 
ma ciężkie strapienie. Lekarz 
mu powiedział, że jest chory 
na gruźlicę. Sanatorium! — 
gdzieby o tym myśleć. A  cóż 
będzie z rodziną, z dziećmi.

Gdy przyw ileje ustawy 
zbliżają się do człowieka

Karol Małcużyński
Skąd zresztą wziąć pożyczkę 
na opłacenie kuracji.

Janusz śmieje się serdecz­
nie... okazuje się, że 2 tygo­
dnie temu wrócił z sanato­
rium w Bukowcu. Wyjaśnia 
przyjacielowi, że leczenie jest 
bezpłatne, że może być o ro­
dzinę spokojny, gdyż podczas 
całego pobytu w sanatorium 
Ubezpieczalnia będzie mu wy­
płacać zasiłek w wysokości 70 
proc. jego zarobków plus do­
datek na rodzinę...

Słowem Janusz — zdanie 
za zdaniem rozwiewa wątpli­
wości Stanisława, a przy tej 
okazji... A przy tej okazji 
słuchacz radiowy, wciągnięty 
przez łatwo wpadającą w u- 
cho formę dialogu otrzymuje 
szereg informacji, które mogą 
rozwiać niejeden kłopot jego, 
rodziny, czy któregoś z towa­
rzyszy pracy.

Inne słuchowisko zacznie się 
od wykrzyknika: „A  któż cie­
bie tak urządził, żeś tak 
spuchł?“  — i opowie o moż­
liwości korzystania z przycho­
dni dentystycznych i klinik 
przy szpitalach bez żadnych 
specjalnych skierowań i fo r­
malności.

Podobnie w prasie: felieto­
ny, artykuły, reportaże. W 
ciągu półtora roku prasa miej 
scowa, współpracując z refe­
ratem US zamieszcza ponad 
1000 wzmianek, reportaży i in­
formacji o ubezpieczeniach 
społecznych.

Wielu słuchaczy zdobyły te 
audycje, wielu czytelników te 
artykuły. Mówiono o nich na 
wiecach i zebraniach, powo­
ływano się na nie w Ubezpie- 
czalni, blisko 1000 listów mie 
sięcznie przychodzi do refera­
tu US z prośbami o dodatko­
we wyjaśnienia, informacje.

Skrócona droga
Jedną z najbardziej efek­

townych akcji na terenie wroc 
ławskich ubezpieczeń społecz­
nych było tzw. „skrócenie dro­
gi ubezpieczonego do świad­
czenia“ , którego inicjatywa 
wyszła z sekcji ubezpieczeń w 
Komitecie Wojewódzkim Par­
tii.

Dawniej procedura była ta­
ka: chory po wyjściu ze szpi­
tala lub po chorobie w domu, 
miał prawo do uzyskania za­
siłku chorobowego.

W tym celu musiał: a)

; pójść do lekarza lub do szpi­
tala i wziąć zaświadczenie o 
przebyciu choroby, b) w za­
kładzie pracy dostać zaświad­
czenie o wysokości przecięt­
nych zarobków, c) oba te pa­
pierki zawieźć do Ubezpieczał- 
ni, postać krócej lub dłużej w 
ogonku i złożyć je w „odnoś­
nym“  okienku.

Z okienka wychylała się gło­
wa, informowała, że „roszcze­
nie obywatela zostało przyję­
te“ i że należy się zgłosić za 
8—10 dni do innego okienka 
po wypłatę. Po 8— 10 dniach 
pracownik zwalniał się z ro­
boty, szedł lub jechał do Ubez 
pieczalni, stał w ogonku do 
„odnośnego okienka“ — tym 
razem już dłużej, bo przy wy­
płacie zasiłków kolejki były 
zawsze długie — i wreszcie, o 
ile. wszystko było w porządku 
— z okienka wychylała ŝ ę rę­
ka i wypłacała zasiłek.

Dolny Śląsk zarobił 
ćwierć miliona godzin
Skrócenie tej drogi jest do­

prawdy zdumiewająco proste. 
Oto dziś wystarczy by pracow 
nik przyniósł od lekarza lub 
ze szpitala zaświadczenie o 
przebytej chorobie.

I co? — i już... i koniec. 
W jego własnej fabryce wy­
płacają mu na tej podstawie 
należny mu zasiłek.

Przecież zakład pracy, ma­
jąc listę płacy, może przy 
pom ;y prostego działania aryt 
metycznegó obliczyć . ile się 
ubezpieczonemu należy. A pie­
niądze skąd? Jakto skąd — 
przecież ta sama fabryka, mie 
s:_ąc w miesiąc wpłaca do Ubez 
pieczalni pokaźną sumkę z 
tytułu składek za swych pra­
cowników. Wystarczy więc 
potrącić od tej sumy wypłaco­
ne zasiłki i sprawa skończo­
na. Ubezpieczalnia ma mniej 
roboty, znikają ogonki przed 
„odnośnymi okienkami“  pra­
cownik nie wędruje tam i z 
powrotem.

Zakład pracy — tak to praw 
da — ma trochę dodatkowych 
manipulacji biurowych. Ale na 
wet jeżeli na większych za­
kładach powierzyć tę pracę 
specjalnemu urzędnikowi — o- 
płaci się ten etat sowicie. W 
roku 1949 zastosowano tę me­
todę w 700 dolnośląskich fa­
brykach. Dokonano 62.693 wy­
płat zasiłków. Obliczenie sza­
cunkowe przyjmuje, że daw­

niej ubezpieczony na wszy­
stkie swoje wędrówki i papier­
ki tracił 4 godziny. Przyznać 
trzeba — że to obliczenie bar­
dzo ostrożne. Otóż nowy sy­
stem przyniósł przeszło 250 
tysięcy zaoszczędzonych go­
dzin roboczych, przeszło 31 ty­
sięcy roboczych dni! Opłaci 
się, prawda? Tym „skróce­
niem drogi“ zainteresowała się 
CRZZ i dzisiaj system „wroc­
ławski“  jest rozszerzany na 
inne tereny, stosowany z po­
wodzeniem w coraz większej 
ilości zakładów pracy.

Te dwa przykłady wybrane 
są spośród wielu innych. Bo 
tu nie chodzi o taki czy inny 
dowcipny pomysł, o taką czy 
inną zręczną akcję. Tu chodzi 
o rzecz znacznie istotniejszą: 
o nowy styl pracy, o żywy, 
ludzki stosunek do sprawy u- 
bezpieczeń, o bezpośredni, blis­
ki kontakt z ludźmi pracy.

Gdy to się osiągnie, gdy 
się wyrobi takie spojrzenie i 
taki styl pracy — będą po­
mysły, będą efektowne wyni­
ki — osiągnięte nieraz nie­
zwykle prostymi środkami.

A tak właśnie pracuje refe­
rat US przy wrocławskiej 
RZZ. W ścisłym kontakcie i 
porozumieniu z dolnośląskimi 
robotnikami, pod kierunkiem i 
przy pomocy Komitetu Woje­
wódzkiego —- zbliża się usta­
wę do człowieka, ustawowe 
przywileje naszego ustroju za­
mienia się w praktykę życia 
codziennego.

Z I  Ogólnopolskiej WTystawy Plastyki
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Niecodzienny zwyczaj

IV niektórych dzielnicach Polski zachował się jeszcze 
zwyczaj „obębniania wiadomości", Na zdjęciu woźny 
Zarządu Miejskiego w Kole (woj. łódzkie)  ogłasza za­

rządzenie władz Foto rLlm P0)skl

Kropki nad „i“
RÓŻNICA

IV Trizonii ukazały się ol­
brzymie plakaty z napisem: 
„Niemcy nie wracajcie do 
NSDAP — lecz kroczcie na­
przód w szeregach RSDAP“ .

Taki slogan wymyślił Her­
bert B itter — zdenazyfikowa 
ny hitlerowiec — aby zachę­
cić swych rodaków do wstą­
pienia do nowej, skrajnie pra 
uńcowcj partii (Rechts Sozia 
listisclie Deutsche Arbeiter 
Partei).

Jednocześnie B itter wzywa 
Niemców do „ utworzenia 
czarno-biało-czerwonego wa­
lu ochronnego przeciwko 
czerwonemu niebezpieczeń­
stwu

RSDAP różni się od 
NSDAP jedną literą. Poza 
tym  — niczym... (ea) .

LIPA...

Jeden z amerykańskich ko 
mentatorów radiowych zasta 
ncuwiając się, dlaczego do tej 
pory ani jeden z „latających 
talerzy“  nie spadł na ziemię, 
oświadczył, iż są one zrobio­
ne z materiału, który zbliża­
jąc się do powierzchni ziemi 
automatycznie... ulatnia się.

Komentator nie wyjaw ił ta 
jemnicy dziwnego materiału, 
który w potocznym języku na 
żywa się po prostu ... lipa.

(sk)
WSKAŹNIKI

PLANU MARSHALLA
Jak wynika z opublikowa­

nych ostatnio przez włoski 
instytu t statystyczny da­
nych, liczba bankructw w o- 
statnich latach wzrasta w za 
straszającym tempie. Tak 
więc w 19Jf7 roku zanotowa­
no we Włoszech 1.144 ban­
kructwa. W 19Jf8 r. __już
2Ą10 a w 1949 — 4437.

Daty te dziwnie zbiegają się 
z dwuletnią rocznicą funlicjo 
nawania planu Marshalla, z 
którego dobrodziejstw korzy 
stają Wiochy... (sk). '

Granica Pokoju",Rzeźba Alfreda Wiśniewskiego pt. 
odznaczona pierwszą nagrodą na I  Ogólnopolskiej Wy­

stawie Plastyki F o to  H . K u k o w s lf l

Pisarz bułgarski Harmandijew 
przybywa do Polski

W najbliższych dniach przy 
bywa do Polski r.a całoroczny 
pobyt literat bułgarski, Todor 
Harmandijew.

Harmandijew, po ukończenia 
wydziału filologii romańskiej 
na Uniwersytecie Sofijskim, 
rozpoczął prace literacka w r. 
1924 na łamach pisma „Bude-

ka tomów prozy i poezji, m. 
in. „Beliat konnik“ (Biały 
jeździec) i „Sled godini“  (Po 
latach). Tłumaczył też szereg 
dzieł literatury obcej, m. in. 
rosyjskiej i radzieckiej.

Podczas swego pobytu w 
Polsce pisarz bułgarski zatnie 
rza przyswoić sobie język pol­
ski, by móc poświęcić się prze-

ste“  (Przyszłość). Wydał kil-1 kładom dzieł naszej literatury.

I I I  Międzynarodowy Wyścig 
Kolarski „Trybuny Ludu” 

i „Rudego Prava”

Płowdiw przeżywał jeszcze 
radość wrześniowego zwycię­
stwa. Na szerokich ulicach mia 
sta odbywał się jeden wiec za 
drugim. W powietrzu unosiły 
się rewolucyjne pieśni — zna­
ne od bardzo dawna — lecz 
zakazane w ciągu długich lat. 
Pijany szczęściem zwycięstwa, 
ogarnięty burzliwą falą rado­
ści, Płowdiw żył gorączkowym 
życiem politycznym. Jednak 
puls tego robotniczego miasta 
bił nierówno. Wiele fabryk i 
przedsiębiorstw stało; meta­
lowcy włókniarze, młynarze 
pracowali po dwa — trzy dni 
w tygodniu. Wycieńczone nie­
dojadaniem tytoniarki oszuki­
wały dzieci rzadką zupką. 
Przemysł płowdiwski odczuwał 
palący brak energii elektrycz­
nej. Nawet w te dni kiedy z po­
bliskich Radopskich gór spły­
wały w dolinę pieniące się 
wiosenne wody i kiedy turbiny 
elektrowni „Wycza“  obracały 
się z wściekłą szybkością, o-

kręg płowdiwski otrzymywał 
1/4 energii elektrycznej po­
trzebnej maszynom.

Latem i jesienią — kiedy na 
wysokogórskich pastwiskach 
trawa żółkła i trzeszczała od 
posuchy, a rzeka Wycza była 
przezroczysta i spokojna — 
ilość energii elektrycznej 
zmniejszała się jeszcze o poło­
wę. Dlatego też jednym z pier­
wszych zagadnień, jakie musie­
li rozstrzygnąć nowi gospoda­
rze miasta było utworzenie 
zbiornika wody w górach Ra- 
dopskich.

Tasz-boaz (Kamienna cieśni­
na) — tak od dawna nazywa 
się rozpadlina przecięta nie 
wielką rzeczką na stromym 
szczycie grzebienia górskiego.
0 kilkadziesiąt metrów poni­
żej rzeczka tworzy malowniczy, 
lecz nie nadający się do prze­
bycia wąwóz Damly-dere. Po­
wyżej rozpadliny rozciąga się 
cała sieć spadzistych wzgórz
1 rozległych dolin z wolno pły­
nącymi czystymi strumienia­
mi. Właśnie tam na wysokości

1.700 metrów nad poziomem | ma cementu, nie ma transpor- 
morza — rozciągnie się przy­
szłe jezioro — kiedy dziki wą­
wóz Damły-dere ogrodzony zo­
stanie tamą.

Jesienią 1945 roku na Tasz- 
boazie zatrzeszczały pierwsze 
sosny — ścięte doświadczony­
mi rękami drwalów ł wyrosły 
pachnące żywicą nowe po­
mieszczenia.

A  v f  dole, w Płowdiwie, 0- 
bradowały komisje. W gru­
bych książkach o hydrotechni- 
ce dużo było fotografii i opi­
sów rozmaitych wodozbiorni- 
ków. Ale żaden z nich nie od­
powiadał warunkom, które nni 
sieli brać pod uwagę projekto­
dawcy wodozbiorn Tasz-boaz.

Bułgaria jest biedna. Jesz­
cze przez wiele la t nie będzie 
w stanie kupić tych wielkich, 
potężnych maszyn, które pra­
cują przy budowach zapór 
wodnych. Bułgaria nie ma ce­
mentu. Brak jej samochodów 
ciężarowych — koniecznych 
dla przewiezienia cementu w 
tę górską głuszę, oddaloną o 
50 km. od najbliższej stacji 
kolejowej. Inżynierowie mu­
sieli sobie poradzić z trzema 
„nie ma“ : nie ma maszyn, nie

tu — a przy tym przygoto­
wać plan zapory — która po­
winna być gotowa przed wsżyst 
kimi innymi zaporami w Buł­
garii. I  zaproponowali — aby 
zbudować zaporę nie z beto­
nu, lecz z dużych, ciosanych 
kamieni — na podobieństwo 
egipskich piramid, które prze­
trwały tysiące lat. Kamień bę­
dzie wydobywany na miejscu. 
Nie będzie się go umacniało 
betonem: utrzymywać się bę­
dzie własnym ciężarem. Jedy­
nie cienki- „fartuch“  z betonu 
pokryje ściany zapory od stro­
ny przyszłego jeziora.

Projekt został przyjęty.

25 kwietnia 1946 roku na 
Tasz-boaz przybyli pierwsi bu­
downiczowie, uzbrojeni w to- 
pory i piły. Było ich tylko 25.

Do 15 maja mieli zbudować 
na miejscu przyszłej zapory 
miasteczko dla 700 ludzi. I 
właśnie tego dnia, kiedy na 
kwitnących dolinach masy pra 
cujące po raz drugi witały 
wielkie śwmto — 1 Maja —
taszboazcy dali ojczyźnie swój 
pierwszy podarunek. Przez ca-

watej wodzie rzeki, walczyli I Radzieckiego: betoniarki, eks- 
z prądem, ze śliskimi kamie- kawadory, Zisy. Nadeszła też
mami, z przenikającym do ko 
ści wiatrem. A na wieczór rze­
ka była ujarzmiona: budowni­
czowie skierowali ją do kana­
łu, przygotowanego jeszcze u- 
bieglego roku. Po upływie 70 
dni oczyszczone z drzew i zie­
mi skały, wyraźnie znaczyły 
miejsce przyszłych fundamen­
tów budowy. Kończyła się bu­
dowa niewielkiej elektrowni w 
wąwozie Damly-dere.

Po nowej drodze nad po­
wierzchnią przyszłego jeziora 
huczały motory samochodów 
ciężarowych, skrzypiały wozy 
zaprzęgnięte w woły. Chociaż 
zapał i tempo roboty zachwy­
cały przypadkowego zwiedza­
jącego, to kierownik roboty nie 
przestawał narzekać: „Czy to 
jest robota? Dajcie nam ma­
szyny, to zobaczycie!“ .

Ale także bez maszyn plan 
przekroczono o 10 proc.

*
W 1047 r. sezon budowlany 

rozpoczął się bardzo wcześnie 
— w połowie marca. A po 
miesiącu przybył na pomoc

ly ten dzień, po pas w lodo- braterski podarunek Związku

maszyna do tłuczenia kamieni 
— zastępująca pracę 70 ludzi. 
Teraz poszło już łatwiej.

Jesień 1948 roku. Cudowna 
jest radopska jesień, kiedy las 
pokryty gęstym szronem bły­
szczy wszystkimi kolorami tę­
czy pod jaskrawymi promie­
niami południowego słońca. 
Wysoko nad budową wzniosła 
swą kamienną pierś zapora. 
Na niej niczym czarne mrówki 
chodzą murarze. Dudnią wa­
goniki, skrzypią dźwigi, krzy­
czą dziesiętnicy. Zapora ros- 
nie nie z każdym dniem, ale z 
każdą godziną. Budowniczowie 
przyrzekli nie przerywać za 
nic roboty, nie zważać ani na 
mróz, ani na śnieg, ani na gór 
skie zamiecie. Nie daremnie w 
pierwszych szeregach budów, 
niczych są komuniści, nie na 
próżno nazwano budowę imie­
niem Wasyla Kolarowa.

W piątą rocznicę Września, 
ostatnia, zwycięska zmiana bu­
downiczych — oddala Republi­
ce jej pierwszy wodozbiór. Na 
ród posunął się jeszcze o je­
den krok do socjalizmu.

IC. PIECHLIWANOWA
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26 KW IETNIA 
PRZYJEŻDŻAJĄ 

DO WARSZAWY KOLARZE 
ALBAŃSCY

W dniu dzisiejszym Komitet 
Organizacyjny I I I  Międzyna­
rodowego Wyścigu Kolarskie­
go „Trybuny Ludu“  i „Rudego 
Prava“ otrzymał z Albanii de­
peszę następującej treści:

„26 kwiethia przyjeżdżamy 
do Warszawy. W skład ekipy 
wchodzą: Piro Angjeli, Nico 
Kote, Koco Sterjo, Michel Cico, 
Ryzdi Cerma, \Vsim Aliao, 
Egrem Musta, Baiftiar Dervi- 
schi“ .

*
Kolarzy albańskich znamy z 

zeszłorocznego wyścigu. Z dru 
Żyny, która przybędzie 26 
kwietnia do Warszawy, jechali 
w wyścigu w 1949 r. Angjeli, 
Kote, Sterjo, Cico i Cerma. 
Wprawdzie drużyna albańska, 
nie ukończyła wyścigu (do 
Warszawy dojechali tylko An­
gjeli, który zajął 18 miejsce i 
Kote — 56) ale ofiarność i wy­
sokie wyrobienie sportowe mło 
dych zawodników albańskich 
zjednały im sympatię wszyst­
kich uczestników wyścigu i 
widzów na trasie.

FILM  Z WYŚCIGU

Polska Kronika Filmowa wy 
syta na trasę wyścigu ekipę 
operatorów, którzy nakręcń 
film  średniometrażowy z wy­
ścigu „Trybuny Ludu“ i  „Ru­
dego Prava“ .

Jeszcze przed rozpoczęciem 
wyścigu na ekranach kin pol­
skich ukaże się reportaż z obo­
zu treningowego w Polanie, 
gdzie najlepsi kolarze polscy 
przygotowują się do wyścigu.

KOLARZE
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 

DEMOKRATYCZNEJ 
PRZED WYŚCIGIEM 
„TRYBUNY LUDU“

I „RUDEGO PRAVA“

Jak już donosiliśmy w tego­
rocznym wyścigu „Trybuny 
Ludu“  i  „Rudego Prava“  we­
zmą udział kolarze z Niemiec­
kiej Republiki , Demokratycz­
nej. W skład drużyny repre­
zentacyjnej wchodzą następu­
jący zawodnicy: 1. Horst Gae- 
de 26 lat, — 2. Henri Urban 
20 lat, — 3. Karl Heinz Hey 
24 lata, — 4. Werner Graeb- 
ner 29 lat, — 5. Heinz Wei- 
nert 24 lata, — 6. Lothar Mei- 
sler 31 lat.

Zawodnicy są członkami

tycznej), oraz FDJ (Zw. Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej).

Kolarze niemieccy będą groi 
nymi konkurentami i mają bar 
dzo poważne szanse w naszym 
wyścigu. Wnioskujemy to na 
podstawie obserwacji wyścigu 
kolarskiego przez Niemiecką 
Republikę Demokratyczną w 
1949 roku.

Trasę 1.200 km kolarze nie­
mieccy przebyli w ciągu sied­
miu dni z przeciętną szybko­
ścią 35 do 40 km na godz. Wy­
ścig prowadził przez równiny 
nadmorskie, jak również odby­
wał się na trudnych wzniesie­
niach gór Harcu i  Vogtlandu. 
W wyścigach tych zwłaszcza 
na odcinkach górskich trium ­
fował Hey, najlepszy niemiecki 
kolarz górski. Największym 
pechowcem wyścigu był Graeb 
ner, który należy niewątpliwie 
do najlepszych kolarzy nie­
mieckich i w wyścigu „Trybu­
ny Ludu“  i „Rudego Prava“  
znajdzie się zapewne w czo­
łówce.

0 klasie niemieckich szo­
sowców najlepiej mówią rezul­
taty siedmioetapowego wyści­
gu przez Niemiecką Republikę 
Demokratyczną:

1 e tap  z B e r lin a  do  R os toka , d h l
gośc i 240 k m  — 7:28:34 godz.

I I  e la p  z R os toka  do  W ite m b e r-  
gu, d łu g o ś c i 175 — 5:28:23 godz.

I I I  e tap  z W ite m b e rg u  do  M ag­
d e b u rg a , d łu g o ś c i 110 k m  — 
3:0,1:55 godz.

I \  e tap  7. M a g d e b u rg a  do E r fu r -  
tu , d łu g o ś c i 176 k m  — 5:16:26 godz.

V  e tap  z E r fu r tu  do  K a m ie n ic y  
(C h e m n itz ), d łu g o ś c i 135 k m  — 
5:32:33 godz.

V I  e tap  z K a m ie n ic y  do  L ip s k a , 
d łu g o ś c i 98 k m  — 2:33:39 godz.

V I I  e tap  z L ip s k a  do  B e r lin a , 
d łu g o śc i 194 k m  — 4:58:23 godz.

Zwycięzca indywidualny uzS 
skał czas 35:03:28 godz. Zwy­
cięzca drużynowy uzyskał czas 
105:30:50 godz. W wyścigu 
brało udział 60 kolarzy..

Decyzja o zorganizowaniu 
wieloetapowego wyścigu 
Niemiecką Republikę Demokra 
tyczną zapadła krótko po ukoń 
czcniu zeszłorocznego ’varície1’ 
kolarskiego Praga — Warsza­
wa. Był to prawdziwie p;o- 
nierski wyczyn. Sukces był cał 
kowity, bo organizatorzy po* 
tra fili w ciągu pięciu tygodni 
przygotować i  zorganizować 
wielką imprezę, nie doznając 
przy tym żadnych niepowo­
dzeń. Zachęceni tym powodze­
niem kolarze Niemieckiej Re* 
publiki Demokratycznej posta­
nowili w roku bieżącym wy­
ścig przez Niemiecką Republi-

IDGB (związki zawodowe Nie kę Demokratyczną znaczn:® 
mieckiej Republiki Demokra- | rozszerzyć,


